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Referat Biura Politycznego, 
wygłoszony na V Plenum 
KC PZPR w dniu 1 grudnia 

bieżącego roku przez towarzysza 
Edwarda Gierka, zawiera zarów­
no obiektywną ocenę dorobku na­
szego państwa w ciągu sześciu lat 
obecnego dziesięciolecia, głęboką 
analizę przyczyn powstałych tru­
dności, jak również kierunki dal­
szego rozwoju narodowej gospo­
darki oraz związane z tym zada­
nia i obowiązki wszystkich ludzi 
pracy.

„Polska Jest naszym wspólnym 
dobrem. Razem niesiemy histo­
ryczną odpowiedzialność za jej 
dziś 1 jutro. Niechaj poczucie tej 
odpowiedzialności stale towarzy­
szy naszemu działaniu, niech kie­
ruje postępowaniem każdego Po­
laka, niech potęguje skuteczność 
zbiorowego wysiłku” — czytamy 
w referacie.

Chociaż treść referatu i obrad 
V Plenum KC PZPR odnosiła się 
głównie do problemów społeczno- 
-gospodarczego rozwoju Polski w 
latach 1976—1980 i zadań na rok 
1977, to jednak głęboko interesuje 
ona także ogół nauczycieli. Znaj­
dą oni bowiem w nich bogactwo 
materiału do swej pracy dydak­
tycznej i wychowawczej z mło­
dzieżą oraz pracy społecznej w 
swych środowiskach. Powinniśmy 
zatem gruntownie przestudiować 
materiały plenum, przyswoić so­
bie zasadnicze treści tym bardziej, 
że towarzysz Gierek kilka razy 
podkreślał w referacie rolę pracy 
ideowo - wychowawczej nad 
kształtowaniem postaw, świado­
mości i przekonań zarówno star­
szego społeczeństwa, jak i młode­
go pokolenia oraz kilka razy na­
wiązywał do pracy nauczyciel­
skiej.

„Z punktu widzenia postępu cy­
wilizacyjnego i stanu świadomo­
ści dla zapewnienia stałego pod­
noszenia jakości życia rola tych 
dziedzin jest fundamentalna” — 
stwierdzał towarzysz Gierek, mó­
wiąc o miejscu szkolnictwa wyż­
szego, oświaty i kultury w pla­
nach rozwoju Polski.

W referacie znajdziemy — Jak 
to podkreśliliśmy na wstępie — 
obiektywną ocenę dorobku ostat­
niego sześciolecia. Charakteryzo­
wało się ono szczególną dynami­
ką wzrostu gospodarczego, zasię­
giem postępu technicznego, roz­
machem polityki społecznej 1 po­
zytywnych przemian w warun­
kach życia narodu.

Uległy zasadniczej poprawie 
warunki życia i pracy ludzi miast 
i wsi. Oto fakty potwierdzające 
taką ocenę:

— podniesione zostały place 
wszystkich zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej;

— polepszono sytuację emery­
tów, kombatantów, zwiększono 
stypendia studenckie i szkolne;

— zrównano uprawnienia so­
cjalne pracowników umysłowych 
i fizycznych;

— objęto ludność wiejską bez­
płatną opieką lekarską;

— stworzone zostały stanowi­
ska pracy dla blisko 3 milionów 
młodych ludzi (roczniki szczytu 
demograficznego).

Jeśli jednocześnie weźmiemy 
pod uwagę fakt, że w rozwinię­
tych krajach świata tempo wzro­
stu dochodu narodowego w ubie­
głym pięcioleciu wyniosło mniej 
niż 3,5 proc, rocznie, a w Polsce 
— 9,8 proc., jeśli w wyniku wiel­
kich inwestycji wartość trwałych 
środków w gospodarce narodowej 
w latach 1970—1980 wzrośnie o 
prawie 100 proc, (z 4 do 7,4 bilio­
na złotych), czyli faktycznie wy­
budujemy w tym czasie „drugą 
Pplskę” — to będziemy mieli o- 
braz dokonań narodu pod prze­
wodnictwem partii. Dokonań nie 
kwestionowanych nawet przez 
przeciwników naszego ustroju.
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Ten dorobek Polski Ludowej 

stanowi niewątpliwie doskonały 
materiał do kształtowania u mło­
dzieży dumy narodowej, stano­
wiącej część składową patriotyz­
mu.

„Każdy obywatel naszego kra­
ju, jeśli rozejrzy się wokół siebie, 
dostrzeże krzepiące wyniki na­
rodowej pracy ostatnich lat. Przy­
było nam tysiące nowych fabryk, 
domów, szkół i ośrodków zdro­
wia. Rozszesza się sieć dróg, mo­
stów, linii kolejowych. W życie 
wkracza coraz nowocześniejsza 
technika i technologia, a posłu­
gują się nią ludzie światli, lepiej 
wykształceni i przygotowani. Ten 
nowy, materialny krajobraz f du­
chowe oblicze rozwijającej się so­
cjalistycznej Polski stanowi dumę 
naszego narodu 1 satysfakcję na­
szej partii” — mówił towarzysz 
Gierek.

Poważną część w referacie Biu­
ra Politycznego zajęła analiza na­
pięć i trudności występujących w 
naszej gospodarce. Kierownictwo 
partii w sposób otwarty, w opar­
ciu o istniejące fakty i dokonują­
ce się procesy — przedstawiło ich 
genezę. Wynikają one z wysokie­
go tempa przeobrażeń społecz­

nych i gospodarczych i są często 
nie do uniknięcia. Istniejące trud­
ności byłyby na pewno znacznie 
wyższe, gdyby naszą gospodarkę 
cechowała stagnacja i zacofanie.

Obiektywną przyczyną najpo­
ważniejszych trudności w zakre­
sie wyżywienia były niekorzyst­
ne warunki klimatyczne ostatnich 
lat. Musimy w związku z tym za­
kupić około. 8 min ton zbóż 1 
pasz, importować mięso, smalec 
i inne produkty zwierzęce za cenę 
około 1,5 mld dolarów.

W wyniku poważnych zmian w 
cenach na rynku światowym oraz 
recesji gospodarczej na Zachodzie 
— mamy ujemny bilans handlo­
wy z krajami kapitalistycznymi. 
Źródłem dodatkowych kłopotów 
jest wadliwa struktura cen istnie­
jąca dotychczas w naszym kraju, 
w wyniku której rośnie popyt 
ludności na artykuły żywnościo­
we, a zwłaszcza na mięso i Jego 
przetwory.

Komitet Centralny nie ukrywa 
także niedostatków wynikających 
z warunków subiektywnych, z za­
niedbań i niedociągnięć w dzia­
łalności gospodarczej: tendencji 
do nadmiernego rozszerzania 
frontu inwestycyjnego, opieszało­

ści w instalowaniu importowa­
nych maszyn i urządzeń, zbyt dłu­
gich okresów wdrażania produk­
cji nowych zakładów, podejmo­
wania produkcji, która nie. jest 
potrzebna (tzw. produkcja nie­
trafiona), niskiej jakości wytwa­
rzanych wyrobów i szeregu in­
nych.

Jakie prace będą podejmowa­
ne w najbliższym okresie dla 
przezwyciężenia Istniejących 
trudności, jakie podstawowe kie­
runki działania ustala partia w 
naszej gospodarce?

Najważniejsze zadanie na rok 
1977 to poprawa zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego. Zadaniem 
przemysłu jest zwiększenie do­
staw towarów rynkowych, a więc 
wyrobów przemysłu lekkiego, 
maszynowego 1 chemicznego. Dla 
polepszenia rynku żywnościowe­
go zwiększone będą dostawy 
przetworów zbożowych 1 roślin­
nych, poważnie wzrośnie Import 
mięsa t tłuszczów zwierzęcych. 
Konieczna jest także odbudowa i 
rozwój hodowli zwierząt. Rząd 
podjął w tym zakresie niezbędne 
kroki. Zmobilizowane zostaną 
także rezerwy dla zaopatrzenia 
ludności w węgiel.

Zmienione będą proporcje w 
nakładach inwestycyjnych.

Zwiększone będą nakłady na 
rozwój rolnictwa i całego kom­
pleksu żywnościowego, na rozwój 
produkcji towarów rynkowych i 
usług, na budownictwo — przy 
relatywnie wolniejszym wzroście 
produkcji środków wytwarzania.

Zmniejszony będzie udział in­
westycji w podziale dochodu na­
rodowego. W 1975 roku na inwe­
stycje przeznaczyliśmy 32 proc, 
dochodu narodowego, w bieżą­
cym roku procent ten wynosi 28,8, 
a w 1977 roku wyniesie 27,4 proc.

Pomyślne przeprowadzenie tych 
strategicznych zadań, zapewnia­
jących zarówno dalszy dynamicz­
ny rozwój całej naszej gospodar­
ki, jak i zaspokajanie stale ro­
snących potrzeb ludności, jest 
możliwe, jeśli całe społeczeństwo 
skoncentruje swój wysiłek na 
lepszym i pełniejszym wykorzy­
staniu istniejącego potencjału go­
spodarczego, który stworzony zo­
stał w ostatnich latach.

Wymagać to będzie poprawy 
organizacji pracy, właściwego 
wykorzystania surowców, mate­
riałów do produkcji, maszyn, u- 
rządzeń, wzrostu dyscypliny pra­
cy; Wszystko to powinno prowa­
dzić do wyższej wydajności i po­
prawy jakości produkcji. Szcze­
gólnie przy tym ważne i trudne 
są zadania w zakresie zwiększenia 
produkcji roślinnej i zwierzęcej 
w rolnictwie.

Jaki związek z tymi zadaniami, 
nakreślonymi dla naszej gospo­
darki, ma praca nauczycieli? Każ­
dy świadomy obywatel naszego 
kraju zdaje sobie sprawę, że dla 
przezwyciężenia obecnych trud­
ności i realizacji podstawowych 
zadań gospodarczych konieczny 
jest odpowiedni klimat społecz­
ny. Chodzi o to, aby nie miały 
miejsca takie postawy ludzi, któ­
re sprowadzają się do krytyko­
wania jakości produkcji u innych, 
złego wywiązywania się z obo­
wiązków zawodowych innych, 
przy całkowitej tolerancji w sto­
sunku do siebie.

Chodzi o to, aby występujące 
w ostatnich miesiącach kłopoty i 
trudności w zaopatrzeniu nie 
przesłaniały rzeczywistego dorob­
ku narodu, aby kształtować w 
społeczeństwie odporność na 
trudności, zdyscyplinowanie, aby 
wszędzie 1 w każdej sytuacji w 
zakładzie pracy i w domu, w skle­
pię i w pociągu, wśród współto­
warzyszy i współmieszkańców 
wskazywać postawę wyrażającą 
się w spokojnym zachowaniu, w 
cierpliwym wyjaśnianiu sytuacji 
społeczno-gospodarczej kraju, w 
uzasadnianiu polityki państwa, 
przeciwstawianiu się demagogii.

W tej dziedzinie — nie potrze­
ba tego udowadniać — specjalna 
rola przypada nauczycielom, wy­
chowawcom, działaczom oświato­
wym. Pamiętajmy przy tym, że 
wartość człowieka sprawdza się 
w trudnych sytuacjach.

Z apelem do nauczycieli zwró­
cił się także na V Plenum KC 
PZPR, towarzysz Edward Gierek: 
„Szczególnie doniosła jest rola 
wychowawców młodzieży akade­
mickiej. Mają oni w naszym kra­
ju wysoką pozycję. W ostatnich 
latach zrobiliśmy wicie dla szkol­
nictwa wyższego, dużo zostało też 
zrobione w samym szkolnictwie 
wyższym. Liczymy na to, że nau­
czyciele akademiccy — a także 
wszyscy polscy nauczyciele — 
wychowywać będą młodzież w 
duchu obywatelskiej odpowie­
dzialności, w duchu patriotycz­
nych i socjalistycznych ideałów”.

Apel ten znajdzie na pewno w 
środowisku nauczycielskim żywy 
oddźwięk, a odpowiedzią na we­
zwanie I sekretarza będzie su­
mienne wypełnianie przez cały 
stan nauczycielski zawodowych 1 
obywatelskich obowiązków.



• 29 listopada bieżącego roku 
na posiedzeniu Sekretariatu Za­
rządu Głównego ZNP przyjęto 
wytyczne w sprawie powoływania 
i organizacji sekcji zawodowych 
i komisji problemowych rad za­
kładowych ZNP oraz załatwiono 
sprawy bieżące.

® 30 listopada bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP zebranie Podstawowej Orga­
nizacji Partyjnej PZPR. Referat 
zagajający dyskusję na temat po­
litycznych i ideowych obowiąz­
ków członka partii wygłosił I se­
kretarz POP — tow. Stanisław 
Grześniak.

W ożywionej dyskusji, w któ­
rej wypowiedziało się 12 towa­
rzyszy, nawiązywano do aktual­
nych problemów społeczno-go­
spodarczych kraju i wynikają­
cych z, nich zadań i odpowiedzial­
ności politycznej członków partii. 
Wiele uwagi poświęcono sprawie 
realizacji programu działania 
ZNP w nowej kadencji oraz do­

skonalenia funkcjonowania Biura 
Zarządu Głównego ZNP. W za­
kresie pracy wewnątrzpartyjnej 
zgłoszono propozycje dalszej ak­
tywizacji ideowo-polityczncj 
członków Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej.

® 29 listopada bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Prezydium 
Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego, które prowadził kol. Ga­
briel Rżysko. Omówiono stan 
przygotowań do zebrania sprawo­
zdawczo-wyborczego sekcji oraz 
przyjęto propozycje kierunków 
działania sekcji w nowej kaden­
cji władz Związku. W posiedze­
niu uczestniczył zastępca kierów-*  
nika Wydziału Pedagogicznego 
ZG ZNP, kol. Tadeusz Cipkow- 
ski.

9 15 listopada bieżącego toku 
odbyło się w Białej Podlaskiej 
spotkanie społecznego aktywu o- 
chrony pracy ognisk i rad zakła­
dowych ZNP z województwa 
bialskopodlaskiego. Omawiano za­
dania w zakresie dalszej poprawy 
warunków pracy i nauki w pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych. w naradzie uczestniczyli: 
wojewódzki inspektor pracy 
WRZZ w Białej Podlaskiej, inź. 
Stanisław Supeł oraz inspektor 
pracy ZNP w Lublinie, inż. Jan 
Ruchaj, a także inspektor pracy 
w ZG ZNP, kol, mgr Tadeusz 
Skrzyński.
• 25 listopada bieżącego roku 

zainaugurowano w Siedlcach no­
wy rok pracy idcowo-wychowaw- 
czcj w środowisku nauczycieli. Na 

spotkaniu licznie zgromadzonego 
aktywu związkowego przedysku­
towano zadania Związku po XII 
Krajowym Zjeździć Delegatów 
ZNP oraz omówiono główne pro­
blemy dotyczące skuteczniejszej 
pracy wychowawczej z młodzie­
żą, a także wytyczne dotyczące 
organizacji konferencji teorety- 
czno-pedagogicznych ZNP.

• 18 listopada bieżącego roku 
zostało przeprowadzone szkolenie 
w zakresie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy dla dyrektorów szkól 
i placówek oświatowo-wychowa­
wczych z województwa bialsko­
podlaskiego. Omawiano zadania 
dyrektorów szkół i nauczycieli w 
zakresie dalszego ulepszania sta­
nu bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, a także odpowiedzialność pra­
wną za naruszanie przepisów pra­
wa pracy oraz postępowania po­
wypadkowego.

Zajęcia merytoryczne prowa­
dził kol. mgr Tadeusz Skrzyński 
inspektor pracy w ZG ZNP, zaś 
uczestniczył w szkoleniu wiceku­
rator oświaty i wychowania woj. 
bialskopodlaskiego, kol. Euge­
niusz Wiński.

9 29 listopada bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Prezydium 
Sekcji Bibliotekarskiej ZG ZNP, 
które prowadziła przewodnicząca 
sekcji, kol. mgr Jadwiga Tatje- 
wska. Wysłuchano obszernej in­
formacji o udziale członków pre­
zydium sekcji w bieżących pra­
cach Zarządu Głównego ZNP, Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania 

oraz Państwowej Rady Bibliote­
cznej w okresie od czerwca do 
listopada bieżącego roku. Przyję­
to wytyczne do planu pracy Sek­
cji Bibliotekarskiej ZG ZNP na 
rok 1977. Zapoznano się z infor­
macją o przebiegu sympozjum bi­
bliotek pedagogicznych, które od­
było się w październiku bieżącego 
roku w Zielonej Górze. Omówio­
no również sprawy organizacyj­
ne, w tym dotyczące stanu przy­
gotowań do zebrania sprawozda­
wczo-wyborczego sekcji. W po­
siedzeniu uczestniczył dyrektor 
do Spraw Biblioteki i Wydaw­
nictw ZG ZNP, kol. Stefan Ra­
domski.

• W dniach 13 i 14 listopada 
bieżącego roku odbył się w Nisku 
w Domu Nauczyciela ZNP XII 
Mecz Szachowy pomiędzy repre­
zentacją ludowego Wojska Pol­
skiego i Zarządu Głównego ZNP. 
W imprezie wziął udział sekre­
tarz ZG ZNP, koi. Tadeusz Su- 
berlak.
• Pierwszą w bieżącej kaden­

cji Zarządu Sekcji Nauki ZNP 
konferencja na temat „Metodyka 
i dydaktyka nauczania języka ła­
cińskiego na lektoratach w szkol­
nictwie wyższym” odbyła się 8—9 
listopada bieżącego roku w Kra­
kowie. Celem konferencji było 
zarówno naukowe, jak i dydak- 
tyczno-zawodowe podnoszenie 
kwałifkacji lektorów, w szcze­
gólności młodej kadry. Metodycz­
ną pomoc zapewniła Katedra Fi­
lologii Klasycznej Uniwersytetu

Jagiellońskiego, a także Komisja 
Pracowników Studiów Języków 
Obych Sekcji Nauki ZNP i Komi­
sja Lektorów Okręgowej Sekcji 
Nauki ZNP w Krakowie.

© 11 listopada bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Zespołu 
Warunków Pracy i Życia Sekcji 
Nauki ZNP, które prowadził kol. 
doc. Wiesław Jasiobędzki. Zostały 
powołane grupy robocze do 
spraw: uposażeń, mieszkań, wa­
runków pracy, ochrony zdrowia, 
wczasów i rekreacji oraz żywienia 
zbiorowego. Przygotowano ramo­
wy plan pracy na rok 1977 oraz 
omówiono sprawy bieżące doty­
czące opiniowania projektów za­
rządzeń MNSzWiT i ministra 
pracy, płacy i spraw socjalnych. 
Przewodniczącym zespołu został 
wybrany kol. doc. Jerzy Niewod­
niczański, członek Prezydium ZG 
ZNP i Plenum Zarządu Sekcji 
Nauki ZNP.

© 25 listopada bieżącego roku 
rozpoczęło się w Łańcucie 3-dnio- 
we ogólnopolskie seminarium z 
udziałem dyrektorów i instrukto­
rów filii OUPiS ZNP. Semina­
rium poświęcono ocenie realiza­
cji programu udziału Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
„Przeglądzie Aktywności Kultu­
ralnej Ludzi Pracy” zwłaszcza w 
dziedzinie pracy kulturalno-oś­
wiatowej i turystyczno-sportowej 
oraz wytyczeniu zadań dla ogniw 
związkowych na okres bieżącej 
kadencji.

y wyróżniającymi się przedsta- 
wicielami kadry i uczestnika­

mi szkolnych wakacyjnych huf­
ców pracy spotkał się 27 listopa­
da br. minister oświaty i wycho­
wania — Jerzy Kuberski.

W czasie spotkania wręczono 
puchary, nagrody i dyplomy zwy­
cięzcom współzawodnictwa mię­
dzy szkolnymi. OHP. W grupie 
hufców z liceów ogólnokształcą­
cych — I miejsce zajęło Liceum 
Ogólnokształcące w Zamościu, o- 
trzymując Puchar Ministra O- 
światy i Wychowania.

W grupie szkół specjalistycz­
nych zwycięzcami zostali ucznio­
wie z Technikum Mechaniczno- 
-Energetycznego w Szczecinie.

Zia najlepiej realizowany pro­
gram HSPS, w ramach działal­
ności OHP, Liceum Ogólnokształ­
cące z Tczewa otrzymało Puchar 
Naczelnika ZHP.

Puchar Komendanta Głównego 
OHP zdobyło Liceum Ogólno­
kształcące z Łowicza za najwyż­
sze wyniki ekonomiczne.

We współzawodnictwie między 
zgrupowaniami OHP laureatem 
zostało zgrupowanie w Biskupiej 
Górce, zorganizowane przez Wo­
jewódzką Komendę OHP w Gdań­
sku.

Najlepszym nauczycielom-ko- 
mendańtom szkolnych OHP wrę­
czono nagrody ministra oświaty i 
wychowania.

W uznaniu długoletniej działal­
ności społecznej w szkolnych OHP 
— minister oświaty i wychowania 
odznaczył Medalem Komisji Edu­
kacji Narodowej nauczycieli: Sy- 
billę Szukiewicz z Technikum 
Mechanicznego z Elbląga i Stani­
sława Wójcika z KW OHP z 
Krakowa-

W uroczystości wzięli udział: 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Czesław Banach, przewodniczący 
Społecznej Rady OHP — prof. Mi­
chał Godlewski, komendant głów­
ny OHP — Władysław Miśków, 
zastępczyni naczelnika ZHP — 
Blandyna Kuchczyńska.

Osiągnięte wyniki w dziedzi­
nie oświaty, a zwłaszcza 

kształcenia zawodowego 1 usta­
wicznego oraz pogłębiające się 
związki współdziałania ruchu za­
wodowego ż całym systemem o- 
światy i wychowania stworzyły 
dobrą podstawę do realizacji za­
dań w nadchodzącym okresie.

Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania szczególnie wysoko ocenia 
pomoc związków zawodowych i 
korzystny klimat wytworzony 
przez nie na rzecz oświaty doro­
słych.

Z okazji VIII Kongresu Związ­
ków Zawodowych, w uznaniu za­
sług, minister oświaty i wycho­
wania — Jerzy Kuberski odzna­
czył szczególnie zasłużonych dla 
oświaty działaczy Medalem Ko­
misji Edukaji Narodowej.

W czasie uroczystego spotkania 
w MOiW Medale KEN otrzyma­
li: sekretarz CRZZ — Stanisław 
Lewandowski i zastępca kierow­
nika Wydziału Oświaty, Kultury i 
Prasy CRZZ — Leon Jerzy Gra­
bowski oraz działacze związkowi: 
Zofia Bazanowska-Waroch, Wal­
demar Dudek, Janina Gajewska, 
Józef Grzyb, Józef Hajduk, Le­
okadia Karmowska, Zygmunt Ko­
czorowski, Marian Koliński, Ma­

ria KołbasŁuk, Jerzy Koził, Ed­
ward Ługowski, Henryk Mag- 
dzaairz, Jerzy Męczyński, Stani­
sław Orłowski, Wanda Poleska, 
Adam Rybakiewicz, Benedykt Sy- 
bilski, Tadeusz Skorupski, Wło­
dzimierz Stawiński, Kazimierz 
Wasiak, Maria Wojciechowska, 
Czesław Zieliński, Jan Żabicki.

W spotkaniu uczestniczy! za­
stępca kierownika Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — Cze­
sław Banach.

Ponadto z okazji VIII Kongre­
su Związków Zawodowych Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
przygotowało wydawnictwo pt. 
„Kształcenie ustawiczne — osią­
gnięcia i zadania 1972—80”. Pu­
blikacja ta pozwoli zapoznać się 
delegatom na kongres z najważ­
niejszymi przemianami, zachodzą­
cymi w naszym systemie oświaty 
i wychowania. Wydawnictwo to; 
ukazując osiągnięcia w zakresie 
kształcenia i doskonalenia kadr 
dla gospodarki narodowej — da- 
je obraz wysiłków i dokonań re­
sortu oraz innych organizatorów i 
współorganizatorów pracy oświa­
towo-wychowawczej, a zwłaszcza 
nauczycieli i wykładowców — 
członków ZNP i innych branżo­
wych związków-

FJ ecyzją kierowńictwa Mini- 
sterstwa Oświaty i Wycho­

wania z dniem 1 grudnia br. na­
stąpiło połączenie dwóch departa­
mentów: Kształcenia Specjalnego 
oraz Profilaktyki Społecznej i Re­
socjalizacji Młodzieży.

Obecnie nazwa połączonego de­
partamentu, którego pracami kie­
ruje mgr Leszek Gomółka, brzmi: 
Departament Kształcenia Specjal­
nego, Profilaktyki i Resocjalizacji 
(KSR).

Uf ramach konkursu ha prace 
™ magisterskie i dyplomowe 
ogłoszonego przez dwutygodnik 
„Rada Narodowa — Gospodarka 
— Administracja”, wpłynęła do 

jury konkursu praca maturalna 
uczennicy Aleksandry Łukowskiej 
z V Liceum Ogólnokształcącego w 
Szczecinie pt. „Wpływ nowej 
struktury rad narodowych 
■na sprawniejsze funkcjonowanie 
organów administracji”. Praca ta 
nie mieściła się w warunkach 
konkursu, jednakże ze względu na 
jej wysokij poziom oraz właściwe 
przedstawienie problemu — prze­
wodniczący jury konkursu — szef 
Urzędu Rady Ministrów — mini­
ster Janusz Wieczorek przyznał 
uczennicy A. Łukowskiej nagrodę 
specjalną, a na ręce dyrektora V 
LO w Szczecinie przesłał gratula­
cje dla całego zespołu.

Trwa w całym kraju akcja 
zbiórki złomu. Pierwszy jej 

etap został ogłoszony na 29 listo­
pada — 12 grudnia br- (II etap 
zostanie przeprowadzony w 
dniach 26 marca — 9 kwietnia 
1977 r.).

W akcji tej, tak potrzebnej dla 
gospodarki kraju, nie może za­
braknąć młodzieży szkolnej. Dla­
tego zaleca się zapewnienie udzia­
łu młodzieży oraz organizacji ideo- 
wo-wychowawczych i społecz­
nych, działających na terenie 
szkoły, w powszechnej zbiórce 
złomu, ograniczając zakres zbiórki 
do gospodarstw domowych. Zbiór­
kę należy przeprowadzić pod nad­
zorem nauczycieli. Kwoty uzyska­
ne ze sprzedaży złomu mogą być 
przeznaczone na zakup sprzętu 
sportowego, urządzenie zimowisk, 
oboizów itp.

Udział uczniów w tej pracy po­
winien być uznawany jako wyko­
nywanie przez nich obowiązku 
pracy fizycznej społecznie użyte­
cznej, określonej w planie dy­
daktyczno-wychowawczym szko­
ły. Na lekcjach wychowawczych, 
wychowania obywatelskiego, ape­
lach i innych zajęciach wychowa­
wczych omówić należy cele akcji, 
wskazując m. in. na znaczenie 

zbiórki złomu dla gospodarki na­
rodowej. Niezwykle istotne jest 
zabezpieczenie organizacyjne i za­
gwarantowanie pełnego bezpie­
czeństwa uczniom zgodnie z wy­
mogami przepisów bhp.

W zbiórce złomu powinna ucze­
stniczyć młodzież od klasy VII 
szkoły podstawowej.

W listopadzie br- Pałac Mło­
dzieży w Tarnowie obcho­

dził Jubileusz 25-leciia istnienia. 
Głównym akcentem uroczystoś­

ci było Wręczenie nagrody Komi­
sji Edukacji Narodowej za upo­
wszechnienie różnorodnej działal­
ności w zakresie wychowania 
technicznego i sportu.

Nagrodę KEN wręczył — w 
czasie uroczystości jubileuszo­
wych — dyrektor generalny 
MOiW, Stanisław Bohdanowicz. 
Obecni byli przedstawiciele władz 
politycznych i administracyjnych 
miasta Tarnowa oraz przedstawi­
ciele MOiW.

Wyróżniono również wielolet­
nich pracowników Pałacu Mło­
dzieży odznaczeniami państwowy­
mi. Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał Edward 
Chmielewski . — wieloletni nau­
czyciel, instruktor Pałacu Mło­
dzieży.

Ponadto minister oświaty i 
wychowania przyzna! Medale Ko­
misji Edukacji Narodowej Fran­
ciszkowi Puldtowi — wieloletnie­
mu wicedyrektorowi PM oraz 
Stanisławowi Majorkowi — nau- 
czycielowi-instruktorowi i trene­
rowi kadry narodowej piłki ręcz­
nej.

Społeczeństwo miasta Tarnowa 
zaproszono na pokaz dorobku ar­
tystycznego dzieci i młodzieży pa­
łacu tarnowskiego.

Po raz trzeci w bieżącym roku 
placówki podległe MNSzWiT 
uczestniczą w konkursie „Stać 

nas na lepiej i więcej”. Głównym 
celem konkursu jest doskonalenie 
jakości produkcji i pracy, pobu­
dzanie inwencji twórczej załóg o- 
raz trwalsze zespolenie działań 
ludzi nauki i praktyki na rzecz 
rozwiązywania problemów z dzie­
dziny organizacji pracy, nowo­
czesnych technologii i konstruk­
cji, których wTdrożenie i zastoso­
wanie przyniesie gospodarce na­
rodowej dodatkowe wielostron­
ne korzyści ekonomiczne i społe­
czne. W ubiegłorocznej edycji 
konkursu, w centralnych elimi­
nacjach zostały wyróżnione na­

stępujące opracowania wykonane 
w szkołach wyższych:

— opracowanie nowoczesnej 
technologii i wykonanie dwóch 
automatów do zagrzewania rdze­
ni głowic magnetycznych do ma­
gnetofonów — zespół pod kier, 
prof. H. Treberta z Politechniki 
Warszawskiej,

— opracowanie i zastosowanie 
rozwiązania dotyczącego chemicz­
nego usuwania skamieniałych o- 
sadów z kamionkowych rur ka­
nalizacyjnych — zespół pod kier, 
doc. Krzysztofa Korzeniowskiego 
z WSP w Słupsku,

— opracowanie nowoczesnej 
konstrukcji turbiny wiertarki 
dentystycznej — zespół pod kier, 
doc. dr. hab. inż. J. Krysińskiego 
z Politechniki Łódzkiej.

— opracowanie układu uprasz­
czającego zabezpieczenie sieci od 
zwarć doziemnych — oprać, dr. 
hab. inż. T. Łobos i doc. dr hab. 
inż. H- Markiewicz z Politechniki 
Wrocławskiej,

— opracowanie rozwiązania 
dotyczącego ochrony zbiorników 
wód powierzchniowych przed nad­
miernym użyźnieniem i ich odży- 
źnianie — oprać, dr hab. Iwo Woj­
ciechowski z Akademii Rolniczej 
w Lublinie.

— zastosowanie prądnic wało­
wych na statkach PŻM w celu 
oszczędności paliw i surowców — 
zespół pod kier. doc. Ryszarda 
Białka z Politechniki Szczeciń­
skiej.

W roku bieżącym wiele przed­
sięwzięć zgłoszonych w konkursie 
realizowanych będzie przez zakła­
dy pracy wspólnie z pracownika­
mi naukowymi i naukowo-dydak­
tycznymi szkół wyższych podle­
głych MNSzWiT.

I tak zespoły pracowników na­
ukowych z Politechniki Śląskiej 
oraz Huty „1 Maja” zobowiązały 
się wdrożyć nową technologię 
wytapiania stali na obręcze do ze­
stawów kolejowych. Realizacja 
tego tematu przyniesie oszczęd­
ności stali wartości 8 min zł i 
znaczną poprawę warunków bhp. 
Naukowcy z Politechniki Poznań­
skiej wspólnie z Przedsiębior­
stwem „POSTEOR" we Wrocła­
wiu zgłosili wdrożenie do prakty­
ki wyników badań przeprowadzo­
nych nad przedłużeniem czasu 
eksploatacji olejów w ciągnikach 
rolniczych- Jest to temat o donio­
słym żnaczeniu dla gospodarki 
surowcowej i może przynieść w 
skali roku kilkusetmilionowe o- 
szczędnośei. Z dokonanego wstęp­

nie podsumowania wynika, że do 
zarządów głównych wpłynęło 3871 
zgłoszeń konkursowych, tj. o 1255 
więcej aniżeli w 1975 r. Spośród 
jednostek podległych MNSzWiT 
najwięcej tematów zgłosiły Poli­
technika Łódzka, Politechnika 
Poznańska, Akademia Rolnicza w 
Lublinie oraz „POSTEOR”.

Ministerstwo Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki 

oraz Państwowy Komitet Nauki i 
Techniki ZSRR ustaliły program 
„Dni Radzieckiej Nauki i Techni­
ki”, które zostaną zorganizowane 
w Polsce w kwietniu 1977 roku. 
W roku tym, przypada 30 rocz­
nica podpisania Umowy o Współ­
pracy Naukowo-Technicznej po­
między PRL i ZSRR (5.III.1947 r.) 
Jak informuje Komitet Organiza­
cyjny, któremu przewodniczy 
podsekretarz stanu w MNSzWiT, 
mgr Mieczysław Kazimierczuk 
główne przedsięwzięcia i imprezy 
w okresie „Dni Radzieckiej Nauki 
i Techniki” to: wystawy eksponu­
jące osiągnięcia nauki i techniki 
radzieckiej w Warszawie (PKiN) 
i Katowicach (OPT), w ramach 
których przewidziane są tzw. dni 
branżowe (poświęcone m. in. ba­
daniom kosmosu, ochronie zdro­

wia i środowiska, budownictwu, 
przemysłom chemicznemu i wę­
glowemu) ; odczyty i spotkania — 
w ważniejszych polskich ośrod­
kach nauki i techniki — radziec­
kich uczonych i specjalistów nt. 
osiągnięć nauki i techniki w 
ZSRR; pokazy (ponad 100) ra­
dzieckich filmów naukowo-tećh- 
nicznych w różnych miastach Pol­
ski. Niezależnie od działu wysta­
wy (w Warszawie) poświęconego 
badaniom kosmosu i „Dnia Ko- 
smonautyki Radzieckiej” przewi­
dziana jest w Warszawie w kwie­
tniu i maju ekspozycja pn. „Ba­
dania Kosmosu”. „Dni Radziec­
kiej Nauki i Techniki” pozwolą 
na szersze i głębsze poznanie przez 
nasze społeczeństwo osiągnięć ra­
dzieckich w tych dziedzinach.
Uf dniach 30 listopada i 1 grud- 
■’ nia br. Departament Współ­

pracy z Zagranicą MNSzWiT prze­
prowadził spotkania z grupą 90 o- 
sób skierowanych na 3-letnie stu­
dia doktoranckie do ZSRR (głów­
nie Moskwy — 53 osoby i Lenin­
gradu — 21 osób). Wśród wyjeż­
dżających najliczniejszą grupę 
stanowili doktoranci z polskich u- 
czelni technicznych oraz uniwer- 
stytetów i wyższych szkół peda­
gogicznych.



Młodzież odbiorcą i współ­
twórcą kultury” — tak 
właśnie określono temat, 
, nad .którym debatowała w ostat­

nich- dniach listopada Rada do 
Spraw Wychowania-

A więc problem związany bez­
pośrednio z rozwojem wszech­
stronnej osobowości, z jakością — 
intelektualną i emocjonalną — 
życia, .

j Boć przecież — jak podkreśla 
I w swych pracach prof. Bogdan 
' Suchodolski, a co przypomniano 

w materiałach przygotowanych
i na to spotkanie — w krajach so- 
. cjalistycznych „kultura staje się 
- dla ludzi podręcznikiem życia, ze­
społem tych wartości, z powodu 
których życie rzeczywiście jest 
cenne, interesujące, ma swój u- 
mok i swoją wartość”.

I w tym właśnie kontekście 
musimy patrzeć na edukację przez 
sztukę i dla sztuki. W tym kon­
tekście sprawa aktywnego uczest­
nictwa w kulturze czternasto- i 
szesnastolatków nabiera szczegól­
nej wagi i znaczenia.

Wiąże się ona przy tym bardzo 
blisko z problematyką VII Ple­
num Komitetu Centralnego par­
tii, z którego wynikają określone 
zadania i w tej dziedzinie.

Właśnie na listopadowym ple­
narnym posiedzeniu Rady do 
Spraw Wychowania zastanawia­
no się, jak urzeczywistniać posta­
nowienia VII Plenum, co i -jak 
robić, by coraz bardziej zbliżać 
młodzież do sztuki, rozbudzać jej 
różnorodne potrzeby kulturalne 
— i by wynikały z tego pożądane 
rezultaty wychowawcze.

Sprawą — być może — naj­
ważniejszą jest powszechne zro­
zumienie, iż bez aktywnego u- 
czestnictwa w kulturze, bez czer­
pania z. jej nieograniczonego i bar- 
dza różnorodnego bogactwa nie 
da się po prostu zrealizować nad­
rzędnego zadania pedagogiki 
socjalistycznej, jakim jest kształ­
towanie wszechstronnie rozwinię­
tej osobowości..-

Stąd też niezwykle istotną 
kwestią jest to, by szkoła — któ­
ra powinna przecież odegrać 
szczególną rolę w tym względzie 
— uznała wartości kulturalne za 
równorzędne z intelektualnymi.

Stąd potrzeba bliższego określe­
nia modelu absolwenta naszych 
szkół — właśnie pod kątem przy­
gotowania go do aktywnego ucze­
stnictwa w kulturze. Zastępca 
kierownika Wydziału Nauki i O- 
światy' KC PZPR, Czesław Ba­
nach, który między innymi pod­
niósł ten problem, zwrócił uwagę 
na fakt, że o ile sprecyzowano na 
ogół dokładnie, z jaką wiedzą z 
poszczególnych dyscyplin młodzi 
ludzie powinni opuszczać szkoły, 
to w ziasadzie zupełnie nie wiemy, 
w jakie wartości mają być wypo­
sażeni, czym — w sensie konsu­
menta kultury — powinni być.

I w. tym. szerokim kontekcie o- 
gromnej wagi nabierają wszelkie 
inicjatywy, które służą owemu 
zbliżaniu młodych do sztuki, 
przygotowują ich do aktywnego 
uczestnictwa w różnorodnych 
formach i odmianach kultury'

Takie jak Harcerski Festiwal Kul­
tury Młodzieży Szkolnej, jak kosza­
lińskie Międzynarodowe Spotkania 
Filmowe ,.Młodzi i film”, jak przy­
bierający coraz bogatszą i ciekawszą 
formę Tydzień Kultury Młodzieży 
Szkolnej. "

Takie jak owe unikalne muzea — 
szkolne Izby Pamięci Narodowej.

Takie, jak Biennale Sztuki dla Dzie­
cka. odbywające się właśnie w Poz­
naniu.

-No T oczywiście, na icenniejsze Ini­
cjatywy lokalne. Właśnie przede 
wszystkim doświadczenia wojewódz­
twa poznańskiego.

To- nie przypadek, że Rada do 
Spfąw . Wychowanią poświęcona 
wychowaniu przez sztukę, obra- 
ćfowata’ właśnie tutaj. To przecież 
■w.Poznaniu odbywają się co dwa 
lata, wspomniane już, Bienna­
le Sztuki dla Dziecka. To. przecież 
Poznań dorobił się w ciągu ostat­
nich lat niemal całego — i to im- 
pcnująępgo. — systemu zbliżania 
młęctyćh do sztuki.

Więc:''głośny już w kraju ruch 
miłośników muzyki — Pro Sinfo- 
niką i miłośników teatru -— „Pro­
scenium”. Dużo młodsze, ale po­
myślane niezwykle interesująco, 
klttby. Prp Libris i X Muzy, uni­
kalne Młodzieżowe Towarzystwo 
Przyjaciół Nauki...

Właśnie dlatego ostatnie spot­
kanie Rady do Spraw Wycho­
wania, w którym uczestniczyli 
także kuratorzy oświaty i wycho­
wania oraz dyrektorzy wydziałów 
kultury ze wszystkich woje­
wództw, odbyło się w Poznaniu, 
by — jak to podkreślił mocno 
przewodniczący rady, minister 
Jerzy Kuberski — wszyscy jego 
uczestnicy mogli się na miejscu 
zaznajomić z tymi interesującymi 
inicjatywami.

Owe wszystkie niezwykle po­
mysłowe kluby i stowarzyszenia 
oglądaliśmy „w akcji”, w co­
dziennym działaniu. Składaliśmy 
wizyty w szkołach, domach kultu­

ry, teatrach. Ponieważ jednak to, 
co mogliśmy ujrzeć na własne li­
czy, stanowi tylko maleńką cząst­
kę poczynań poszczególnych klu­
bów, przeto zamiast sprawozdania 
z wizyt (odbywały siię one zresz­
tą w jednym czasie i każdy ucze­
stnik mógł poznać w zasadzie tyl­
ko jeden określony klub), garść 
informacji, ujmujących syntetycz­
nie pracę tych arcyciekawych 
klubów i stowarzyszeń.

POZNAŃSCY MIŁOŚNICY 
SZTUKI I PRZYJACIELE 

NAUKI

Pro Sinfonika, która skupia o- 
becnie około 9 tys. dzieci i mło­
dzieży, powstała w 1968 noku przy 
Poznańskiej Filharmonii; jedno­
czy ona miłośników muzyki nie 
tylko z województwa poznańskie­
go — choć, rzecz jasna, z niego 
przede wszystkim — ale także: 
leszczyńskiego, kaliskiego, koniń- 
iskiego i zielonogórskiego.

MŁODZIEŻ I SZTUKA

I
k. " **

HENRYKA WITALEWSKA

Uczestnikami tego ruchu są 
dzieci i młodzież od 3 do 25 
roku życia. Program jego adreso­
wany jest do trzech grup: dzie­
ci w wieku przedszkolnym (czyli 
„Kolorowe Nutki”), uczniów szkół 
podstawowych (Koła Młodych Me­
lomanów) oraz młodzieży szkół 
średnich i młodzieży pracującej 
(Kluby Pro Sinfoniki).

Zasadniczym zadaniem Pro 
Sinfoniki będącej — podkreśla­
my to mocno: — dobrowolnym 
stowarzyszeniem młodzieży — jest 
rozwój kultury muzycznej dzie­
sięcin- i szesnastolatków. W kon­
certach i spotkaniach, organizo­
wanych w ramach tego ruchu, 
biorą udział między innymi artyś­
ci tej miary, co Witold Lutosław­
ski, Tadeusz Baird, czy Krzysztof 
Penderecki. Bowiem żelazną regu­
łą, ma której się opiera system 
dydaktyczny Pro Sinfoniki, jest 
właśnie prezentowanie muzyki — 
w miarę możliwości — w najwy­
bitniejszym wykonaniu.

Program muzyczny realizowa­
ny poprzez ten oryginalny ruch 
miłośnictwa Polihymnii stanowi 
odrębny system dydaktyczny uw­
zględniający zarówno prezentację 
muzyki klasycznej, jak i współ­
czesnej, rozwój postawowych 
form muzyki europejskiej i świa­
towej, jej instrumentarium i ro­
dzaje interpretacji.

Pro Sinfonika, obejmująca 
swym zasięgiem także młodzie­
żowe zespoły artystyczne — sta­
nowi niezwykle atrakcyjne uzu­
pełnienie i wzbogacenie programu 
szkolnego w zakresie wychowania 
muzycznego.

I jeszcze Inna rzecz godna tu uwa­
gi. Niezależnie od Pro Sinfoniki, Poz­
nańska Filharmonia prowadzi również 
inne formy upowszechniania muzyki 
wśród nastolatków, a przede wszyst­
kim specjalny cykl koncertów dla 
zbiorczych szkól gminnych. Na przy­
kład w maju bieżącego roku na 
„Nadzwyczajnym Koncercie Symfoni­
cznym dla Młodzieży Zbiorczych Szkól 
Gminnych” wystąpił Krystian Zimer- 
man.

Ruch „Proscenium” zorganizo­
wany został — najpierw w Gnieź-

Chodzi przecież o rozmiłowane uczestnictwo młodych w kutturze... Foto. Cz. Górski

*
nie przy Teatrze im. Aleksandra 
Fredry, a od czterech lat konty­
nuowany jest przy Teatrze No­
wym w Poznaniu. Zadaniem jego 
jest przygotowanie młodzieży, do 
świadomego i krytycznego odbio­
ru dzieła sztuki teatralnej, a tak­
że — jak to formułują organiza­
torzy — kształtowanie człowieka 
wrażliwego na piękno, zdolnego 
do prowadzenia polemik nie tylko 
na tematy teatru współczesnego, 
ale również wokół trudnych pro­
blemów moralnych czy politycz­
nych.

W tak rozumianym odkrywaniu ta­
jemnic sztuki teatru poważną rolę 
spełniało, przeznaczone dla młodzieży 
szkól ponadpodstawowych Gniezna, 
„Studium wiedzy o teatrze”, w pro­
gramie którego znalazły się określo­
ne cykle tematyczne. Później do­
świadczenia gnieźnieskie wzbogacały 
Teatr Nowy w Poznaniu, który wpro­
wadził do swoich comiesięcznych 
spotkań z młodzieżą skupioną w 
„Proscenium” — specjalnie przygoto­
wane przez aktorów programy (na 
przyktad prezentujące w kilku róż­
nych interpretacjach tę samą scenę).

Kluby „Proscenium” istnieją w 
33 szkołach Poznania- Spotkania 
w teatrze stanowią tylko jedną z 
form pracy tego sympatycznego 
ruchu; pełnią niejako rolę mate­
riału pomocniczego dla zasadni­
czej pracy młodzieży — już w po­
szczególnych szkołach. A profil 
zajęć w szkołach jest bardzo zróż­
nicowany. Sporo klubów koncen­
truje na przykład swą uwagę na 
ekspresji teatralnej młodzieży, na 
przygotowywaniu określonych 
przedstawień, widowisk, spektak­
li. Nic przeto dziwnego,, że z dzia­
łalnością „Proscenium” wiążą ;się 
też ściśle, odbywaja.ee się co dwa 
lata „Konfrontacje sceny szkol­
nej” województwa poznańskiego.

„Pro Libris” — to młodzieżowy 
ruch miłośników książki. Rozwi­
ja się on głównie w szkołach po­
nadpodstawowych, ale i w naj­
starszych klasach szkół podsta­
wowych ma także sporo człon­
ków.

Systematyczna informacja o no­
wościach wydawniczych, groma­
dzenie i udostępnianie recenzji 
drukowanych na łamach różnych 
czasopism, samodzielne próby pi­
sania recenzji — oto na czym 
skupiają swą uwagę kluby „Pro 
Libris”, noszące czasem piękną 
nazwę „Pod Lipami”.

Czym różnią się kluby poznań­
skie od innych kółek czy klubów 
czytelniczych? Wystarczy powie­
dzieć, że prowadzą one między in­
nymi takie n;a przykład sekcje: 
naukowe (zajmujące się między 
innymi gromadzeniem bibliogra­
fii i opracowywaniem określo­
nych zagadnień), artystyczne (na 
przykład konfrontacje prób wła­
snej twórczości, próby adaptacji 
utworów literackich itp.), społe­
czne (zajmujące się problemami 
regionalnymi). A poza tym — sek­
cje prozy, poezji, literatury fan­
tastyczno-naukowej, literatury 
podróżniczej i przygodowej...

Młodzieżowy ruch miłośników 
filmu — czyli Kluby X Muzy — 
jest w woj. poznańskim najmłod­

szy. Naturalnie, celem jego jest 
kształtowanie i rozwijanie kultu­
ry filmowej wśród młodych. Ale 
przecież nie o to tylko chodzi — 
Kluby X Muzy wykorzystują bo­
wiem film głównie jako punkt 
wyjścia do dyskusji o sensie ży­
cia, o ważnych problemach poli­
tycznych i społecznych współcze­
snego świata.

Formy pracy ? Różnego typu po­
kazy i spotkania, ale i tzw. im­
prezy galowe, o szczególnie uro­
czystym charakterze. Zresztą naj­
lepszych form pracy ciągle się tu 
jeszcze szuka, ruch ten zdobywa 
przecież dopiero pierwsze doś­
wiadczenia.

I szczególnie interesujący, nieco 
innego typu ruch: Młodzieżowe 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk. 
Zostało ono powołane do życia z 
inicjatywy Wydziału Nauki i O- 
światy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR pismem kuratora Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego — w

1972 roku; w rok później otrzy­
mało imię Komisji Edukacji Na­
rodowej-

Celem tego unikalnego towarzy­
stwa jest — jak to formułuje jego 
statut — „tworzyć Instytucjonalne ra­
my rozwijania zainteresowań nauko­
wych wybitnie uzdolnionych uczniów 
szkól ponadpodstawowych (...); upow­
szechniać wśród członków 1 pozosta­
łych uczniów szkól średnich ideę o- 
limpiad przedmiotowych i służyć im 
pomocą w zdobywaniu wiedzy i wy­
konywaniu zadań olimpijskich; przy­
gotować dla uczelni wyższych dzia-

, W. posiedzeniu Rady do 
Spraw Wychowania, które od-, 
było się w dniach 24—.25, listo­
pada bieżącego roku w Pozna­
niu i na które zaproszono tak­
że kuratorów oświaty i wycho­
wania oraz dyrektorów wydzia­
łów kultury wszystkich wo­
jewództw, uczestniczyli: mini­
ster oświaty i wychowania — 
Jerzy Kuberski, zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki 1 O- 
światy KC PZPR — Czesław 
Banach, wiceminister kultury 
i sztuki — Tadeusz Kaczma­
rek, gospodarze województwa 
poznańskiego z sekretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — Bogdanem Gawroń­
skim 1 wojewodą — Stanisła­
wem Cozasiem.

W imieniu Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki referat — na te­
mat tworzenia warunków do 
aktywnego udziału młodzieży 
w życiu kulturalnym, lepsze­
go oddziaływania instytucji 
kulturalnych na młodzież oraz 
kształtowania wzorów spędza­
nia czasu wolnego — wygłosił 
wiceminister, Tadeusz Kacz­
marek; zaś w imieniu Mini­
sterstwa Oświaty 1 Wychowa­
nia referat pt. „Kultura i sztu­
ka w systemie dydaktyczno- 
-wychowawczym szkoły”
przedstawił dyrektor general­
ny ,— Stanisław Bohdanowicz.

Ponadto o kulturotwórczej 
roli prasy, klubów Książki,. 
Prasy, Ruch — mówił wlcepre- 

■ zes RSW ..Prasa-Kslążka-
-Ruch”, Bogusław Płaza, a 
doświadczeniami wojewódz­
twa poznańskiego w zakresie 
upowszechniania kultury 1 
sztuki wśród młodzieży szkol­
nej — podzielił się wicewoje­
woda poznański, Romuald Zy- 
snarski. 

laczy studenckich kól naukowych 1 
przyspieszać start naukowy wybitnie 
uzdolnionych uczniów; organizować 
system powiązań między szkołami 
ponadpostawowymi a uczelniami wyż­
szymi, instytutami i towarzystwami 
naukowymi.

Podstawowymi ogniwami to­
warzystwa są sekcje specjalistycz­
ne, a więc: nauk społecznych, pe­
dagogiki, języka polskiego i lite­
ratury, historii i kultury ma­
terialnej, matematyki, fizyki, 
chemii, biologii i nauki o człowie­
ku, geografii i ochrony środowis­
ka, automatyki, elektrotechniki, 
budowy maszyn...

Formy pracy są różne: wykła­
dy i seminaria prowadzone przez 
pracowników wyższych uczelni, 
bądź nauczycieli szkół średnich, 
ćwiczenia i zajęcia laboratoryjne, 
w zespołach, sesje popularnonau­
kowe, wycieczki i obozy naukowe.

Najciekawsze i najbardziej war­
tościowe prace członków są pu­
blikowane w informatorach To- 
warzystwa, aia najlepszych wpro­
wadzono także nagrody kuratora 
„Młode Talenty”.

KAŻDY MOŻE DLA NIEJ COS 
UCZYNIĆ...

Tak więc Poznań zaprezentował 
bardzo interesującą propozycję. 
Oczywiście, propozycję nie do 
przeniesienia wprost, ale mogącą 
zainspirować, zrodzić w innych 
środowiskach podobne — choć, 
rzecz jasna, zakreślono na miarę 
konkretnych potrzeb i możliwości 
inicjatywy.
Poznań dowiódł, jak wiele mo­

żna zdziałać w zakresie zbliżania 
młodych do sztuki wówczas, gdy 
władze kulturalne ściśle współ­
działają z oświatowymi. Gdy pro­
blemem edukacji kulturalnej za­
interesowany jest żywo Komitet 
Wojewódzki partii, cały Urząd 
Wojewódzki, różne organizacje 
społeczne, zwłaszcza zaś młodzie­
żowe, no i, oczywiście, liczne in­
stytucje kulturalne.

Właśnie w relacjonowanych o- 
bradaich ustawicznie powracał ten 
problem — to znaczy kwestia in­
tegracji i współdziałania w dzie­
dzinie szeroko rozumianej eduka­
cji kulturalnej młodych.

— Nie można tu stawiać punk­
tów granicznych, parkanów i pło­
tów. Możemy i musimy robić to 
wspólnie. Bo właśnie kultura jest 
tą sferą działania, która w szcze­
gólny sposób łączy i zbliża, dla 
której każdy może coś uczynić — 
podkreślił między' innymi mocno 
w swej wypowiedzi minister Je­
rzy Kuberski.

A do zrobienia jest tutaj bardzo 
wielę. Przede wszystkim musimy 
znać bliżej potrzeby w tym za­
kresie. Bo tak naprawdę, to cią­
gle nie wiemy, jak szeroko docie­
ramy z różnymi dziedzinami sztu­
ki i jak one są przyjmowane, ja­
kie tereny pozostają nadal nie 
.zagospodarowane. Konieczna jest 
zatem bliższa orientacja w tej 
sprawie. Potrzebne są dalsze ba­
dania, które by pokazały pełniej 
i dokładniej stosunek młodzieży 
— i to oczywiście nie tylko szkol­
nej — do sztuki i inne problemy 
związane z edukacją kulturalną- 
Niezbędne są liczne przedsięwzię­
cia natury merytorycznej i orga­
nizacyjnej.

Zespół pod przewodnictwem 
wiceministra kultury i sztuki — 
Tadeusza Kaczmarka opracuje 
pełny zestaw zadań w zakresie 
tworzenia warunków dla uczest­
nictwa w kulturze oraz wzorów 
spędzania czasu wolnego.

Tutaj zwrócę uwagę tylko na 
jedną kwestię — na rolę nauczy­
ciela w zbliżaniu młodych do 
sztuki. „Bez kultury nauczyciela, 
nie będzie kultury ucznia” — mó­
wiła jedna z dyskutantek. Więc, 
oczywiście, przede wszystkim na­
leży inwestować w nauczyciela. 
Szczególnie dużo uwagi powinno 
sto, poświęcić nauczycielom pra­
cującym. Ogromne pole do dzia­
łania otwiera się tu zwłaszcza 
przed klubami nauczycielskimi, 
które w większym stopniu powin­
ny zaznajamiać wychowawców z 
różnorodną problematyką sztuki 
współczesnej. W których nauczy­
ciele powinni także częściej spo­
tykać się z młodzieżą, by znać le­
piej jej zainteresowania, upodo­
bania i autentyczne potrzeby kul­
turalne.

Bo chodzi przecież o ochotnicze 
i rozmiłowane uczestnictwo naj­
młodszych i tych nieco starszych 
— w kulturze. Uczestnictwo, któ­
re przynosi zarazem wiele satys­
fakcji. O takie właśnie uczestnic­
two młodych w kulturze musimy 
zabiegać, takiemu podporządko­
wać gros poczynań. Bo przecież 

, tylko takie ma sens i wartość-
Właśnie przykład Poznania naj­

taniej tego dowodzi.
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UCZESTNICTWO 
MŁODZIEŻY W KULTURZE

Przed kilku dniami odbyło się 
kolejne posiedzenie Rady do 
Spraw Wychowania. Było to bar­
dzo interesujące spotkanie i na 
niezwykle ciekawy temat. Jeden 
z zespołów, działających w ra­
mach rady przedstawił program 
wychowania dzieci i młodzieży 
przez kulturę i dla kultury. I to 
właśnie było przedmiotem naszej 
uwagi na posiedzeniu.

Obrady odbyły się w Pozna­
niu. Tutaj bowiem prowadzi się 
ogromnie ciekawą działalność na 
rzecz upowszechnienia kultury i 
uczestnictwa w niej młodego po­
kolenia. W Poznaniu jest grupa 
działaczy — nauczycieli, pracow­
ników aparatu oświatowego, pra­
cowników kultury. Jest tu szero­
ki aktyw społeczny, zaangażowa­
ny w ten właśnie rodzaj pracy. 
Aktyw rekrutujący się także spo­
za środowiska nauczycielskiego. 
Jednym z takich działaczy jest — 
na przykład — pan Alojzy Łu­
czak, dyrektor drukarni.

Działa w Poznaniu szeroki front 
ludzi, zrzeszonych w ruchu kul­
turalnym, ukierunkowanym na 
zbliżenie młodzieży do kultury i 
jej uczestnictwo w kulturze. A 
więc Pro Sinfonica — ruch zaj­
mujący się problematyką muzy­
czną, Proscenium — ruch ukie­
runkowany na sztukę teatralną 
czy Pro Libris — ruch miłośników 
książki; w Poznaniu działa także 
młodzieżowe Towarzystwo Nau­
kowe.

Młodzi ludzie, zrzeszeni w róż­
nych sekcjach, zapoznają się z da­
ną dziedziną sztuki, aby następnie 
uczestniczyć czynnie w jej upow­
szechnianiu; sami t^ięc progra­
mują koncerty, przygotowują in­
formacje dla publiczności, sami je 
wygłaszają. Słowem, uczestnicząc 
w odbiorze kultury, młodzież sta­
ra się zdobywać wiedzę z tego za­
kresu; jest to sprawa zasługują­
ca na szczególne podkreślenie.

W poszczególnych szkołach i- 
stnieją odpowiecie zespoły, sek­
cje, nauczyciele są bardzo zaan­
gażowani w tę uczniowską dzia­
łalność. Słowem — jest to piękna 
i pożyteczna robota, dobrze służą­
ca upowszechnianiu wiedzy o kul­
turze. Sądzę, że kiedy ukaże się 
wydawnictwo, zawierające po­
znańskie doświadczenia w tej 
dziedzinie spotka się ono z du­
żym zainteresowaniem.

Chciałbym ze swej strony po­
gratulować serdecznie przede 
wszystkim ludziom, którzy zna­
leźli czas i serce dla tej właśnie 
sprawy. Chciałbym także pogra­
tulować samej młodzieży i życzyć 
jej dalszych sukcesów w tworze­
niu wartości kulturalnych, w pro­
pagowaniu pięknej idei wycho­
wania przez sztukę.
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W niniejszym artykule 
chciałbym .przedstawić 
niektóre problemy doty­
czące współpracy Kuratorium 

■ Oświaty i Wychowania oraz 
wszystkich Jednostek administra­
cyjnych stopnia podstawowego z 
Oddziałem Zarządu Głównego 
oraz radami zakładowymi ZNP na 

. terenie województwa łomżyńskie­
go.

Naszym wspólnym celem jest 
osiągnięcie coraz lepszych wyni­
ków w pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej na terenie nowo po­
wstałego województwa łomżyń­
skiego. Główną uwagę koncentru­
jemy zatem na wielu istotnych 
zagadnieniach, wynikających z 
aktualnych zadań nakreślonych 
przez VII Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, uchwał 
III i IV Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR z roku 1973 oraz 
na zagadnieniach zawartych w 
programach działania Minister­
stwa Oświaty i Wychowania na 
lata 1976—1980 i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Warto szczególnie mocno pod­
kreślić właściwie zapoczątkowaną 
i rozwijaną współpracę władz 
Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia z kierownictwem Oddziału 
Zarządu Głównego ZNP w Łom­
ży. Dobrze rozwija się współdzia­
łanie miejskich inspektorów 
oświaty i wychowania oraz gmin­
nych dyrektorów szkół z podsta­
wowymi ogniwami i radami zak­
ładowymi ZNP.
Zarówno w pierwszym, jak i w 
drugim .przypadku pomyślnie roz­
wiązywane są wszystkie kwestie 
dotyczące problemów oświaty i 
wychowania. Możemy do nich za­
liczyć wspólne, intensywne dzia­
łanie na rzecz dalszej intensyfi­
kacji procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego, tj. poprawy jako­
ści pracy z dziećmi i młodzieżą 
szkolną,

30 września bieżącego roku Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania, 
Oddział Zarządu Głównego ZNP 
oraz Komenda Chorągwi ZHP w 
Łomży zorganizowały wspólną 
konferencję z udziałem miejskich 
inspektoratów oświaty i wycho­
wania, gminnych dyrektorów 
szkól, prezesów rad zakładowych 
ZNP i komendantów gminnych 
związków drużyn ZHP. Celem te­
go spotkania było wspólne spre­
cyzowanie kierunków działania w 
zakresie dalszego upowszechnia­
nia i wdrażania przez szkoły i 
placówki oświatowo-wychowaw­
cze, ogniwa i rady zakładowe 
ZNP, drużyny i szczepy ZHP wo­
jewództwa łomżyńskiego — pod­
stawowych treści III Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR i usta­
leń kolegium ministra oświaty i

ŚREDNIE STUDIA ZAWODOWE 
- SZANSĄ DLA WSZYSTKICH

W dobie wprowadzania pow­
szechnej dziesięcioletniej 
szkoły średniej konieczne 

jest stworzenie możliwości uzu­
pełnienia wykształcenia licznej, 
bo ponad 5-milionowej rzeszy 
pracowników gospodarki uspo­
łecznionej, nie mających ukoń­
czonej szkoły średniej.

Powstające od dwóch lat w ca­
łym kraju Średnie Studia Zawo­
dowe Zaoczne dają możliwość 
uzupełnienia średniego wykształ­
cenia wielu ludziom, którzy z 
uwagi na wiek, obowiązki zawo­
dowe i rodzinne nie mogliby w 
innym systemie kontynuować na­
uki.

We wrześniu 1974 roku zapadła 
decyzja o utworzeniu przy Liceum 
Ogólnokształcącym dla Pracują­
cych w Grójcu Średniego Stu­
dium Zawodowego Zaocznego o 
kierunku społeczno-prawnym. 
Zainteresowanie tą nową formą 
kształcenia dorosłych przekroczy­
ło znacznie nasze oczekiwania. 
Mimo że zakładaliśmy utworzenie 
jednej klasy, konieczne było zor­
ganizowanie dwóch bardzo licz­
nych oddziałów, do których przy­
jęto łącznie 81 słuchaczy. Rekru­
towali się oni spośród funkcjona­
riuszy Milicji Obywatelskiej, pra­
cowników terenowych rad naro­
dowych, spółdzielczości wiejskiej, 
miejscowych zakładów pracy.

To zainteresowanie nie słabło 
z upływem czasu. Począwszy od 
lutego 1975 roku przyjęliśmy 93 
osoby na semestr pierwszy, od 
września 1975 roku naukę w se­
mestrze pierwszym rozpoczęło na­
stępnych 84 słuchaczy, a od no­

NA PRZYKŁAD W ŁOMŻYŃSKIEM

WMZIAtANIE
HZ OŚWIATOWYCH 

ze ZWIĄZKIEM
wychowania w sprawie obywa­
telskiego, patriotycznego i inter­
nacjonalisty cznego wychowania 
dzieci i młodzieży.

W centrum uwagi naszego 
współdziałania znajduje się tro­
ska o uznanie i szacunek dla nau­
czycieli .przebywających na zasłu­
żonym odpoczynku, angażujących 
się nadal w rozwój socjalistycznej 
szkoły polskiej. Ich bohaterstwo, 
ofiarność, odwagę i poświęcenie w 
okresie okupacji hitlerowskiej w 
czasie FI wojny światowej omówi­
liśmy wspólnie na I zjeździe by­
łych wychowanków i nauczycie­
li tajnego, nauczania w Kluko­
wie we wrześniu bieżącego roku, 
z udziałem przedstawicieli trzech 
województw: białostockiego, łom­
żyńskiego i suwalskiego.

By wielkość i męstwo okresu 
okupacji niemieckiej nie poszły w 
zapomnienie, w 13 szkołach wo­
jewództwa łomżyńskiego zorgani­
zowaliśmy Izby Pamięci Narodo­
wej, które informują młode po­
kolenie Polaków o bohaterstwie i 
poświęceniu w walce o wyzwole­
nie narodowe i społeczne, o zwy­
cięstwo władzy ludowej w na­
szym kraju.

Innymi wartymi podkreślenia 
przykładami współpracy władz 
oświatowych i związkowych na­
szego województwa są:

— wspólne działania zmierzają­
ce do przygotowania odpowied­
nich warunków oraz stopniowego 
wdrażania reformy systemu 
oświaty i wychowania w naszym 
województwie;

— tworzenie odpowiedniej, bazy 
materialnej szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych pod 
kątem, potrzeb 10-letniej. średniej 
szkoły .powszechnej, np. w za­
kresie budowy nowych obiektów 
szkolnych;

— dalsza poprawa warunków 
socjalno-bytowych pracowników 
oświaty, a w szczególności wa­

wego roku szkolnego 1976/77 — 
kolejne 40 osób.

Zainteresowanie to zawdzięcza­
my w dużym stopniu działalności 
Społecznego Komitetu Opiekuń­
czego Szkoły. Jego członkowie to 
przedstawiciele instytucji i zak­
ładów pracy, z których rekrutują 
się słuchacze. Biorą oni na tere­
nie swoich zakładów udział w 
akcji rekrutacyjnej do Średniego 
Studium Zawodowego Zaocznego. 
Ponadto pozostają w stałym kon­
takcie z dyrekcją studium i opie­
kunami poszczególnych oddzia­
łów semestralnych, interesując się 
systematycznie wynikami w nau­
ce i frekwencją swych pracowni­
ków.

Od początku sprawą ogromnie 
istotną było właściwe przygoto­
wanie słuchaczy do samodzielnej 
pracy samokształceniowej i prze­
konywanie ich o możliwości spro­
stania wymaganiom programo­
wym. Jak trudne to było zadanie 
— najlepiej może świadczyć fakt, 
że niektórzy słuchacze podejmo­
wali naukę po ponad 20-letniej 
przerwie.

W tej sytuacji odpowiedzialne 
zadanie spoczywało na rekrutu­
jących się spośród nauczycieli — 
opiekunach poszczególnych grup 
semestralnych. Bardzo ważne by­
ło dla nas emocjonalne powią­
zanie słuchaczy z kadrą wykła­
dowców, wytworzenie odpowied­
niego klimatu sprzyjającego 
adaptacji słuchaczy w nowym dla 
nich środowisku szkolnym.

Największe trudności czekały 
słuchaczy bezpośrednio rozpoczy­
nających naukę na pierwszym se­
mestrze. Mimo wielu wysiłków z 

runków mieszkaniowych nauczy­
cieli. Obecnie budujemy 11 do­
mów nauczyciela o łącznej licz­
bie 126 mieszkań, zaś w latach 
1976—1980 planuje się w każdym 
roku oddanie do użytku średnio 
.po 5 domów nauczyciela.

Ponadto wspólnie zabiegamy o 
przydział, przyspieszenie i po­
większony metraż mieszkań spół­
dzielczych dla nauczycieli oraz 
przekazujemy dla pedagogów 
mieszkania w kompleksie nowo 
wybudowanych gminnych szkół 
zbiorczych.

Na podkreślenie zasługuje ści­
sła współpraca administracji 
oświatowej z ogniwami i radami 
zakładowymi ZNP w zakresie 
innych spraw socjalno-bytowych. 
Dotyczy to w głównej mierze 
prawidłowego wykorzystania 
funduszu socjalnego, mieszkanio­
wego i przeznaczonego na pomoc 
i opiekę zdrowotną dla nauczy­
cieli.

Wyżej wymienione zadania re­
alizujemy wspólnie poprzez:

— właściwą organizację wypo­
czynku nauczycieli i ich rodzin;

— organizowanie czasu wolnego 
w klubach nauczycielskich;

— umożliwienie korzystania 
przez nauczycieli' ze stołówek 
zbiorowego żywienia prowadzo­
nego przez szkoły i internaty;

— organizowanie licznych im­
prez sportowych. Od kilku lat dru­
żyna sportowa siatkarzy, składa­
jąca się wyłącznie z nauczycieli 
miasta Łomży i województwa, z 
powodzeniem reprezentuje Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego w 
różnych rozgrywkach sportowych. 
W tym roku drużyna ZNP zdoby­
ła I miejsce w piłce siatkowej w 
województwie w rozgrywkach o 
puchar przewodniczącego WRZZ.

Nasze województwo zajęło dzie­
siąte miejsce kraju w sportach 
obronnych, a Zespół Szkół Za­
wodowych uplasował się w 
pierwszej szóstce w kraju wśród 

naszej strony, zbyt wiele osób 
zrezygnowało wówczas z nauki. 
Dla przykładu w semestrze 
pierwszym w okresie od września 
1975 roku do lutego 1976 roku na 
ogólną liczbę 84 słuchaczy zrezyg­
nowało aż 23. Na wyższych se­
mestrach w omawianym okresie 
sytuacja przedstawiała się o wie­
le lepiej. W semestrze drugim na 
69 słuchaczy — 63 przystąpiło do 
egzaminów, w semestrze trzecim 
z ogólnej liczby 63 słuchaczy — 
61 zdawało egzaminy.

Forma nauki w Średnich Stu­
diach Zawodowych Zaocznych 
wymaga specyficznych metod 
działalności dydaktyczno-wycho­
wawczej.

Na pierwszych zajęciach, o cha­
rakterze konferencji instrukta­
żowych, omawialiśmy ze słucha­
czami metody samokształcenia, 
korzystania z podręczników i no­
tatek, przygotowywania prac kon­
trolnych i powtarzania materiału 
do egzaminów. Słuchacze otrzy­
mywali też plan konsultacji na 
cały semestr, terminarz i tematy 
pisemnych prac kontrolnych.

Współpraca z samorządem słu­
chaczy pozwalała na szybkie u- 
chwycenie występujących trud­
ności. Proste testy ortograficzne i 
gramatyczne wykazały na przyk­
ład konieczność zorganizowania 
dodatkowych zajęć wyrównaw­
czych z języka polskiego i rosyj­
skiego, a to przyczyniło się do 
znacznego podniesienia sprawno­
ści nauczania.

Stale dążyliśmy też do znalezie­
nia możliwie najlepszych metod 
prowadzenia zajęć konsultacyj­
nych. Zależało nam na tym, aby 

najlepszych szkół w zakresie roz­
woju sportu szkolnego.

Problemy socjalno-bytowe na­
uczycieli naszego województwa 
są dwa razy w roku analizowane 
i oceniane .przez Kolegium Kura­
tora Oświaty i Wychowania z 
udziałem kierownictwa Oddziału 
ZG ZNP w Łomży, zaś wypraco­
wane wnioski są wspólnie wpro­
wadzane w życie.

Wiele uwagi poświęcamy bieżą­
cym problemom pracy w zakre­
sie dalszego doskonalenia ideowo- 
ipedagogicznego oraz samokształ­
cenia nauczycieli. Szeroki jest na 
przykład udział pracowników na­
dzoru pedagogicznego w przygo­
towaniu i przeprowadzeniu rejo­
nowych konferencji pedagogicz- . 
nych. Wspólnie typujemy nau­
czycieli na różne formy dokształ­
cania, w tym również na studia 
zaoczne w wyższych uczelniach. 
Obecnie w wyższych uczelniach 
studiuje 834 nauczycieli, tj. 23 
proc, ogółu pedagogów naszego 
województwa. A dzieje się tak, 
mimo że nie mamy w woje­
wództwie wyższej uczelni peda­
gogicznej.

Wspólne i zgodne są nasze dzia­
łania w zakresie ruchu służbowe­
go, a mianowicie:

— zatrudniania i przenoszenia 
nauczycieli;

— powoływania nauczycieli na 
stanowiska kierownicze;

— przyznawania dodatkowo 
specjalnych nagród pieniężnych, 
wyróżnień, typowania do odzna­
czeń itp.

Omówione wspólne działania 
zmierzają do tego, aby we wszyst­
kich naszych placówkach oświa­
towo-wychowawczych pogłębiał 
się proces oddziaływania ideowo- 
-wychowawczego na dzieci i mło­
dzież, by umacniał się jednolity 
front oddziaływania wychowaw­
czego i społecznego.

Nasza troska o szkołę i wycho­
wanie jest również troską o nau­
czyciela. Pragniemy, aby w swo­
jej coraz skuteczniejszej pracy 
ideowo-wychowawczej z młodzie­
żą znajdowali oni również źródło 
i inspirację do wzbogacania wła­
snej osobowości, wszechstronnego 
rozwoju. Aby ich życie zawodowe, 
społeczne i osobiste stawało się 
coraz bardziej, aktywne, twórcze 
i piękne. Cele te na bieżąco reali­
zujemy w codziennej współpra­
cy władz Kuratorium Oświaty i 
Wychowania z Oddziałem Zarzą­
du Głównego ZNP województwa 
łomżyńskiego.

STANISŁAW DANISZEWSKI 
kurator oświaty i wychowani^

możliwie najbardziej odbiegały 
one od tradycyjnego modelu 
„lekcji”.

Poziom nauczania w Studium 
nie odbiegał od efektów osiąga­
nych w pracy ze słuchaczami Li­
ceum Ogólnokształcącego dla 
Pracujących. Interesujące różni­
ce wystąpiły przy porównywa­
niu recepcji tekstów literackich 
przez słuchaczy obu tych typów 
sżkół. W recepcji słuchaczy stu­
dium bardzo wyraźnie dochodzi 
do głosu wpływ doświadczenia 
życiowego i zawodowego oraz 
bardziej ugruntowanych przeko­
nań społeczno-politycznych.

Oczywiście, dostrzegamy rów­
nież trudności. Słuszny na przyk­
ład wydaje się postulat dotyczą­
cy opracowania podręczników do 
Średnich Studiów Zawodowych. 
Chodzi tu między innymi o pod­
ręczniki do takich przedmiotów, 
jak wybrane zagadnienia psycho­
logii i pedagogiki, prawo, a tak­
że język rosyjski. Odczuwa się 
brak podręcznego informatora 
dla słuchaczy, omawiającego me­
tody samokształcenia.

Dyrekcje i zespoły pedagogicz­
ne Studium powinny w szerszym 
stopniu uwzględnić dodat­
kowe możliwości stosowania 
bodźców do podnoszenia wyników 
w nauce przez zwalanianie z eg­
zaminów słuchaczy wyróżniają­
cych się aktywnością na zaję­
ciach i poziomem wiedzy z po­
szczególnych przedmiotów oraz . 
typowanie. najlepszych do nagród 
przyznawanych przez zakłady 
pracy. Pozytywne wyniki, jakie 
na tym odcinku zanotowaliśmy,^ 
pozwalają uznać to ostatnie za­
danie za całkowicie realne.

Wydaje się również, iż szersza 
wymiana doświadczeń metodycz­
nych pomiędzy nauczycielami za­
trudnionymi w tym systemie 
kształcenia mogłaby przyczynić 
się do poprawy poziomu i stylu 
ich pracy.

BOHDAN CZACHARCWSKI
Grójec



M listopada bieżącego 
było się pierwsze w nowej 
listopada bieżącego roku od- 
kadencji posiedzenie Prezy­

dium Zarządu Głównego. Obok 
członków Prezydium w obradach 
iczestniczyli przedstawiciele władz 
partyjnych i oświatowych: zastęp­
ca kierownika Wydziału Nauki i 
szawy, Zarząd Główny ZNP. W 
Oświaty KC PZPR — Czesław Ba­
nach, kierownik Wydziału Oświa­
ty Naczelnego Komitetu ZSL — 
Ludwik Maceczek, zastępca kie­
rownika Wydziału Społeczno-E­
konomicznego CK SD — Jerzy 
Gagucki, dyrektor Departamentu 
Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — Jacek 
Kondracki, dyrektor Departa­
mentu Kadr i Spraw Socjalnych 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania — Wiesław Kulmiński.

Porządek*  obrad przewidywał 
omówienie spraw związanych z 
założeniami programowo-organi­
zacyjnymi konferencji teoretycz- 
no-pedagogicznych; informację o 
przygotowaniach ZNP do udziału 
w VIII Kongresie Związków Za­
wodowych; analizę turystycznej i 
sportowej działalności ZNP oraz 
sprawy bieżące.

• Przy Radzie Zak­
ładowej ZNP w Kościa­
nie (województwo lesz­
czyńskie) od wielu lat 
działa Zespół Nauczycie­
li Amatorów Plastyków, 
którego założycielem i 
przewodniczącym jest 
kol. Walenty Matusz- 
czak, z wykształcenia 
historyk sztuki, odzna­
czony Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem Ko­

Wprowadzenia do dyskusji nad 
pierwszym punktem obrad doko­
nał sekretarz ZG ZNP — Tadeusz 
Suberłak, który przypomniał, że 
w dniu 14 października bieżącego 
roku Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania wraz z Zarządem Głów­
nym ZNP wydały nowe wytyczne 
w sprawie zasad organizowania 
konferencji teoretyczno-pedago- 
gicznych w środowisku nauczy­
cieli i wychowawców. Treścią 
tych konferencji będą podstawo­
we zagadnienia polityki oświato­
wej, dorobku nauk pedagogicz­
nych i społecznych, upowszech­
niania doświadczeń przodujących 
szkół i nauczycieli oraz problemy 
związane z wdrażaniem reformy 
systemu edukacji narodowej.

Szkolenie, podobnje jak w la­
tach poprzednich, służyć będzie 
aktualizacji wiedzy, podnoszeniu 
poziomu ideowo-politycznego i 
kulturalnego nauczycieli, umac­
nianiu pozycji społecznej zawodu 
oraz rozwijaniu nowatorstwa pe­
dagogicznego. Istotnym novum 
jest przede wszystkim to, że wy­
tyczne stwarzają korzystne wa­
runki do efektywnego organizo­
wania szkolenia. Dni przeznaczo­
ne na konferencje, ustalane przez 
władze oświatowe pierwszej in­
stancji i rady zakładowe, będą 
wolne od zajęć szkolnych, przy 
czym uczestnicy nie tracą prawa 
do wynagrodzenia podstawowego, 
a także za godziny ponadwymia­
rowe. Dokument ten określa ró­
wnież zasady finansowania dzia­
łalności szkoleniowej z dotacji 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania i zwrotu kosztów przejaz­
du z budżetu administracji tere­
nowej.

Szkolenie jest formą obligato­
ryjną dla wszystkich pracowni­
ków oświaty, nauczycieli, wycho­
wawców oraz pracowników ad­
ministracji oświatowej. Kiero­
wać nim będzie aktyw pedagogi­
czny przygotowany na kursach, 
seminariach i naradach szkolenio­
wych, wspomagany działalnością 
wydawniczą ZNP.

Jak już informowaliśmy w 
„Głosie” tematyka konferencji 
teoretyczno-pedagogicznych na 
bieżący rok szkolny została usta­
lona następująco: w pierwszym 
rzucie, przypadającym na okres 
listopad-grudzień, wyeksponowa­
no dwa tematy: program działa­
nia ZNP po XII Krajowym Zjeź- 
dzie Delegatów oraz formy i me­
tody edukacji obywatelskiej i e- 
konomicznej młodzieży w świe­
tle programu partii. W drugim 
rzucie (luty-kwiecień) przyjęto 
dwa warianty. Nauczyciele przed­
szkoli, szkół podstawowych, ogól­
nokształcących i placówek opie­

kuńczo-wychowawczych omawiać 
będą: zadania szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych w 
świetle materiałów i postanowień 
Kongresu Pedagogicznego oraz 
treści, metody i formy pracy szko­
ły środowiskowej. Nauczycieli 
szkół zawodowych i resortowych 
obowiązuje ten sam temat pierw­
szy, natomiast drugi dotyczy fun­
kcji wychowawczych szkoły za­
wodowej, głównie zasadniczych 
szkół zawodowych, w których 
sprawom wychowania należy po­
święcić więcej uwagi.

PREZYDIUM ZG ZNP
Sekretarz ZG ZNP — Tadeusz 

Suberłak poinformował członków 
Prezydium, iż rozesłano w teren 
materiały zamieszczone między 
innymi w „Głosie Nauczyciel­
skim”, odbyto naradę roboczą z 
pracownikami filii Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych, zo­
bowiązując ich do kontynuowa­
nia własnych wydawnictw doty­
czących tej tematyki. Szkolenie 
ma mieć bowiem charakter cią­
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Klub Nauczycielski ZNP w Warszawie na Mokotowie dysponuje bogatą i dobrze wyposażoną czy­
telnią. Foto: Cz. Górski

gły i należy tak nim kierować, a- 
■by problemy będące przedmiotem 
dyskusji na konferencjach znaj­
dowały się w ciągu całego roku 
w centrum zainteresowania nau­
czycieli. Konferencje te były za­
wsze i będą nadał wspierane 
przez instancje partyjne, które 
deklarują pomoc merytoryczną.

W dyskusji podkreślano, że 
wybór tematów szkolenia został 
dokonany z myślą o tym, aby 
wzbogacić wiedzę nauczyciela i 
dostarczyć mu materiału do pra­
cy z uczniem. Aby jednak konfe­
rencje te przyniosły konkretne 
korzyści, muszą być starannie 
przygotowywane. W pierwszym 
rzucie trzeba położyć szczególny 
nacisk na edukację obywatelską, 
wyjaśnić wiele trudnych spraw 
ekonomicznych, wiedza ta bo­
wiem jest nauczycielom niezbęd­
na w pracy wychowawczej w 
szkole.

Starannego przygotowania wy­
maga także temat drugiego rzutu 
konferencji dotyczący pracy szko­
ły środowiskowej. Jest to temat 
trudny, wymaga więc dokładniej­
szych studiów przed szkoleniem; 
tym bardziej, że do istniejących 
koncepcji nie- wszyscy nauczycie­
le odnoszą się z entuzjazmem.

Przygotowując szkolenie należy 
jasno sprecyzować koncepcję tej 
szkoły i ceł, do którego dążymy. 
W dyskusji sugerowano, iż temat 
ten, ze względu na swoją złożo­
ność, powinien być przygotowy­
wany wspólnie z resortem, trze­
ba skorzystać z pomocy autorów 
koncepcji szkoły środowiskowej. 
U jej podstaw leży założenie, iż 
w obecnej dobie zamykanie się w 
marach szkoły, odcinanie od śro­
dowiska jest z punktu widzenia 
celów wychowawczych niesłusz­
ne.

Podobnie rzecz ma się z tema­
tem dotyczącym funkcji wycho­
wawczych szkoły zawodowej. Tu 
nie wystarczy pokazać, jak nau­
czyciele rozwiązują te problemy, 
jakie mają trudności i osiągnię­
cia. W dyskusji proponowano, aby 
szkolenie prowadzić wspólnie z 
organizacją związkową zakładów 
pracy, z uwzględnieniem środowi­
ska, które wywiera wpływ na 
kształtowanie sylwetki przyszłe­

go robotnika. W związku z tym 
postulowano, aby tej tematyce po­
święcić więcej miejsca w miesię­
czniku „Szkoła Zawodowa” jesz­
cze przed konferencją.

Pozostaje jeszcze sprawa termi­
nów szkolenia ustalanych przez 
władze oświatowe pierwszej in­
stancji i rady zakładowe ZNP. 
Wyznaczanie jednego dnia dla 
całego województwa, a zwłaszcza 
wolnej soboty, jest niesłuszne, po­
ciąga bowiem za sobą niebezpie­
czeństwo spłycenia treści konfe­
rencji, nie mówiąc już o tym, że 
wyłącza od udziału w szkoleniu 
nauczycieli studiujących i pra­
cowników inspektoratów.

W drugim punkcie porządku o- 
brad prezes Zarzągu Głównego 
ZNP — Bolesław Grześ poinfor­
mował członków Prezydium o 
przebiegu prac przygotowawczych 
do udziału w VIII Kongresie 
Związków Zawodowych. Repre­
zentacja naszego Związku jest 
dobrze przygotowana do przed­
stawienia problemów środowiska 
nauczycielskiego na forum ogól­
nozwiązkowym.

Działalność turystyczną i spor­
tową ZNP zreferował kierownik 
Wydziału Kultury, Wychowania

Fizycznego i Turystyki — Mie­
czysław Puto. Turystyka i sport 
zajmują obecnie coraz więcej 
miejsca w programie pracy zwią­
zkowej. Podstawową formą tu­
rystyki, rozwijaną na szczeblu rad 
zakładowych są jedno- lub kil­
kudniowe wycieczki organizowa­
ne głównie autokarami stanowią­
cymi własność ZNP, biur tury­
stycznych i zakładów pracy.

W ostatnich latach obserwuje 
się starania o wzbogacenie pro­
gramów wycieczek treściami mo­
gącymi dać uczestnikom pełniej­

szy pogląd na przeobrażenia do­
konujące się, w wielu dziedzinach 
życia naszego kraju. Wyrazem te­
go jest zwiedzanie między inny­
mi kluczowych zakładów przemy­
słowych, budownictwa mieszka­
niowego, obiektów kulturalnych, 
oświatowych, sportowych i in­
nych. Systematyczną działalność 
turystyczną rozwijają nauczyciel­
skie koła PTTK, których ZNP po­
siada obecnie 320. Wiele tych r 

placówek działa w oparciu o klu­
by nauczycielskie.

W rozwijaniu ruchu turystycz­
no-krajoznawczego udzielają po­
mocy radom zakładowym filie O- 
środka Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych, zapewniają noclegi, 
wyżywienie, przewodników, bile­
ty do teatru. Podobne usługi 
świadczy wycieczkom nauczyciel­
skim, przybywającym do War­
szawy, Zarząd Główny ZNP. W 
bieżącym roku Zarząd Główny 
przyjmie 250 grup wycieczko­
wych (w ubiegłym roku 179).

Na szczególną uwagę zasługu­
ją organizowane, wspólnie z LWP, 
centralne imprezy turystyczne, 
jak zloty, rejsy morskie, spływy 
kajakowe. Mają one bardzo boga­
ty program. Obok imprez arty­
stycznych uwzględniają one rów- 

। nież manifestacje polityczne w 
miejscach pamięci narodowej, spo­
tkania z przedstawicielami LWP, 
instancji partyjnych i władz ad­
ministracyjnych.

Ruch turystyczno-krajoznawczy 
objął w 1975 roku około 920 fyS. 
członków Związku. Z wycieczek 
zagranicznych skorzystało prze­
szło 4500 osób.

Coraz więcej uwagi poświęcają 
też rady zakładowe rozwojowi 

sportu. Przy radach działa 360 o- 
gnisk TKKF, sekcje sportowe o- 
raz ponad 1000 różnorodnych ze­
społów zrzeszających około. 15 tys. 
członków ZNP. Inicjują one naj­
częściej zawody strzeleckie, roz­
grywki tenisa stołowego i piłki 
siatkowej, mistrzostwa w pływa­
niu i szachach, organizują festy­
ny sportowe rodzin nauczyciel­
skich i wojskowych. Sport zyskał 
sobie w działalności ogniw związ­
kowych należytą rangę. Trudno 
natomiast określić jego zasięg. 
Można jednak przyjąć, że we 
wszystkich imprezach inicjowa­
nych centralnie i planowanych 
przez rady zakładowe uczestniczy 
rocznie ponad 150 tys. członków 
Związku i ich rodzin.

Oceniając ogólnie dorobek ZNP 
w dziedzinie turystyki i sportu, 
kolega Mieczysław Puto stwier­
dził, że jest on niemały. Te dwie 
dziedziny działalności związkowej 
stanowią jeden z ważnych czynni­
ków wychowania, doskonalenia 
umiejętności zawodowych i pod­
noszenia staftu zdrowotności i in­
tegracji środowiska nauczyciel­
skiego. Turystyka i sport nie ma­
ją jednak jeszcze charakteru ma­
sowego. Nie wszystkie rady za­
kładowe, a nawet filie Ośrodka 

Usług Pedagogicznych i Socjalnych 
wykazują zrozumienie dla tej 
sprawy, w niewystarczającym też 
stopniu włącza się do tej działal­
ności administracja szkolna. Or­
ganizuje się często dość kosztow­
ne wycieczki autokarowe do od­
ległych regionów kraju, rzadziej 
propaguje bardziej dostępną „ma­
łą turystykę” oraz formy turysty­
ki kwalifikowanej, mającej więk­
sze walory zdrowotne.

Kolega Mieczysław Puto przed­
stawił następnie do akceptacji 
kalendarz imprez na lata 1977— 
1980, który w dyskusji wzbogaco­
no o nowe propozycje, mające 
głównie na celu umasowienie tu­
rystyki i sportu w szerokich krę­
gach nauczycieli i ich rodzin. Im­
prezy organizowane w ogniskach 
nie integrują szerszego środowi­
ska, lepiej. celowi temu służą róż­
ne formy dziale aości turystycz­
nej i sportowej, rozwijane na 
szczeblu województwa i takie po­
winny być preferowane.

Niektóre imprezy, zarówno tu­
rystyczne, jak i sportowe we­
szły już na stałe do programu 
działania Związku, są to wypró­
bowane formy cieszące się. uzna-, 
niem nauczycieli. Godne uwagi 
wyniki w tej dziedzinie osiąga 
szkolnictwo wyższe.

Wiele istniejących przy klubach 
nauczycielskich kół PTTK wyka­
zuje sporą aktywność. Prezenta­
cja stosowanych przez nie form 
działalności, na przykład w „Gło­
sie Nauczycielskim”, mogłaby 
wpłynąć mobilizująco na pozo­
stałe i zorientować nauczycieli, co 
się w tej dziedzinie robi.

Z działalnością sportową, tu­
rystyczną i kulturalną łączy się 
sprawa właściwego wykorzysta­
nia funduszu socjalnego. Bywa z 
tym różnie, nie wszędzie jeszcze 
najlepiej. Związek — wspólnie z 
Ministerstwem Oświaty i Wycho­
wania — zamierza przeprowadzić 
społeczną kontrolę wykorzysta­
nia funduszu socjalnego, aby pod­
jąć odpowiednie kroki w celu po­
prawy sytuacji.

W ostatnim punkcie porządku 
obrad przyjęto projekt uchwały 
Prezydium ZG ZNP w sprawie 
stosowania Układu Zbiorowego 
Pracy dla pracowników FWP, z 
dnia 31 grudnia 1974 roku — do 
pracowników zatrudnionych w 
domach wczasów wypoczynko­
wych, profilaktyczmych, sanato­
riach i zakładach gospodarki po­
mocniczej nadzorowanych przez 
ZG ZNP. Omówiono także sprawy 
bieżące.
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misji Edukacji Narodo­
wej i Złotą Odznaką 
ZNP.

Niedawno z okazji 20- 
-lecia istnienia zespołu, 
w sali Biblioteki Miej­
skiej w Kościanie, odby­
ło się uroczyste spotka­
nie nauczycieli-płasty- 
ków, poświęcone przeg­
lądowi twórczości. 
Wszyscy członkowie ze­
społu otrzymali pamiąt­
kowe dyplomy i upo­
minki w postaci bonów 
książkowych. Z tej okaz­
ji zorganizowano także 
wystawę akwarel ama­
tora-plastyka, prof. dra 
hab. W. Jaśkiewicza z 
Poznania.

O Ponad 120 nauczy­
cieli Szczecina i człon­
ków ich rodzin wzięło 
udział w X Nauczyciel­
skim Rajdzie Turystycz­

nym „Belferiada". Ce­
lem rajdu było uczczenie 
XXXIII rocznicy pow­
stania LWP oraz upow­
szechnienie wśród nau­
czycieli turystyki i kra­
joznawstwa.

Trasa rajdu wiodła 
przez Chojnę, Siekierki, 
Mieszkowice, Czelin, 
Gozdowice i Gryfino. U- 
czestnicy złożyli kwiaty 
pod pomnikami walki I 
męczeństwa, zaś harce­
rze pobrali ziemię do 
szkolnej Izby Pamięci.

Nauczyciele Szczecina 
rozegrali także ze swy­
mi kolegami z Chojny 
mecz piłki siatkowej, z 
wynikiem 2:0 dla Choj­
ny.

® Z okazji Dnia Woj­
ska Polskiego w Bielsku 
Białej odbyło się spotka­
nie nauczycieli, wycho­

wawców I młodzieży 
Domu Dziecka nr 1 przy 
ul. Lampy z miejscowym 
działaczem społecznym, 
laureatem wielu nagród 
l wyróżnień MON, ZNP 
i innych organizacji 
społecznych, Henrykiem 
Zarembą, autorem 
książki ukazującej boga­
tą w wydarzenia wojen­
ną historię 23 Koło­
brzeskiego Pułku Arty­
lerii Lekkiej.

© Miejska Rada Zak­
ładowa ZNP w Jaworz­
nie (województwo legni­
ckie) zorganizowała 
pierwsze drużynowe mi­
strzostwa w piłce siat­
kowej mężczyzn. Starto­
wały reprezentacje MRZ 
z Głogowa, Legnicy, Ja- 
wora i Złotoryi. Pierw­
sze miejsce zdobyła 
drużyna z Głogowa i ona 

reprezentować będzie 
województwo legnickie 
na rozgrywkach między­
wojewódzkich w Zielo­
nej Górze, drugie miej­
sce przypadło Legnicy, 
trzecie — Złotoryi, 
czwarte —• Jaworowi. 
Po zawodach odbyła się 
część towarzyska spot­
kania.

® Staraniem Filii Oś­
rodka Usług Pedagogi­
cznych i Socjalnych w 
Łodzi 1 Międzywojewó­
dzkiej Rady Sportu i 
Turystyki zorganizowa­
no w dniu 7 listopada 
bieżącego roku Między­
wojewódzki Turniej Pił­
ki Siatkowej ZNP. 
Startowało sześć drużyn, 
trzy żeńskie i trzy mę­
skie, reprezentujących 
województwa: miejskie 
łódzkie, piotrkowskie,

sieradzkie.
W konkurencji kobiet 

pierwsze miejsce zajęła 
Rada Zakładowa ZNP 
Łódź—Górna, drugie — 
Tomaszów Mazowiecki, 
trzecie — Łask. W kon­
kurencji mężczyzn pier­
wsze miejsce zdobyła 
również Rada Zakłado­
wa ZNP Łódź—Górna 
drugie — Łask i trzecie 
— Tomaszów Mazowie­
cki. Za najlepszą siat­
karkę turnieju uznano 
kol. Eleonorę Salamon z 
Rady Zakładowej ZNP 
Łódź—Górna.

Zwycięskie drużyny 
Rady Zakładowej ZNP 
Łódź—Górna reprezen­
tować będą filię łódzką 
w półfinałach VI Ogól­
nopolskiego Turnieju 
Piłki Siatkowej ZNP w 
Poznaniu.



Urok tego miasta • niepowtarzalny, 
wyjątkowy, zaklęty w egzotycznych 
budowlach wschodnich sprzed wieków, 

miasta, w którym przeszłość pozostaje w 
pełni harmonii z teraźniejszością — jest 
magnesem przyciągającym turystów z ca­
łego świata. W minaretach, świątyniach, w 
mauzoleach różnojęzyczne wycieczki zwie­
dzających. W dni świąteczne liczne gru­
py Uzbeków, łatwo ich rozpoznać po cha­
rakterystycznych rysach twarzy, kruczej 
czerni włosów i wielobarwnych Stylowych 
strojach. Kobiety — w sukniach, w koloro­
we pasy z przewagą czerni' i czerwieni, 
spod których wystają zwiewne, barwne sza­
rawary — tradycja z okresu wpływów tu­
reckich. Mężczyźni — w zdobionych haf­
tem czapeczkach; staruszkowie w mister­
nie zwiniętych turbanach na głowach, w 
barwnych płaszczach z jedwabiu lub la­
my 1 obowiązkowo, mimo upału, w ciężkich 
butach z cholewami. Diewczęta w wian­
ku długich, cieniutkich warkoczyków wo­
kół głowy, spadających niczym welon na 
ramiona.

W towarzystwie miejscowego nauczycie­
la, korespondenta uzbeckiej gazety nauczy­
cielskiej, tow. Z, Bachrajewa, zwiedzam 
słynne zabytki Samarkandy właśnie w 
dniu świątecznym, kiedy pełno tutaj mie­
szkańców okolic. W święta przychodzą 
gromadnie całe liczne rodziny, matki, bab­
cie 1 dziadkowie, często 90-letni starcy, 
ciągnąc za sobą chmarę dzieciaków w róż­
nym wieku. Każda taka rodzina to już pra­
wie małe przedszkole. Starsi prowadzą 
dzieciarnię do mauzoleów, na groby daw­
nych władców, gdzie odprawiają modły; 
przyklęk, dotknięcie dłonią płyty grobowej, 
ruch ręką do twarzy, szept i całkowite 
skupienie. Dziatwa wciska się w każdy kąt, 
szepce, popycha, niewiele sobie robiąc z 
uświęconych tradycją zwyczajów.

W meczecie Bibi Chanum spotykam zna­
jomego Uzbeka, który dzielnie przewodzi 
licznej gromadce dzieci. Ma ponad 80 lat, 
ale wygląda znacznie młodziej, jak wszy­
scy Uzbecy. Mimo sędziwego wieku, jest 
wciąż dyrektorem dużej restauracji na pe­
ryferiach miasta słynącej ze znakomitych 
regionalnych potraw. Oprócz dobrej kuch­
ni dyrektor serwuje gościom stare, 
wschodnie maniery. Wita przybyłych peł­
nym uniżonoścl ukłonem, z dłonią położo­
ną na sercu, z uśmiechem na twarzy, bez 
słów. Przy spotkaniu w meczecie ten sam 
charakterystyczny ukłon, wyraz twarzy, 
ten sam gest ręki.

Młodzi Uzbecy nie demonstrują tej wy­
szukanej elegancji, w ceremonii powitań 1 
pożegnań coś jednak z tej przeszłości prze­
trwało 1 to coś bardzo cennego. Uzbecy 
są — o czym wspominałam w poprzedniej 
korespondencji — gwałtowni i porywczy,
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ale jednocześnie niezwykle łagodni, grzecz­
ni, a dla przybysza nadzwyczaj gościnni i 
serdeczni.

Pytam otoczonego gromadką prawnuków 
dyrektora, czy pamięta imiona wszystkich 
dzieci. Skądże, to niemożliwe — wybucha 
śmiechem — wraz z praprawnukami ma do 
zapamiętania ponad 40 imion, a przecież 
wciąż przybywa nowych, Z niezwykłą ra­
dością uzupełnia, że większość prawnuków 
to chłopcy, kontynuatorzy rodu.

Tak liczne rodziny nie są tutaj wcalę 
czymś wyjątkowym, Uzbecy chwalą się 
licznym potomstwem. Przeciętna rodzina 
ma 8—10 dzieci, prawdziwe rekordy bi- 
je wieś, miasto coraz bardziej ogranicza 
przyrost naturalny. Mój przewodnik, na­
uczyciel, ma tylko czwórkę pociech, pozo­
stali, z którymi zetknęłam się w Samarkan- 
dzie i w Taszkencie — pracownicy wy­
działów oświaty, nauczyciele, dziennikarze 
tyleż samo lub mniej. Ale tradycja naka­
zuje mieć liczne potomstwo 1 większość 
Uzbeków tej tradycji jest wierna.

Uzbekistan ma więc jeden z najwyższych 
w Związku Radzieckim wskaźników przy­
rostu naturalnego (w końcu lat sześćdzie­
siątych średnia przyrostu w ZSRR wyno­
siła 9,8 promila, w Uzbekistanie — 27,1; 
podczas gdy Estonia czy Łotwa ma około 
3,7).

W tych warunkach Inwestowanie w 
oświatę jest w Republice Uzbeckiej 
większe niż gdzie indziej. Szkoły .są 

tu liczne, a wciąż trzeba budować nowe, 
powiększać zaplecze gospodarcze. Na szczę­
ście w Uzbekistanie, jak w całym Związku 
Radzieckim, zakłady pracy czują się w obo­
wiązku wspomagania szkół. Kołchozy na 
przykład biorą na siebie trud budowy wie­
lu gmachów, internatów, także ich wypo­
sażenia. A najważniejsze, szkolą przy­
szłych pracowników, większość absolwen­
tów dziesięciolatki tu właśnie przechodzi 
przygotowanie zawodowe, w zakładzie zdo­
bywa fach (nie tylko zresztą w kołchozie).

Jak informuje mnie kierownik Wydziału 
Oświaty obwodu samarkandzkiego, tow. 
Sulejman Kartijew — jedna trzecia absol­
wentów szkoły dziesięcioletniej w tym ob­
wodzie kontynuuje naukę w wyższych 
uczelniach. Pozostali idą bezpośrednio do 
pracy, gdzie w systemie kursowym zdoby­
wają odpowiednie kwalifikacje. Szkolenie 
to, w zależności od potrzeb, trwa od trzech 
do sześciu miesięcy.

W obwodzie tym uczy się około 450 tys, 
dzieci i młodzieży, nie wszyscy jednak koń­
czą dziesięciolatkę, część młodzieży już po 
klasie ósmej wstępuje do średnich szkól 
zawodowych (ma ich Samarkanda, około 
20). A ponadto spośród 1222 szkół tylko 
część to dziesięciolatki, pozostałe mają oś­
mioletni cykl kształcenia, W warunkach te­
go regionu niełatwo i nie zawsze udaje 
się organizować pełne szkoły średnie ogól­
nokształcące.

Specyfika uzbeckiego szkolnictwa nie 
wyraża się zatem tylko wyżem demogra­
ficznym, są też inne czynniki, bardziej 
istotne i uciążliwe dla władz. Jest to bo­
wiem kraj olbrzymich obszarów pustyn­
nych i pastwisk; tam również mieszkają 
ludzie, osady oddalone są od siebie o kil­
kanaście, a bywa, że i kilkadziesiąt kilo­
metrów. W tych rejonach organizuje się 
szkoły zbiorcze z internatami, dokąd do­
wożona jest młodzież na cały tydzień. 
Szkoły są dobrze wyposażone, z kadrą spe­
cjalistów, o których nietrudno, bowiem 
proponuje się im tutaj dobre warunki pra­
cy, dodatki, mieszkania, tanie wyżywienie 
w stołówkach dtp.

Jednym z takich rejonów jest Nurata, 
obszar mający właśnie tereny górzyste 
i pustynne —- krajobraz typowy dla re­

publiki — a w dodatku zamieszkałe przez 
różnojęzyczną ludność, Do tej specyfiki do­
stosowane jest tutaj szkolnictwo, w więk­
szości przeważają szkoły zbiorcze z inter­
natami. Rejon Nurata liczy 24 tys. uczniów, 
prawie 1700 nauczycieli, 77 dziesięciolatek, 
oprócz tego średnie szkolnictwo zawodowe. 
Najokazalej prezentuje się jednak działa­
jąca pa wsi szkoła muzyczna; zwraca uwa­
gę znakomitym wyposażeniem w sprzęt i 
aparaturę. Ten swoisty przepych zawdzię­
cza opiekunowi, którym jest kołchoi, 
producent bawełny, jeden z wielu milio­
nerów w tej republice.

Prawie połowa szkół dziesięcioletnich ma 
Internaty, z których korzysta 'około 2 tys, 
uczniów. Dzieci dowożone są z odległych 
miejscowości 1 przebywają w szkole cały 
tydzień, a nawet dłużej, w sobotę chęt­
nych odwozi się do' domu rodzinnego na 
jeden lub dwa dni.

W tych warunkach internat pełnj więc 
funkcję drugiego domu, stąd tak wiele 
uwagi przywiązuje się do tego, aby mło­
dzież miała tu dobre warunki wypoczyn­
ku, nauki, zabawy. Są więc te internaty 
dobrze wyposażone, od młodzieży nie po­
biera się żądnych dodatkowych opłat, na 
przykład za wyżywienie, wszystko finan­
suje Wydział Oświaty, Część uczniów ko­
rzysta także ze stypendiów, które przezna­
czą się na zakup ubrań, obuwia, książek 
itp.

Pytam kierownika Wydziału Oświaty re­
jonu Nurata, tow. Ocila Nawruzowa, czy 
całkowite zwalnianie rodziców ze świad­
czeń na rzecz własnych dzieci nie jest tro­
chę demoralizujące? Inspektor oświad­
cza, iż nie widzi w tym fakcie 
żadnego zagrożenia, z pomocy materialnej 
korzystają bowiem wyłącznie uczniowie z, 
rodzin wielodzietnych, w dodatku głównie 
dzieci tych rodżiców, którzy z racji za­
trudnienia (na przykład wypas owiec) są 

przes dłuższy czas poza domem. Pomoc Jest 
więc jak najbardziej uzasadniona.

Inspektor Nawruzow odpowiada na 
wszystkie moje pytania bez dłuższego na­
mysłu, sypie danymi — liczby szkół, na­
uczycieli, uczniów, przedszkoli, zagęszcze­
nie iw klasach itp. — całą tę statystykę zna 
na pamięć, nie zagląda do notatek. Nic 
dziwnego, jest przecież od 33 lat nauczy­
cielem, od 23 — kierownikiem Wydziału 
Oświaty. Wysoko cenionym za fachowość, 
inicjatywę, dobrą organizację pracy, za do­
skonałe wyczucie jej rytmu. Twierdzi, że 
zawdzięcza to swoim belferskim nawykom, 
nie może długo usiedzieć za biurkiem i 
choć raz w tygodniu odwiedza szkoły, ucze- 
stniczy w zajęciach, rozmawia z nauczycie­
lami. Na ten cel inspektor poświęca około 
15. godzin w miesiącu.

W rejonie Nurata, jak w całej republi­
ce, szkoły utrzymują ścisły kontakt 
s zakładami pracy. Opiekunowie nie 

szczędzą groszą, dają go przecież własnym 
dzieciom, a ponadto wiedzą, że wkrótce 
zwróci się on w dwójnasób. Absolwenci 
dziesięciolatki chętnie podejmują pracę w 
pobliskich zakładach, bywa, że cała klasa 
zobowiązuje się zostać w kołchozie.

Co charakterystyczne: młodzi ludzie w 
Bwej przeważającej większości nie znają 
uczucia pogardy dla pracy wymagającej fi­
zycznego wysiłku, nie boją się tej pracy, 
w ich przekonaniu nie jest ona gorsza od 
ładnej innej. Jak informuje mnie kierow­
nik obwodu samarkandzkiego — nie ob­
serwuje się tutaj zjawiska ucieczki mło­
dzieży ze wsi do miast, także absolwenci 
średnich szkół rolniczych wracają na wieś, 
co jest również związane z odpracowywa­
niem stypendiów fundowanych. Zostają 
iwięc tutaj, bo i zarobki są w rolnictwie 
nie gorsze niż w przemyśle, a warunki ży­
cia lepsze. Wieś uzbecka — jak pisałam — 
jest poważnie uprzemysłowiona, praca 
smechanizowana, przeważają plantacje ba­
wełny, z której kraj ten słynie w całym 
świecie.

Szkolnictwo stara się pełnić usłużną 
funkcję wobec gospodarki, dostarczać jej 
wykwalifikowanych kadr. Stąd w szkołach 
duże zainteresowanie dla praktyki, dla wy­
chowania politechnicznego, które zasadza 
się na ścisłym współdziałaniu z zakładem 
praęy. Młodzież ma więc kontakt z pro­
dukcją od najmłodszych lat, może dlatego 
nie stroni od podjęcia pracy'w charakterze 
robotnika wykwalifikowanego. A tych 
kadr gospodarka potrzebuje wciąż najwię­

cej. Z obwodu samarkandzkiego tę dro­
gę życiową — zdobycie zawodu poprzez 
szkolenie w konkretnym zakładzie pracy 
—- .wybiera ponad 70 proc, absolwentów 

dziesięciolatki. W samej Samarkandzle 
wskaźnik ten jest niższy.

Samarkanda ma uniwersytet, kilka in­
stytutów; jest także instytut pedagogicz­
ny. Całe szkolnictwo — wyższe i średnie 
— to dorobek z okresu władzy radzieckiej 
(pierwszy uniwersytet założono w stolicy 
republiki, Taszkencie w roku 1920).

Przypomnieć warto, że przed rewolucją 
na obszarze całego Uzbekistanu działało 
zaledwie 200 szkół elementarnych (w tym 
tylko kilka tubylczych) oraz 12 szkół śred­
nich. Czyli o wiele mniej niż ma ich obec­
nie jeden średniej wielkości obwód, nie 
mówiąc już o szalonej różnicy w pozio­
mie nauczania. Szkół wyższych na tych te­
renach w ogóle nie było.

Jak każdy, kto odwiedza Samarkandę, 
pozośtaję pod urokiem tego miasta. A 
jednak najsilniejsze i najmilsze wraże­

nia wyniosłam ze spotkań z ludźmi — spot­
kań oficjalnych, i tych całkiem przypadko­
wych — na ulicy, w parku, muzeum, w 
sklepie, na barwnym, wielojęzycznym ba­
zarze. Więc na zakończenie tej relacji słów 
kilka o tych spośród spotkanych w Samar- 
kandzie przyjaciół, których poznałam bli­
żej i którym zawdzięczam wiedzę o tym 
pięknym mieście.

Towarzyszący ml przez trzy dni tow. Z. 
Bachrajew — nauczyciel historii, człowiek 
o bogatym życiorysie, w którym specjal­
ne miejsce zajmuje wojna. Dwa lata z ka­
rabinem w dłoniach, zawsze na pierwszej 
linii. Przemierzył szlak bojowy od Odessy, 
gdzie był kontuzjowany, do Berlina. W 
styczniu 1945 roku wraz z innymi znalazł 
się w leżącej w gruzach, spalonej War­
szawie — spotkanie z wylęknionymi ludź­
mi, którzy nie mogli uwierzyć, że oto przy­
szła wolność; krótkie powitania i dalszy 
marsz na Zachód.

Towarzysz Bachrajew brał udział w for­
sowaniu Odry, tutaj był kilkakrotnie ran­
ny, na szczęście niegroźnie. Po zdobyciu 
Berlina został wyznaczony do ochrony ra­
dzieckiego dowództwa w czasie obrad w 
Poczdamie. W Berlinie pozostał jeszcze 
przez rok, działając w wojskowej admini­
stracji miasta. Wśród jedenastu medali, 
które otrzymał za udział w walkach, zna­
lazł się też Medal „Za Warszawę”..

Po powrocie w rodzinne strony, w ma­
ju 1946 roku, tow. Bachrajew podjął pra­
cę w szkole, był dyrektorem, wizytatorem. 
Studiował zaocznie historię na samar- 
kandzkim uniwersytecie. Do dziś uczy hi­
storii w starszych klasach, w wymiarze 
osiem godzin tygodniowo, ma bowiem zniż­
kę z tytułu pełnienia funkcji koresponden­
ta gazety nauczycielskiej.

Nauczyciel — jak oceniają go zwierzch­
nicy — bardzo łubiany przez młodzież, bo 
też należy do gatunku ludzi niezwykle ży­
wotnych, wesołych, tryskaj ącyh humorem, 
bezpośrednich. Jest towarzyski 1 dla to­
warzystwa, jak Cygan, dałby się powiesić. 
Zaprasza nas na niecodzienny posiłek — 
śniadanie na trawie, przygotowane wła­
snoręcznie przez jego żonę. I dodaje z du­
mą w głosie: — Musicie poznać moją żo­
nę, to niezwykła kobieta.

Rano pędzimy Wołgą do oddalonej o kil­
kanaście kilometrów od Samarkandy wio­
ski. W cieniu drzew, w ogrodzie wita nas 
niska, o kruczych włosach i typowej uzbe­
ckiej modzie, starsza pani. W ten sposób 
poznaję Karamat Bachrajewą-Rachmato- 
wą, żonę mojego cicerone. Spokojna, o ła­
godnym spojrzeniu, trochę speszona obec­
nością gości z Moskwy i Warszawy. Sta­
wia na- stole pokaźnych rozmiarów misę, 
pełną gorącego ryżu z baraniną — to ory­
ginalna, przyrządzana obowiązkowo w 
każdym domu potrawa Uzbeków, Nakłada 
na talerze porcje, częstuje gości, zaprasza 
do jedzenia, objaśnia sposób przyrządzenia 
tej smakowitej zapiekanki.

Aż wierzyć się nie chce, że ta dcha, 
skromna kobieta była delegatem Rady 
Najwyższej Uzbeckiej SRR, że zdobyła naj­
wyższe odznaczenie — Order Lenina. Prze? 
całe życie, od najmłodszych lat ciężko pra­
cowała, najpierw jako robotnica przy obra­
biarce (już w trzynastym roku życia), póź­
niej jako mistrz — wzorowy, wybitny. Od 
trzydziestu lat należy do partii. Otrzymała 
trzykrotnie listy pochwalne od Rady Naj­
wyższej, ma wiele odznaczeń i medali. Naj­
bardziej ceni sobie te z okresu wojny oj­
czyźnianej, kiedy kobiety musiały zastąpić 
mężczyzn na stanowiskach pracy, wymaga­
jących szczególnego wysiłku, kiedy każde 
ręce liczyły się na wagę złota. Dziś Kara­
mat Bachrajewa jest już na emeryturze, 
skorzystała wcześniej z tego przywileju, 
kiedy zaczęło szwankować zdrowie.

Zachwycona gościnnością Uzbeków, z ża­
lem opuszczam Samarkandę. Kiedy wra­
cam myślą do tego miasta, zawsze widzę 
je poprzez ludzi — poznanych tu, sympa­
tycznych i najlepszych przyjaciół.

MARIA RYBARCZYK

gŁ / •<

'4? -

W czytelni uniwersyteckiej w Taszkencie
roto: W. Warfolomlejew

Trudno było przypuścić, że 
skromna w zamierzeniach 
moja publikacja, zamieszczo­

na w „Nowej Szkole” *),  spotka 
się z tak — mówiąc oględnie — 
żywiołową reakcją, odsądzającą 
od czci i wiary zarówno jej auto­
ra, jak i pracowników nauko­
wych WSP w Rzeszowie, a 
zobiektywizowaną w artykule po­
lemicznym red. M. Rybarczyk w 
tak renomowanym i masowym pi­
śmie, jakim jest „Głos Nauczy­
cielski”. Artykule rozbudowanym 
na pół strony.

*) Poziom, przebieg 1 warunki opty­
malizacji studiów dla nauczycieli pra­
cujących, „Nowa Szkoła”, nr 10/1976.

*) Cz. Maziarz: Dydaktyka studiów 
dla pracujących. PWN, Warszawa 1976, 
str. S.

Styl i argumentacja podjętej 
.polemiki mają jednak tę kształcą­
cą zaletę, że — być może wbrew 
przekonaniu M. Rybarczyk o 
swoich bezdyskusyjnych racjach 
— nie zamykają absolutnie tak 
złożonego problemu, jak studia 
zaoczne nauczycieli. I tylko ten 
wzgląd zadecydował o potrzebie 
ustosunkowania się do zarzutów 
stawianych przez autorkę, zarzu­
tów — jak sądzę — niedostatecz­
nie przemyślanych.

Rozpatrując je, posłużmy się 
bronią red. Rybarczyk, która, 
przekreślając praktycznie jaką­
kolwiek wartość opublikowanego 
przeze mnie materiału, wytyka mi 
„koronne” i mniej koronne nie­
porozumienia, uproszczenia itp. 
Zacznijmy od tych, które są dla 
autorki oczywiste:

Poszukując specyfiki studiów 
dla pracujących, błyskotliwie za­
uważa wielorakość uwarunkowań 
ich efektywności i potrzebę kom­
pleksowej diagnozy, popełnia jed­
nakże błąd niekonsekwencji re­
dukując z czynników różnicują­
cych studia zaoczne i dzienne 
wszystkie wskazywane przez an­
kietowanych pracowników WSP, 
oprócz dużej przerwy w nauce i 
sporadycznych kontaktów z 
uczelnią, sugerując, by z nich 
właśnie uczynić oś badawczych 
poszukiwań. Inaczej mówiąc, 
stawia autorka znak równości 
między studentami zaocznymi i 
stacjonarnymi z wyjątkiem tych 
dwu cech różnicujących (pisze 
wprawdzie o jakichś innych czyn­
nikach, ale nie precyzuje ich do­
kładniej). Pytanie tylko, na jakiej 
podstawie? Czy rzeczywiście po­
zostałe — wymienione przez re- 
spodentów — czynniki są „..aku­
rat typowe dla wszystkich form
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kształcenia”, a więc na przykład 
takie, jak braki ze szkoły śred­
niej czy niedomagania w zakre­
sie umiejętności uczenia się i or­
ganizowania własnej pracy samo­
kształceniowej. Spróbujmy je 
przeanalizować.

Uproszczeniem jest utożsamia­
nie braków wyniesionych przez 
nauczycieli z ukończonych ongiś 
szkół (najczęściej licea pedago­
giczne i studia nauczycielskie) z 
brakami maturzystów przystępu­
jących do studiów. Pomijając jut 
prosty fakt funkcjonowania psy­
chologicznego prawa zapominania 
(spowodowanego ową „przerwą w 
nauce”) za podstawowe źródło 
braków — w odniesieniu do stu­
dentów pracujących — nie spo­
sób nie uznać odmiennego profi­
lu programowego ukończonych 
przez nich zakładów kształcenia

dyskusje
w porównaniu z tymże profilem 
współczesnych nam szkół śred­
nich ukończonych przez studen­
tów stacjonarnych. Są- to obiek­
tywne fakty, do których studiu­
jący nauczyciele przyznają się.

Nieporozumieniem nie mniej­
szego formatu jest utożsamianie 
warszatu samokształceniowego 
studenta zaocznego z tymże war­
sztatem studenta „dziennego”. 
Zagadnienie to nie wymaga chy­
ba szerszego uzasadnienia, dość 
stwierdzić, że właśnie specyfika 
studiów zaocznych determinuje 
rozwój nowej gałęzi w dydaktyce 
szkoły wyższej, gdyż — jak 
stwierdza znawca zagadnienia — 
„...zbyt niewolnicze naśladowanie 
form i metod pracy studiów sta­
cjonarnych działa hamująco na 

dalszy rozwój studiów zaocz­
nych 2).

Niedostrzeganie wymienionych 
różnic jest przysłowiowym „za­
sypaniem gruszek w popiele” z 
punktu widzenia rozwoju, badań 
nad studiami dla pracujących, 
wydaje się więc szkodliwe za­
równo dla nauki, jak i prakty­
ki.

Przejdźmy od spraw meryto­
rycznych do zagadnień metodolo­
gicznych. Autorkę boli fakt, że 
przedmiotem publikacji stały się 
wypowiedzi 21 ankietowanych 
(„kilkunastu” — sic!), a co za 
tym idzie, wypowiedzi te są nie­
dostatecznie reprezentatywne dla 
budowania twierdzeń ogólnych. 
Zgadzam się z tym najzupełniej, 
zwłaszcza że autorce chodzi o re­
prezentatywność w sensie staty­
stycznym, formalnym. Ale też nie 
było intencją autora publikacji ta­
kie twierdzenie formułować; rela­
cja była w zamierzeniach tylko 
konkretyzacją- opini reprezenta­
tywnych w tym sensie, że ich au­
torzy prowadzą zajęcia zarówno 
na studiach stacjonarnych, jak i 
zaocznych z grupami liczącymi 
łącznie od kilkudziesięciu do kil­
kuset studentów i że mają w 
związku z tym określoną skalę 
porównawczą (te i inne sprawy 
uzasadniałem szerzej w części 
wstępnej, a także w uwagach 
końcowych maszynopisu, które to 
fragmenty zostały pominięte w 
opracowaniu redakcyjnym „No­
wej Szkoły”). Tylko nierozważny 
czytelnik mógł — uświadomiw­
szy sobie powyższe ograniczenia 
— odebrać tak opacznie inten­
cję autora!

Wreszcie nie ja, lecz właśnie 
autorka artykułu polemicznego 
pt. „Gorsi i lepsi nauczyciele” po­
pełnia — i to w sposób tenden­
cyjny — błąd nieuzasadnionej ge- 
neralizaćji, kiedy fragment opinii 
jednego respondenta, wypowiada­
jącego się na temat egzaminu 

wstępnego, rozciąga na całość ba­
danej próby. Rzuca przy tym na 
szalę autorytety naukowe, któ­
rych badania potwierdziły hipo­
tezę o malej wartości progno­
stycznej egzaminów wstępnych 
na studia. Zapomina jednakże o 
sprawie — być może — mało 
istotnej, a w każdym razie nie 
tak jednoznacznej, jakby się na 
pozór wydawało. Chodzi o to, że 
wyniki tych badań dotyczyły rze­
czywistości już dziś nieobecnej, tj. 
nauczycieli, którzy składali egza­
min wstępny na studia. Czy moż­
na z całą pewnością — nie prze­
sądzając o niczym — utożsamiać 
rolę tak ważnego czynnika, jak 
struktura motywacji u nauczy­
cieli studiujących 'starym trybem 
i nauczycieli przyjmowanych ną 
studia według nowych zasad re­
krutacyjnych obecnie.

pdetwlu
Z artykułu polemicznego red, 

M. Rybarczyk emanuje — jak się 
zdaje — postawa posiadacza mo­
nopolu na prawdę; odrzuca ona 
to wszystko, ćo nie pasuje dó jej 
schematów myślowych, dzięki 
czemu osiąga skutek wprost prze­
ciwny do zamierzonego:'z proble­
mów rzeczywiście złożonych i za 
takie przez siebie uznanych na 
początku artykułu czyni — za po­
mocą sugestywnych chwytów re­
torycznych — rzeczy oczywiste 1 
jednoznaczne. Skoro są tak jed­
noznaczne, to w czym problem?

MACIEJ RAUCH

Zainteresowanie Macieja Ran- 
cha moją osobą jest zrozumiałe, 
skoro ośmieliłam się wyrazić od­
mienny niż Maciej Rauch pogląd 
pa temat ankietowych badań i 
sposobu ich upowszechnienia. Po­
chlebia mi to, że autor poświęcił 
mi tyle miejsca, dzięki czemu 
czytelnicy dowiedzą się, że oto 
jestem posiadaczem monopolu na 
prawdę (dobre i to, skoro nie po­
siadam ani majątku, ani domu, 
ani konia), że odrzucam wszystko, 
co nie pasuje do moich schema­
tów myślowych (ach, te schema­
ty), żem przekonana o swoich 
bezdyskusyjnych racjach itp. itp. 
Oto i mamy polemikę!

Bardziej jeszcze zdumiewa to, 
że metoda, którą w odpowiedzi na 
mój polemiczny artykuł posłużył 
się Maciej Rauch, choć mocno już 
skompromitowana, znajduje — 
niestety — gorliwych wyznaw­
ców. Chwyt jest prosty: ogłosić, 
że krytyka, skierowana przeciw­
ko jednej osobie godzi w dobrze 
rozumiany interes ogółu, grupy 
społecznej, w środowisko zawo­
dowe. W ten sposób każda kry­
tyka, choćby najbardziej skonkre­
tyzowana w formie i treści, wy­
daje się szkodliwa i naganną, 
szarga bowiem dobre imię szer­
szej społeczności.

Maciej Rauch, miast odpowie­
dzieć we własnym imieniu ną za­
rzuty kierowane wyraźnie — na 
co dowodem mój tekst — pod 
jego adresem, nie wiedzieć dla­
czego utożsamia siebie z grupą 
bogu ducha winnych pracowni­
ków naukowych WSP, którzy od­
powiedzieli na ankietę. W ten 
sposób mam przeciwko sobie nie 
Macieja Raucha, lecz cieszących 
się wysokim autorytetem pracow­
ników nauki, których — jak 
twierdzi —- „odsądzam od czci i 
wiary”.

Przypomina mi to polemiczną 
korespondencję klienta z pewnym 
przedsiębiorstwem, które nie 
uznawszy reklamacji wyraziło 
oburzenie, iż zgłoszona pod jego 
adresem krytyka godzi w dobry 
interes całej załogi, ofiarnej, do­
świadczonej i zasłużonej. A cho­
dziło o parę wadliwie wyproduko­
wanych butów.

Przed tak postawionym zarzu­
tem trhdno się bronić, w moim 
jednak przypadku nie jest to ko­
nieczne, niech tekst broni się sam. 
W artykule polemicznym myśl 
sformułowana była jasno i jedno­
znacznie, pisałam tam: „oczywi- 

fcie, wolno ankietowanym takie I 
opinie mieć. Przy upowszechnia- I 
niu tego typu opinii trzeba jed­
nak zachować ostrożność. 21 wy­
powiedzi to reprezentacja zbyt 
skromna, aby na jej podstawie 
cokolwiek dowodzić”.

A zatem kwestionowałam spo­
sób wykorzystania ankiety, nader 
skromnej, a to dotyczy wyłącznie 
Macieja Raucha, nie zaś pracow­
ników naukowych rzeszowskiej 
WSP. Trudno bowiem było prze­
widzieć ankietowanym, jak zosta­
ną spożytkowane ich opinie i : 
uwagi.

Pogląd zawarty w artykule po­
lemicznym podtrzymuję, choćby 
Maciej Rauch przeciwstawił mi 
znacznie większe gremium „od­
sądzonych od czci i wiary”, po a 
prostu dlatego, że jest to mój i 
własny pogląd. Można go nie po- | 
dzieląc, ale nic ponadto, szat roz- |j 
rywać nie warto. Różnimy się I 
bowiem w jednej tylko sprawie: 
czy tak skromny materiał, jakie­
go dostarczyło 21 ankiet, kwali­
fikuje się do ogólniejszych roz­
ważań i prezentowania go na ła- « 
mach prasy periodycznej pod am- I 
bitnym, zobowiązującym wielce 8 
tytułem — „Poziom, przebieg i 6 
warunki optymalizacji studiów 
dla nauczycieli pracujących?” [ 
Mój sąd na ten temat wyraziłam 
w artykule polemicznym i nic

dyskusje
Więcej na ten temat nie mam już 
do dodania.

Maciej Rauch przypisuje mi też 
poglądy, których nie wyraziłam 
w artykule, jak choćby utożsa­
mianie warsztatu studenta za­
ocznego ze stacjonarnym, czy sta­
wianie znaku równości między 
studentami zaocznymi a stacjo­
narnymi 1 wiele innych, których 
nie przytoczę. Bo skoro nie są 
moje... No cóż, widocznie tekst 
mój nie został właściwie odczyta­
ny. Co rzeczywiście martwi mnie 
niepomiernie.

A w kwestii czysto formalnej: 
badania, na które się powołałam 
w sprawie egzaminów, dotyczą 
ple nauczycieli, lecz całej mło­
dzieży starającej się o przyjęcie 
na różne typy uczelni.

MARIA RYBARCZYK

PROSZĘ O ODPOWIEDŹ 

PANIE PROFESORZE
To był świetny pomysł — ta 

rubryka w „Głosie”: Nigdy 
jeszcze w mojej długiej 

praktyce nauczycielskiej nie zda­
rzyło się, aby w regularnych od­
stępach czasu zwracał się mini­
ster oświaty do nauczycieli i wy­
chowawców. Ale jakby zawisło w 
powietrzu niepokojące pytanie: 
czy pozycje i wezwania mini­
stra znajdują właściwy odzew 
u nauczycieli? Co i jak zmie­
nia się w szkole? Czy glos 
ministra nie Jest przysłowiowym 
głosem wołającego na pustyni? 
Wielotysięczna rzesza czytelni­
ków „Głosu” z całą pewnością u- 
ważnie odczytuje wypowiedzi 
ministra; uznaje, że stosując w 
praktyce szkolnej — zawarte w 
nich sugestie uzyskuje w rezulta­
cie wyższy poziom nauczania 1 
wychowania.

Wiemy jednak także, iż pomię­
dzy nauczycielami i szkołami są 
w wielu przypadkach znaczne i 
niepokojące różnice. I — jak my­
ślę — istnieje paląca konieczność 
publikowania w „Głosie” intere­
sujących opisów życia szkol­
nego, reportaży szkolnych, poświę­
cenia im osobnej rubryki kores­
pondującej z rubryką ministra. 
Można by zatytułować ją na przy­
kład: „Panie profesorze, proszę o 
odpowiedź".

Aby sprowokować reakcję wy­
chowawców, przytoczę tu kilka 
charakterystycznych wypowiedzi 
zebranych w moim środowisku.

Nauczyciel: — Kolego, ja wiem, 
jak powinna wyglądać porządna 
lekcja. Mam w pracowni pełne 
szafy aparatury naukowej, szkła 
laboratoryjnego, chemikaliów itd. 
W., tym roku już raz demonstro­
wałem zjawiska chemiczne na 
swym stole. Ale nie rna mowy, 
abym miał czas i chęć na każdą 
lekcję wyciągać pomoce naukowe. 

Co stałoby się z moim odpoczyn­
kiem na przerwach? Wyciągać, 
zestawiać, porcjować dla siedmiu 
zespołów uczniów, potem po lekcji 
znów regulować, naprawiać, myć! 
No, więc lekcje przebiegają u- 
tartym szlakiem. Werbalizm? No 
to co?

Uczeń: — W pracowniach są 
telewizory, ale prawie nigdy się 
ich nie używa. Kolorowy telewi­
zor stoi w gabinecie pana dyrek­
tora. Lekcje są strasznie nudne, 
tylko się czeka, kiedy będzie ko­
niec.

Ojciec: — Nie wiem, jak moja 
córka się uczy. Boję się o maturę. 
Są nauczyciele, którzy jeszcze jej 
nie pytali ani razu. Inni pytają, 
wystawiają na lekcjach szereg 
dwój. Uczniowie biegają od stu­
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denta do studenta, aby im wyja­
śnili zagadnienia z fizyki, mate­
matyki, chemii. Nauczyciela nie 
nie obchodzi, czy uczniowie zro­
zumieli lekcję, czy nie, pędzi na­
przód. Niedługo matura. Ucznio­
wie uważają, że przedmiotu, któ­
rego nie wybierają do matury, nie 
potrzebują się uczyć. Jak to się 
skończy? Wywiadówki nie było. 
Ustalonych dni przyjęć w szkole 
nie ma, a przecież, czy może tłum 
rodziców zawracać głowę nau­
czycielom, kiedy po krótkiej 
przerwie spieszą się na następną 
lekcję?

Uczennica: — Na lekcji chemii 
profesor wyciąga do nas dwie 
pięści i mówi: „Wyobraźcie sobie, 

że w każdej dłoni mam po pró- 
bówce z takimi to i takimi środ­
kami chemicznymi. Mieszam to ze 
sobą, przelewając z próbówki do 
próbówki. Co otrzymam? Zapisz- 
cie wzór. Nikt nie wie?! I sypią 
się dwóje. Nazywa się to kształ­
cenie pamięci i wyobraźni, a ja 
jestem głupia, po prostu zero. Jak 
u Mickiewicza: ciemno wszędzie i 
głucho.

Nauczycielka: — Wbrew róż­
nym przypuszczeniom osobiście 
bardzo lubię, gdy wizytator czy 
dyrektor przyjdzie na lekcję. Za­
wsze starannie przygotowuję się 
do lekcji, bo uważam, że trzeba 
szanować 1 siebie, i uczniów. Zre­
sztą ja bardzo lubię swój przed­
miot 1 zbieram materiały do pra- 
,cy naukowej. Człowiek odczuwa 
głębokie zadowolenie, gdy znaw­
cy przedmiotu dojrzą Jego po­
mysłowość, umiejętność zaintere­
sowania uczniów tematem. Cieszę 
się, gdy wobec gościa uczniowie 
wykazują na lekcji swe umiejęt­
ności. Mnie przyjemnie, moim 
wychowankom i wizytatorowi czy 
dyrektorowi również. Tylko, że w 
tym roku nikt nie był u mnie ani 
razu. Czy nie interesuje Ich moja 
praca? Nie wiem, dlaczego tak się 
dzieje.

Ojciec: — Nie, nigdy Jeszcze ża­
den wychowawca nie był w na­
szym domu. Nie Interesowali się, 
jak nam się powodzi materialnie, 
Jak się nasze dzieci odżywiają, nie 
Wiedzieli, Jak my, rodzice, spra­
wujemy się w roli wychowaw­
ców. Nie mają czasu. Ja to rozu­

miem. Ale myślę, że gdyby wy­
chowawca chociaż raz zobaczył 
mojego syna w domu, w jakich 
warunkach odrabia lekcje, to mo­
że umiałby sobie wyjaśnić postę­
powanie mojego dziecka. Bo syn 
ma swoje osiemnaście lat, wyglą­
da jak dorosły, ale jego mental­
ność Jakość dziwnie przypomina 
sposób rozumowania dziecka, a 
jego poglądy na świat i Jego przy­
szłą rolę w świecie są po prostu 
fantastycznie naiwne. Zmagazy­
nował w mózgu tysiące wiado­
mości, gromadzonych przez na­
ukowców w ciągu wieków, ale 
psychicznie absolutnie nie jest 
przygotowany do życia. A ja nie 
mam żadnego pedagogicznego, 
specjalistycznego przygotowania. 
Jestem stolarzem budowlanym. 
Jestem bezradny.

*
Iłu uczniów w klasach matu­

ralnych naprawdę trwale przy­
swoiło sobie wiedzę wymaganą 
przez programy nauczania? Czy 
oceny roczne przedmaturalne są 
naprawdę prawdziwe? Czy zapis 
nauczyciela przedmiotu w dzien­
niku: program czy materiał na­
ukowy „przerobiono” jest praw­
dziwy? Prawdziwy w stosunku do 
Jakiej liczby uczniów?

Nauczyciele pracują nieraz w 
bardzo trudnych warunkach. Ale 
wyniki mogą być i w takich wa­
runkach dobre, może bardzo do­
bre, jeżeli w pracy szkolnej bę­
dzie stale stosowana zasada: im 
trudniejsze warunki pracy, tym 
mądrzejsza, precyzyjniejsza musi 
być organizacja pracy.

A może to nie jest tak? Proszę 
o wypowiedź, panie profesorze! A 
może chcemy nasze błędy 1 nie­
dostatki okryć czarnym welonem 
niechęci, milczeniem?

ALEKSANDER ADEPT
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O wadze problemu, któremu 
na imię zdrowie dzieci i mło­
dzieży, nie trzeba przekony­

wać nauczycieli i wychowawców. 
Wiemy przecież aż nadto dobrze, 
dż od jakości opieki zdrowotnej, 
od sprawnie działającej profilak­
tyki — zależy kondycja fizyczna 
— i nie tylko fizyczna — nasze­
go społeczeństwa. Przy czym za­
gadnienie dotyczy bezpośrednio 
jednej trzeciej ludności, tyle bo­
wiem liczy pokolenie do lat 
osiemnastu, z czego ogromna 
większość to uczniowie bądź wy­
chowankowie przedszkoli.

Stąd tak ogromne znaczenie ma 
koordynacja poczynań w celu za­
pewnienia jak najlepszej opieki 
zdrowotnej. Że w tej dziedzinie 
uczyniono do tej pory sporo, 
świadczą konkretne fakty.

Już w latach 1973—1975, a także 
na bieżącą pięciolatkę opracowa­
ny był przez Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania i realizowany 
program poprawy warunków 
zdrowotnych szkół. Resort opra­
cował także program rozwoju o- 
pieki zdrowotnej w szkołach i 
placówkach oświatowych na la­
ta 1976—1980.

Ponadto Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania uczestniczy w rea­
lizacji programu resortu zdrowia 
1 opieki społecznej w dziedzinie 
poprawy stanu zdrowia dzieci i 
młodzieży szkolnej. Dla prawidło­
wego wcielania w życie tych pro­
gramów powołano w kuratoriach 
wizytatorów do spraw higieny 
szkolnej, wychowania zdrowot­
nego i koordynacji współpracy z 
placówkami służby zdrowia. Jakie 
są efekty tych poczynań?

Właśnie ocenie realizacji 
programu rozwoju opieki zdro­
wotnej nad młodzieżą szkolną — 
poświęcono wspólne posiedzenie 
Komisji Sejmowych: Oświaty i 
Wychowania oraz Zdrowia i Kul­
tury Fizycznej w dniu 24 listo­
pada bieżącego roku. W obradach, 
którym przewodniczyli posłowie: 
Jarema Maciszewski oraz Henryk 
Rafalski, uczestniczyli przedsta­
wiciele: Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania z wiceministrem 
Bolesławem Dyiakiem, Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej, 
z dyrektorem generalnym — Je­
rzym Kamińskim, Ministerstwa 
Finansów, Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, NIK oraz 
przewodniczący Związku Zawo­
dowego Pracowników Służby 
Zdrowia — Zdzisław Suwała.

Jak wynika z informacji, które 
przedstawili wiceminister B. Dy- 
lak oraz wicedyrektor departa­
mentu, Sławomir Radziukiewicz 
— realizacja programów poprawy 
warunków zdrowotnych przynio­
sła znaczne polepszenie stanu sa­
nitarnego szkół i placówek.oświa­
towo-wychowawczych. Według o- 
ceny resortu znikomy odsetek 
szkół w kraju nie ma jeszcze nie­
zbędnych urządzeń sanitarnych; 
nastąpiła wydatna poprawa 
sztucznego oświetlenia pomiesz­
czeń do nauki oraz poprawa wa­
runków lokalowych i wyposaże­
nia gabinetów lekarskich. Nastą­
piła też znaczna poprawa higie- 
nizacji nauczana.

W celu poprawy żywienia i do­
żywiania młodzieży przeszkolono 
personel zatrudniony w szkołach 
i na koloniach. Więcej uczniów (w 
ubiegłym roku 28 proc.) otrzymu­
je mleko w szkole. Z żywienia 
i dożywiania w placówkach 
oświatowo-wychowawczych ko­
rzystało w ubiegłym roku ponad 
3330 tys. młodzieży. Zwiększono 
też liczbę kolonii i obozów zdro­
wotnych dla dzieci chorych i ka­
lekich (w tym roku objęto tą for­
mą 51 tys. dzieci).

Z myślą o doskonaleniu diagno­
zy i kwalifikacji dzieci z odchyle­
niami rozwojowymi do odpowied­
nich form kształcenia specjalne­
go lub pomocy korekcyjno-wy­
równawczej — zorganizowano 
pracownię psychodiagnastyczną w 
Instytucie Badań nad Młodzieżą; 
przeszkolono w tym kierunku 
pracowników poradni wycho- 
wawczo-zawodowych oraz opra­
cowano 1 wydano pomoce do pra­
cy tych poradni.

Ministerstwo Oświaty 1 Wycho­
wania zaleciło odbywanie w ciągu 

róku dwóch posiedzeń rad peda­
gogicznych z udziałem lekarzy i 
pielęgniarek szkolnych, przedsta­
wicieli komitetu rodzicielskiego 
oraz starszej młodzieży, poświę­
conych poprawie warunków zdro­
wotnych szkoły, ocenie zdrowia 
uczniów i opieki higieniczno-le- 
karskiej. Po raz pierwszy w tym 
roku resort zorganizował we 
wszystkich placówkach w kraju 
miesiąc kultury zdrowotnej. Ak­
cja ta, poświęcona podsumowa­
niu sytuacji, organizowana będzie 
co roku.

Nue ulega kwestii, iż niezwy­
kle ważne dla dalszego rozwoju 
ochrony zdrowia dzieci i młodzie­
ży szkolnej było opracowanie i 
zatwierdzenie koncepcji medycy­

ABY CORAZ ZDROWSI
I SPRAWNIEJSI BYLI

ny wieku rozwojowego, integra­
cja opieki zdrowotnej oraz wpro­
wadzenie nowych treści i metod 
w opiece zdrowotnej populacji w 
wieku rozwojowym (do osiemna­
stego roku życia).

Włączenie medycyny szkolnej 
do medycyny wieku rozwojowego 
spowodowało większe zindywi­
dualizowanie opieki zdrowotnej. 
Poszerza się znacznie krąg fa­
chowych pracowników służby 
zdrowia zajmujących się młodzie­
żą szkolną. Następuje wzrost za­
interesowania pediatrycznych 
placówek naukowymi badaniami 
z pogranicza medycyny i pedago­
giki.

Istotnym czynnikiem realizacji 
programu poprawy ochrony zdro­
wia dzieci i młodzieży szkolnej 
była integracja organizacyjna o- 
pieki zdrowotnej. Polega ona na 
połączeniu poradni dla dzieci z 
rejonami poradni szkolnych. Do­
tychczas opieka ta sprawowana 
była oddzielnie w placówce 
oświatowo-wychowawczej i od­
dzielnie w miejscu zamieszkania.

Duże znaczenie dla rozwoju o- 
pięki zdrowotnej mają wprowa­
dzone od ubiegłego roku pogłę­
bione badania lekarskie wszyst­
kich dzieci poszczególnych roczni­
ków tzw. bilanse zdrowia. W ze­
szłym roku przeprowadzono bi­
lans zdrowia sześciolatków i prze­
badano około pół miliona, tj. 95 
proc. dzieci rozpoczynających 
naukę w pierwszej klasie szkoły 
podstawowej.

Reasumując, można stwierdzić, 
iż w ostatnich latach dokonał się 
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wyraźny postęp we współdziała­
niu obu resortów w zakresie po­
prawy opieki zdrowotnej nad 
dziećmi i młodzieżą. Przy czym 
największym sukcesem jest tu 
właśnie skoordynowanie działań 
szkoły i służby zdrowia. Podkre­
śliła to w koreferacie podkomi­
sji posłanka Bożena Hager-Ma- 
lecka; mówili na ten temat inni 
posłowie.

Według oceny podkomisji, ma­
my już za sobą etap opracowywa­
nia programów. Teraz rzecz w 
zwiększeniu nadzoru nad reali­
zacją tych programów. A do zro­
bienia jest jeszcze bardzo dużo.

W niektórych województwach 
— na przykład w suwalskim — 
w wielu jeszcze szkołach brak ga­
binetów lekarskich, z drugiej zaś 
strony gabinety często o nowo­

czesnym wyposażeniu nie są w 
dostatecznym stopniu wykorzy­
stywane. Są — zwracano uwagę 
w dyskusji — całe kompleksy 
placówek oświatowych pozbawio­
ne opieki lekarskiej, mimo że o- 
bok, na przykład w sanatoriach, 
zatrudnieni są lekarze, których 
można byłoby wykorzystać w 
szkołach. Sprawy te wymagają 
konkretnych rozwiązań organiza­
cyjnych.

Wskazywano też na rosnący — 
z uwagi na dojazdy uczniów do 
szkół — problem właściwej or­
ganizacji żywienia, dożywiania i 
dowożenia. Zwracano również u- 
wagę na potrzebę dalszej higie- 
nizacji nauczania, wychowania 1 
wypoczynku.

Najczęściej wymieniane w dy­
skusji poselskiej mankamenty, to 
właśnie braki w wyposażeniu, 
zwłaszcza na wsi i braki kadro- 

' we w zakresie szkolnej służby 
zdrowia. Duże jeszcze dyspropor­
cje pod względem warunków lo­
kalowych szkół, ich stanu sanitar­
nego i wyposażenia (na przykład 
odpowiednie meble, oświetlenie). 
Przy czym realizację programów 
poprawy w tym zakresie utrudnia 
w wielu przypadkach brak środ­
ków inwestycyjnych i mocy prze­
robowych.

Jak podkreśliła posłanka B. 
Hager-Małecka, do najczęstszych 
schorzeń wśród młodzieży szkol­
nej należą zaburzenia wzroku i 
wady postawy. Tymi szczególnie 
sprawami medycyna szkolna po­
winna się zająć wspólnie z pla­
cówkami opieki nad matką i 
dzieckiem. Zadaniem lekarza 
szkolnego — mówiono w dysku­
sji — powinna być nie tylko pro­
filaktyka, lecz i leczenie dziec­
ka.

Te poważne zadania wymagają 
dalszej koncentracji sił. Stąd, 
zdaniem podkomisji, celowe było­
by utworzenie także na szczeblu 
wojewódzkim — poradni medy­
cyny szkolnej związanych z sy­
stemem opieki nad matką i dziec­
kiem. Niezbędne jest także powo­
ływanie nowych poradni medy­
cyny szkolnej w zespołach opie­
ki zdrowotnej oraz dalsza ich ak­
tywizacja.

Realizując konsekwentnie wy­
tyczone programy, należy — jak 

stwierdził poseł Jarema Maci­
szewski — pamiętać, że w dalszej 
działalności wiele pożytku mogła,- 
by przynieść polityka „małych 
kroków”, dbałość o podstawowe 
sprawy higieny w każdej szkole. 
Zapewnienie uczniom na przy­
kład ręczników i mydła czy też 
sizklanki mleka, zwłaszcza w szko­
łach wiejskich, nie wymaga wiel­
kich nakładów, a rezutaty tych 
drobnych z -pozoru, ale konse­
kwentnie podejmowanych, zabie­
gów z pewnością przyniosłyby 
wyraźną poprawę w ogólnym sta­
nie zdrowia młodzieży śzkolnej.

Nieprzypadkowo zaraz następ­
nego dnia po debacie nad 
sytuacją w zakresie opieki 

zdrowotnej, obydwie Komisje 
Sejmowe — Oświaty 1 Wycho­

wania oraz Zdrowia i Kultury Fi­
zycznej — rozpatrywały ściśle 
wiążąćy się z tym problem —• 
stan i perspektywy rozwoju wy­
chowania fizycznego, sportu, o- 
raz turystyki w szkolnictwie pod­
stawowym i średnim.

W obradach, którym przewod­
niczyły posłanki Helena Jagielo- 
wicz-Gawle i Maria Łopatkowa, 
wzięli udział przedstawiciele re­
sortu oświaty i wychowania z wi­
ceministrem Bolesławem Dyla- 
kiem, GKKFiT z zastępcą prze­
wodniczącego, Bogusławem Ry­
bą, Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów, Ministerstwa Fi­
nansów, NIK oraz przedstawiciel­
ka Rady Głównej Federacji 
SZMP, Ewa Tempska.

Głównym kierunkiem działania 
resortu w sferze wychowania fi­
zycznego, sportu i turystyki w 
szkolnictwie jest intensyfikacja w 
tej dziedzinie pracy placówek o- 
światowo-wychowawczych. A oto 
konkrety. Wprowadza się pow­
szechnie zwiększony wymiar o- 
bowiązkowych zajęć sportowych 
oraz zwiększa się liczbę uczniów 
objętych ćwiczeniami korekcyj­
nymi. Coraz większa liczba ucz­
niów uzdolnionych sportowo o- 
bejmowana jest kształceniem w 
szkołach czy klasach o profilu 
sportowym. Doskonalona jest 
funkcja i programy działania 
szkolnych klubów sportowych. U- 
lepsza się rozwiązania organiza- 
cyjno-programowe działalności 
turystyczno-krajoznawczej.

W pracy nad krzewieniem kul­
tury fizycznej wśród uczniów — 
resort oświaty i wychowania 
współpracuje z GKKFiT, ZHP, 
TKKF, LOK oraz z pozaszkolny­
mi organizacjami kultury fizycz­
nej, takimi jak kluby sportowe.

Przyjęte przez resort rozwią­
zania organizacyjne i formy dzia­
łalności wymagają — jak pod­
kreślił wiceminister B. Dylak — 
pewnych udoskonaleń, zwłaszcza 
w zakresie zapewnienia szkołom 
odpowiedniej liczby specjalistów 
-oraz sprzętu i zaplecza. I na tych 
właśnie trzech sprawach skoncen­
trowała się poselska dyskusja.

Krytyczne refleksje — stwier­
dziła w koreferacie podkomisji 
posłanka Halina Kiliś — budzi 
analiza stanu kadrowego nauczy­
cieli z pełnymi kwalifikacjami w 

zakresie wf. Trudności' związane 
z poważnym niedoborem tej- kad­
ry (zaledwie 50 proc, zaspokojenia 
potrzeb) pogłębia nierównomier­
ne jej rozmieszczenie. Należałoby 
więc zbadać możliwość zwiększe­
nia limitów przyjęć na studia 
wychowania fizycznego wszyst­
kich typów 1 reaktywowania kie­
runków wf w tych WSP, które 
mają ku temu odpowiednie wa­
runki. Konieczne jest też podno­
szenie kwalifikacji nauczycieli 
pracujących.

Analizując ten problem, posło­
wie wskazywali też na pewne 
możliwości, jakie kryje w sobie 
dobra współpraca z klubami i 
działaczami sportowymi. Na przy­
kład w województwie tarnowskim 
niektórymi klasami sportowymi 
kierują zasłużeni działacze spor­

tu. Dzięki wspólnemu wysiłkowi 
pokonuje się tam wiele trudnoś­
ci organizacyjno-technicznych w 
dziedzinie wf w szkołach. Podob­
nie jest w szkołach lubelskich, 
gdzie do sukcesów klas sporto­
wych przyczyniają się między in­
nymi trenerzy wojskowi, spor­
towcy, działacze sportowi.

Ambitne plany resortu oświaty 
i wychowania, zmierzające do po­
prawy sytuacji w zakresie obiek­
tów i urządzeń sportowych nie 
rozwiążą wszystkich trudności. 
Toteż należy — jak stwierdziła 
posłanka Kiliś — upowszechniać 
i nic j aty wę za gospoda rowy wania 
boisk szkolnych oraz wyposaże­
nia ich w -sprzęt sportowy.

Nie zadowala też wyposażenie 
szkół w sprzęt do wf. Szczególnie 
rażące braki występują w szko­
łach podstawowych na wsi. W 
związku z tym niezbędne jest u- 
stalenie priorytetu szkół przy za­
kupie sprzętu sportowego oraz u- 
możliwienie im nabywania go po­
za limitem sprzedaży dla instytu­
cji.

Ale — jak wskazywano w dy­
skusji — możliwości poprawy sy­
tuacji należy szukać -także na dro­
dze bezinwestycyjnej. Jak na 
to wskazuje praktyka, dobry or­
ganizator sportu może zachęcić 
do uprawiania go w rozmaitych 
warunkach. Nie została dotych­
czas wcielona w życie koncepcja 
otwartych boisk szkolnych, z po­
wodu rygoru odpowiedzialności 
nauczyciela za bezpieczeństwo 
młodzieży. Należałoby szukać roz­
sądnego rozwiązania tego pro­
blemu. Szerzej warto wykorzystać 
tzw., zielone sale wyposażając je 
w mniej kosztowny, prosty sprzęt.

Szerzej trzeba też rozwijać tu­
rystykę szkolną, krajoznawstwo. 
W tym celu należałoby tworzyć 
wypożyczalnie sprzętu sportowe­
go nie tylko na szczeblu woje­
wództwa, lecz także w gminie, 
a nawet w większych szkołach. 
Wskazane byłoby podjęcie pro­
dukcji taniego i lekkiego sprzę­
tu turystyczno-obozowego. Ko­
nieczne jest również wzmocnienie 
sieci młodzieżowych schronisk tu­
rystycznych i poprawa ich stan­
dardu.

Także w zakresie turystyki da- 
je o sobie znać problem kadro­
wy. Zbyt mało nauczycieli ma u- 
prawnienia kierowników szkol­
nych wycieczek i obozów węd­
rownych. Zagadnienia te powin­
ny znajdować się w programach 
uczelni kształcących nauczycieli.

W toku dyskusji zwrócono u- 
wagę na jeszcze jeden kapitalnej 
wagi problem: istniejące dyspro­
porcje pomiędzy korzystaniem, z 
nadobowiązkowych i dobrowol­
nych form wychowania fizycz­
nego i sportu przez młodzież 
sprawną ruchowo, utalentowaną 
i młodzież mniej sprawną, do­
tkniętą szeregiem wad fizycz­
nych, na niekorzyść tej ostatniej. 
Tymczasem zasadniczym, najważ­
niejszym celem jest upowszech­
nianie sportu i turystyki wśród 
całej młodzieży, nie tylko tej uta­
lentowanej i objęcie zajęciami 
sportowymi wszystkich uczniów, 
zgodnie — rzecz jasna — z moż­
liwościami każdego z nich. Wszak 
zajęcia sportowe, turystyka kry- 
ją w sobie nie tylko ogromne wa­
lory zdrowotne, lecz także wy­
chowawcze. Stąd masowość jest 
problemem numer jeden.

Należałoby więc przywiązywać 
większą wagę do masowych im­
prez, sportowych, jak rajdy, a nie­
które z nich, jak na przykład bie­
gi narodowe czy czwórbój lekko­
atletyczny, przywrócić. Należało­
by też określić jednolite minimal­
ne normy sprawności, które po­
budzałyby młodzież do większego 
zaangażowania W zajęcia sporto­
we. Trzeba wreszcie zwrócić u- 
wagę na pełne," efektywne wyko­
rzystanie czasu przeznaczonego 
na zajęcia 'wf z udziałem wszyst­
kich uczniów.

Szczególnej troski — mówiono 
w dyskusji. — wymaga także pro­
blem szkolnych wycieczek kra­
joznawczych. Chodzi tu zarówno 
o zapewnienie młodzieży właści­
wej opieki i przemyślanego pro­
gramu wycieczek, jak również o- 
kreślenie dla szkół pewnego obo­
wiązującego minimum tych wy­
cieczek.

Rzecz w tym, by zarówno sport, 
jak i turystyka szkolna służyły 
nie tylko wyrabianiu kondycji fi­
zycznej i to całej młodzieży szkol­
nej, lecz także by spełniały wła­
ściwą funkcję Wychowawczą. By 
przysposabiały młode pokolenie 
do pracy, do życia w społeczeń­
stwie, by kształtowały nawyki 
korzystania z czynnego wypo­
czynku.8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



W rozważaniach na temat 
moralności socjalistycznej, 
postaw moralnych i oby­

watelskich, wychowania — można 
mieć na uwadze zarówno stan 
istniejący w tej dziedzinie, jak i 
stan pożądany.

Pierwszy punkt widzenia uwz­
ględnia rzeczywiste postawy lu­
dzi; ich wyobrażenia o tym, co 
jest dobre, słuszne, sprawiedliwe, 
jak również o tym, co złe, nie­
słuszne, niesprawiedliwe, sposób, 
w jaki rzeczywiście postępują, ja­
kich reguł moralnych przestrze­
gają w swym życiu. Łatwo stwier­
dzić, jak bardzo różnią się z te­
go punktu widzenia ludzie i w 
naszym społeczeństwie. Spotyka­
my w nim bowiem, ludzi uczci­
wych i nieuczciwych, działają­
cych na rzecz dobra społecznego 
oraz lekceważących je, rozkrada- 
jących mienie społeczne. Spotyka­
my, ludzi szanujących innych oraz 
okazujących brak tego szacunku, 
zaangażowanych społeczników o- 
raż biernych lub zamkniętych w 
sobie indywidualistów i kariero­
wiczów.

Drugi punkt, widzenia uwzględ­
niać przeto musi ideał posta­
wy moralnej człowieka żyjącego 
w społeczeństwie socjalistycznym. 
Tu chodzi o odpowiedź na pytanie, 
jakimi powinni być ludzie w tym 
społeczeństwie, jak powinni żyć, 
wedle jakich reguł moralnych po­
stępować, jakie wartości cenić — 
ze względu na określony kształt 
stosunków społecznych, warun­
ków materialnych, uzyskany po­
ziom rozwoju społecznego i dal­
sze perspektywy rozwoju, a także 
w świetle humanistycznych idea­
łów moralnych. Kiedy zaś mówi­
my o ideale tej postawy — nie 
chodzi oczywiście, o jakiegoś nie­
skazitelnego i wyjątkowego czło­
wieka. Ghodzi o taki zbiór pożą­
danych moralnie właściwości, 
które ucieleśniać powinien i może 
każdy dojrzały i świadom swego 
.miejsca w społeczeństwie czło­
wiek, pragnący zasługiwać na 
szacunek i zaufanie.

Mając na uwadze ten ideał, 
zwróćmy uwagę na trzy kwestie 
szczególne: związków wartości 
moralnych i społeczno-obywatel- 
skich człowieka; na znaczenia, ja­
kie ma kształtowanie postaw mło­
dzieży oraz na kwestię niektórych 
szczególnie pilnych zadań wycho­
wawczych w naszym społeczeń­
stwie.

I

Istotę humanizmu socjalistycz­
nego można określić uwzględnia­
jąc różne jego aspekty i cechy 
swoiste. Następujące wszakże 
kwestie mają szczególne znacze­
nie przy określaniu tej istoty, a 
mianowicie:

— związek ideału postawy czło­
wieka z ideałem stosunków spo­
łecznych i życia społecznego. Wy­
raża się w tym m. in. podsta­
wowa jedność interesów, celów 
oraz dóbr jednostkowych i spo­
łecznych;

— związek ideąłów moralno- 
-wychowawczych z rewolucyjną 
praktyką przeobrażeń społecz­
nych, zarówno w sensie zmiany 
systemu własności i struktury 
klasowej, jak i w sensie polityki 
społeczno-gospodarczej w warun­
kach rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Wartościowaniu i regulacjom 
podlegają zatem z punktu widze­
nia moralności socjalistycznej 
dwie podstawowe sfery: stosun­
ków społecznych i życia społecz­
nego oraz życia i postępowania 
jednostki ludzkiej.

Podkreśla się zazwyczaj, i słu­
sznie, jedność ekonomiki, polity­
ki i moralności (szerzej: ideologii) 
w społeczeństwie socjalistycznym. 
Chodzi, oczywiście, o wzajemne 
związki i współzależności tych 
dziedzin. Ale chodzi i o to m. in., 
że wartości moralne człowieka 
przejawiają się bezpośrednio ta­
kże w jego uczestnictwie w poli­
tycznym oraz ekonomicznym, 
produkcyjnym życiu społeczeńs­
twa. Toteż i postawę człowieka, 
jego powtarzalny sposób życia, 
rozpatrujemy, zarówno bezpośred­
nio na płaszczyźnie moralności, 
jak i na płaszczyznach politycz­
nej i ekonomicznej, światopoglą­
dowej, kulturalnej itp. I odnosimy 
do tej postawy kryteria moralne, 
polityczne, ekonomiczne, świato­
poglądowe, kulturalne itp. W grę 
wchodzi całkowita integralność 
owych sfer i kryteriów. I tylko 
umownie i dla celów metodologi­
cznych odróżniać można np. po­
stawy ideowe, moralne i obywa­
telskie oraz wychowanie ideowe, 
moralne i obywatelskie.

W rzeczywistości bowiem w 
społeczeństwie socjalistycznym 
w wychowaniu obywatelskim 
muszą być uwzględniane treści 

moralne — humanistyczne zasady 
moralne, zaś w wychowaniu mo­
ralnym — treści społeczno-poli­
tyczne, wartości człowieka jako 
członka politycznej organizacji 
społeczeństwa.

Obowiązki moralne jednostki 
ludzkiej można określić jako o- 
bowiązki wobec samej siebie, 
wobec innych ludzi oraz wobec 
całości społecznej — także zorga­
nizowanej w państwo — i jej 
celów. Kolejność tę można od­
wrócić. Stosunek do owych po- 
nadindywidualnych celów zbioro­
wości i jej politycznej organiza­
cji można właśnie określić mia­
nem postawy obywatelskiej. Ale 
między tymi trzema grupami o- 
bowiązków moralnych nie ma ści­
słych granic. Obowiązki wobec 
siebie — na przykład poszanowa­
nie swego zdrowia — to także 
kwestia stosunku do innych lu­
dzi oraz do państwa. Obowiązku 
życzliwości, poszanowania god­
ności ludzkiej, udzielenia pomocy 
potrzebującemu jej człowiekowi 
nie nazwiemy obowiązkiem oby­
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watelskim. Ale obywatelska pos­
tawa przestrzegania prawa i prze­
pisów państwowych, wywiązywa­
nia się ze swych obowiązków 
społecznych, zdyscyplinowania — 
jest także postawą zajmowaną 
bezpośrednio wobec jednostek lu­
dzkich.

II
Jakkolwiek socjalistyczny pro­

gram wychowania ideowo-mo- 
ralnego dotyczy całego społeczeń­
stwa, to przede wszystkim odnosi 
się on do młodego pokolenia. U- 
trwalanie się zasad i norm moral­
ności socjalistycznej jest proce­
sem obejmującym całe społeczeń­
stwo. Ale pokolenia zrodzone i 
wychowywane w warunkach spo­
łeczeństwa socjalistycznego mogą 
sobie najłatwiej przyswajać te 
zasady i normy, wraz z całym 
systemem współczesnego myśle­
nia i postępowania.

„Socjalistyczny rozwój Polski — 
stwierdzał referat VII Zjazdu partii 
— otworzył wielkie perspektywy spo­
łecznego awansu milionom młodych 
Polaków. Młodzież coraz szerzej ko­
rzysta z dorobku socjalistycznego bu­
downictwa, coraz więcej młodych 
sprawuje kierownicze funkcje w gos- 
spodarce, nauce, technice 1 admini­
stracji. Jest to prawidłowość, wyma­
ga to od partii coraz lepszej pracy 
z młodzieżą, coraz lepszego przygo­
towania jej do trudnych obowiązków 
gospodarza ojczystego kraju.

Wymaga to od młodzieży pracy nad 
sobą, świadomości celów, ku którym 
dążymy, pełnego zaangażowania w 
dzieło socjalistycznego budownictwa. 
(...)

Wysoko cenimy udział młodego po­
kolenia w realizacji ogólnonarodowych 
zadań. Dążymy do tego, aby stawał 
się on coraz większy, aby zapał 1 
energia młodych coraz pełniej służy­
ły krajowi, aby ich twórczy niepokój 
i ambicje przeobrażały się w konstru­
ktywną siłę postępu”1).

Młodzież Polski Ludowej jest 
nie tylko przedmiotem troski wy­
chowawczej społeczeństwa, ale. 
sama aktywnie uczestniczy w 
tworzeniu nowej, socjalistycznej 
kultury, a w tym i socjalistycz­
nych zasad, norm i wzorców mo­
ralnych. Oczywiście, dotyczy to 
młodzieży świadomie zaangażo­
wanej w budownictwo socjalisty­
cznej’ Polski — młodych robotni­
ków i chłopów,, studentów i żoł­
nierzy, Pomnażając dotyęhcz.asó- 

wy dorobek narodu, wzbogacając 
jego wartości materialne, mło­
dzież tworzy również nowe war­
tości moralne, utrwalając socjali­
styczny sposób życia.

Podstawą kształtowania się 
cech ideowo-moralnych młodzieży 
są socjalistyczne przemiany sto­
sunków społecznych w naszym 
kraju oraz warunków życia ludzi, 
a także zachodzące w związku z 
tym przemiany w świadomości 
społecznej — w sposobie myślenia 
ludzi, w sferze motywacji ideo- 
wo-moralnej i przekonań moral­
nych.

Ekonomiczno-polityczne przeo­
brażenia w Polsce Ludowej sta­
nowią podstawę utrwalania się w 
naszym społeczeństwie nowej 
hierarchii uznawanych 
wartości.

W hierarchii tej na czołowym 
miejscu znajduje się praca uży­
teczna społecznie, kwalifikacje 
zawodowe, wiedza, takie wartości 
osobowe jak siła woli, prawość 
charakteru itp. Wskazują na to 

różne badania, zwłaszcza przepro­
wadzane wśród młodzieży. Miarą 
osobistego sukcesu jest w oczach 
młodzieży coraz częściej nie bo­
gactwo materialne, lecz interesu­
jąca praca i jej wyniki, wysokie 
kwalifikacje, uznanie społeczne, 
szacunek, przyjaźń.

Podobny sens mają przeobraże­
nia zachodzące w poglądach ludzi 
na życie i jego wartość, z czym 
wiąże się wzrost ambicji i aspi­
racji życiowych, poczucie własnej 
godności i pełnoprawności oby­
watelskiej. Potrzeba wykształce­
nia, wiedzy, uznania społecznego 
z tego właśnie tytułu stała się 
jedną z powszechnych potrzeb 
ludzi żyjących w naszym społe­
czeństwie. Podobnie jest z wzra­
stającymi potrzebami kulturalny­
mi.

III
Społeczno-materialną podstawę 

moralności. socjalistycznej i wy­
chowania społecznego w warun­
kach współczesności stanowią: Po 
pierwsze — charakter aktualnego 
etapu budowy ustroju socjalisty­
cznego, panujące W nim stosunki 
społeczne oraz system własności, 
potrzeby i perspektywy rozwoju 
tego społeczeństwa. Po drugie — 
charakter współczesnej cywiliza­
cji wytwórczej, znajdujący wyraz 
w procesach rewolucji naukowo- 
- technicznej, związane z nią po­
trzeby społeczne oraz tendencje 
jej rozwoju.

Teoretyczno-ideowymi podsta­
wami moralności socjalistycznej 
są natomiast:

— teoria marksistowsko-leninowska 
Jako ideologia ruchu socjalistycznego, 
a w szczególności filozoficzna kon­
cepcja człowieka, Jego rozwoju 1 po­
trzeb oraz system Ideałów dotyczą­
cych życia społecznego i jędnostko- 
wego, zawarty w etyce marksistow­
skiej; tradycja moralna ruchu socja­
listycznego, wyrażająca jego doświad­
czenie w moralnych wartościach in- 
ternacjonalistyczncj solidarności, re­
wolucyjnego romantyzmu, aktywizmu 
społecznego; zespolenia właściwości 
moralnych z racjonalnym działaniem 
praktycznym; ogólnoludzka, humani­
styczna tradycja moralna, wartości, 
zasady i normy moralne wyrażające 
trwale, powszechne warunki życia i 
potrzeby ludzi. ->

Kształtowanie moralności so­
cjalistycznej w konkretnych wa­
runkach historycznych Polski po­

lega, z jednej strony na elimina­
cji ujemnych zjawisk moralnych. 
Należą do nich m. in. odziedziczo­
ne po dawnym społeczeństwie, 
antysocjalistyczne poglądy, moty­
wacje, postawy moralne, które 
stanowią element składowy współ­
czesnej moralności naszego spo­
łeczeństwa, sprzeczny z jego pod­
stawami ustrojowymi i ideowym 
programem.

W rachubą wchodzi tu m. In. bur- 
żuazyjny egoizm 1 postawy aspołecz­
ne, dążność do łatwego urządzenia się 
w życiu kosztem innych, wykorzy­
stywanie swej pozycji społeczno-za­
wodowej dla uzyskania korzyści oso­
bistych, dwulicowość, wyrachowanie, 
dawanie prymatu względom utylitar­
nym nad Ideowymi, moralnymi, po­
garda w stosunkach między ludźmi, 
naruszanie godności ludzkiej, brak 
wzajemnego szacunku, życzliwości, 
solidarności Itp.

Inne z negatywnych zjawisk moral­
nych w sferze postaw ludzkich to m. 
in. przypadki naruszania własności 
społecznej i brak troski o jej ochronę, 

krak poczucia pracowniczej odpowie­
dzialności, solidarności i rzetelności, 
traktowanie pracy jedynie jako dro­
gi uzyskiwania środków materialnych, 
nie zaś dziedziny patriotycznego 1 
społecznego zaangażowania, przejawy 
braku społecznego, obywatelskiego 
zdyscyplinowania, poczucia obywatel­
skiej jedności z socjalistycznym pań­
stwem, jego działaniem i decyzjami, 
naruszanie zasad ładu 1 porządku spo­
łecznego.

Kształtowanie moralność! so­
cjalistycznej polega, z drugiej 
strony, na tworzeniu nowych po­
staw, nowych wyobrażeń wartoś­
ci, nowej ich hierarchii — na u- 
trwalaniu postaw moralnych zgo­
dnych z humanistyczną ideologią 
socjalizmu, charakterem socjali­
stycznych stosunków społecznych 
realnymi warunkami społecznymi 
oraz programem i realną perspek­
tywą dalszego ich rozwoju.

Widoczny jest tu ścisły związek 
praktyki społeczno-politycznej i 
postaw ludzi. Główne zadania w 
dziedzinie kształtowania tych po­
staw na etapie budowy rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego odzwierciedlają zwłaszcza:

— charakter walki ideologicz­
nej w warunkach odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej, kon­
kretną treść i kierunki ideologi­
cznego oddziaływania propagan­
dy zachodniej na społeczeństwo 
polskie;

— warunki współczesnej cywi­
lizacji, skomplikowaną, nowocze­
sną technikę wytwórczą, zmiany 
w dziedzinie przedmiotu i środ­
ków pracy;

— wzrost zadań w dziedzinie 
rozwoju gospodarczego, wywoła­
ny dążeniem do systematycznej 
poprawy materialnych warunków 
życia obywateli i jego jakości;

— sprzeczności społeczno-eko­
nomiczne towarzyszące nieuchron­
nie dynamicznemu rozwojowi 
gospodarczemu i kulturalnemu, 
a wymagające wysokiej odporno­
ści psychicznej i moralnej obywa­
teli;

— konieczność umacniania pań­
stwa socjalistycznego, demokracji 
i praworządności społecznej.

Z tego punktu widzenia wyróż­
niać można kilka zadań szcze­
gółowych w dziedzinie wychowa­
nia społecznego, ważnych W obe­

cnych warunkach, przede wszy­
stkim zaś:

Po pierwsze — kształtowanie 
postaw ideowości, zaangażowania 
i aktywności społecznej, poczucia 
odpowiedzialności jednostkowej 
za rozwój i losy społeczeństwa, 
świadomego udziału w urzeczywi­
stnianiu społecznego programu 
rozwoju — poczucia jedności ce­
lów i interesów jednostkowych i 
społecznych.

Po drugie — związane z tym za­
daniem i szczególnie istotne jest 
kształtowanie postaw obywatel­
skich — dyscypliny społecznej i 
obowiązkowości, poszanowania 
dla prawa, dla zasad porządku i 
ładu społecznego. W grę wchodzi 
tu m. in. stosunek jednostki do 
socjalistycznego państwa — u- 
miejętność dostrzegania jego ra­
cji, myślenia w kategoriach pań­
stwa, identyfikowania się obywa­
tela z państwem.

Po trzecie — odrębne, choć ści­
śle powiązane z poprzednimi jest 
zadanie kształtowania shocjalisty- 
cznego stosunku do pracy oraz 
własności społecznej, umacnianie 
przekonania, że współcześnie naj­
bardziej konkretnym przejawem 
patriotyzmu jest twórcza, rzetel­
na i wydajna praca.

Po czwarte — takim zadaniem 
szczególnym jest rozwijanie kul­
tury współżycia ludzi, uszlachet­
nianie stosunków między ludźmi 
na wszystkich płaszczyznach, na 
jakich one występują. Doniosłe 
znaczenie mają tu zwłaszcza takie 
wartości, jak życzliwość i zrozu­
mienie wzajemne, ludzka solidar­
ność okazywana w nieszczęściu 1 
powodzeniu, rozumna tolerancja, 
zaufanie i uczynność. „U podstaw 
naszej obyczajowości — stwier­
dzał tow. Edward Gierek w refe­
racie na III Plenum KC PZPR 
— leży głęboko humanistyczna 
myśl, że ludzie ludziom są naw­
zajem potrzebni, że powinni naw­
zajem znać się, rozumieć i so­
bie pomagać”2).

Całość tych zadań wychowaw­
czych, powiązanych z procesami 
społeczno-gospodarczymi, oznacza 
tworzenie warunków wszech­
stronnego rozwoju osobowości lu­
dzkiej i kształtowanie tej osobo­
wości — utrwalanie socjalistycz­
nego stylu życia, którego ideową 
podstawą są wartości i zasady 
moralne.

IV
Jednym z podstawowych celów 

i zadań wychowania społecznego 
w warunkach socjalizmu jest roz­
budzanie ideowości, potrzeby za­
angażowania społecznego i akty­
wności społecznej.

Ideowość jest przeciwieństwem 
postawy egoizmu, opartej na wy­
rachowaniu, obojętności na spra­
wy życia społecznego. Egoizm — 
to koncentracja uwagi wokół 
spraw osobistych, wokół siebie, 
izolacja ęd życia innych ludzi i 
życia zbiorowości. Ideowość — to 
akceptacja takich wartości i ce­
lów działania zbiorowego i indy­
widualnego jak pokój i wolność 
narodów/ równość i sprawiedli­
wość społeczna, rozwój material­
ny i kulturalny kraju itp.

Na dwie sprawy należy w 
związku z tym zwrócić uwagę. 
Po pierwsze, że ideowość współ­
czesnego obywatela społeczeń­
stwa socjalistycznego wymaga 
wszechstronnej znajomości 
podstawowych spraw politycznyh, 
ekonomicznych, ideologicznych i 
kulturalnych kraju, tendencji je­
go rozwoju, jego potrzeb ! szans 
oraz znajomości procesów polity- 
czno-id eologicznych.

Po wtóre — że postawa ideowa 
nie wyraża się jedynie w sło­
wach, deklaracjach, nie jest kwe­
stią jedynie poglądów i przeko­
nań. Wyraża się ona w prakty­
cznym stosunku do spełnianych 
Obowiązków.

Zaangażowanie w realizację ce­
lów społecznych oznacza nie tylko 
ich aprobatę, lecz także umieję­
tność przedkładania ich w okreś­
lonych warunkach ponad cele o- 
sobiste.

W naszych obecnych warun­
kach może się jeszcze pojawić 
sprzeczność między dobrem spo­
łeczny a bezpośrednim dobrem 
jednostki. Działanie dla dobra 
społeczeństwa wymaga więc tak­
że zdolności do rezygnacji z dóbr 
Osobistych, do pewnych wyrze­
czeń, poświęcenia.

Ideowość: kierowanie się mo­
tywacją ideową, go'towość robie­
nia czegoś dla określonej idei, nie 
wymaga, oczywiście, rezygnacji z 
potrzeb materialnych, wyrzeczeń 
z praw i dążeń indywidualnych — 
Wyklucza ona jedynie egoizm i 
wyrachowanie. Ideowość — jest 
zaprzeczeniem karierowiczOstwa,

(Dokończenie na str. 10)
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(Dokończenie ze str. 9)

głoszenia idei na pokaz, dla „mo­
dy” lub oczekiwanych korzyści 
osobistych. Działalność ideowa 
może, oczywiście, przynosić ko­
rzyści osobiste, nie przeczą one 
ideowości — nie można jednak 
dla tych korzyści przyjmować lub 
zmieniać idei.

Spotkać się można niekiedy z 
pytaniem, czy we współczesnych 
warunkach jest miejsce na zaan­
gażowanie społeczne, na poświę­
cenie? Czy jest zapotrzebowanie 
na jakichś współczesnych „Ju­
dymów”?

We współczesnym znaczeniu — 
tak. W znaczeniu anachronicznym 
— nie. Każde warunki mają swo­
je miary zaangażowania i poświę­
cenia. Inne one były na przykład 
w warunkach wojny i okupacji, 
inne w warunkach pokojowej od­
budowy kraju, inne są dzisiaj. I 
dzisiaj potrzebne jest wartościo­
we i sensowne zaangażowanie i 
poświęcenie — w dziedzinie go­
spodarczego rozwoju kraju, w 
dziedzinie rozwoju nauki i kultu­
ry, ochrony zdrowia oraz środo­
wiska, przekształcania stosunków 
między ludźmi, w walce z non­
sensem i głupotą, ujemnymi mo­
ralnie zjawiskami w życiu społe­
cznym.

Czy jednakże w warunkach 
szybkiego postępu technicznego, 
rozwoju produkcji, podnoszenia 
warunków życia ludzi — nie za­
graża nam w skali społecznej nie­
bezpieczeństwo sygnalizowanego 
już zjawiska wygodnictwa, troski 
jedynie o siebie, bezideowości, po­
goni za wartościami materialny­
mi?

Zjawiska te są powszechne w spo- l| 
leczeństwach burżuazyjnych. Oczywi- i! 
ście, i u nas pojawiają się postawy B 
egoizmu, wyrachowania, hołdowania, B 
zasadzie „dbam wyłącznie o swój I 
spokój 1 dobrobyt, reszta mnie nie g 
obchodzi”. Ale skuteczną zaporę prze- I 
ciw rozprzestrzenianiu się takich po- h 
staw stanowi polityka społeczna partii 
1 państwa. Zaporę taką stanowi rów­
nież wychowanie socjalistyczne — i 
na tym m. in. polega jego rola. Do­
dajmy jednak, że nie oznacza tó ne­
gacji wartości osobistego sukcesu 1 
dobrobytu, praw i potrzeb człowieka 
ze sfery życia osobistego, m. In. 
szczęścia rodzinnego itp.

Ideowość, zaangażowanie, akty­
wność społeczna, praktyczny B 
sprzeciw wobec przejawów zła w j 
życiu społecznym, to wartości 8 
szczególnie bliskie młodemu po­
koleniu ludzi ukształtowanych w 
społeczeństwie socjalistycznym. 
To właściwości, które powinny o- 
kreślać ich postawy życiowe.

„Każde pokolenie — mówił tow. 
Edward Gierek na Kongresie 
Młodzieży Polskiej w kwietniu 
1976 r. — u progu dorosłości za­
daj e przede wszystkim sobie py­
tanie najważniejsze — jak żyć, 
do czego zdążać, jak zdobyć 
szczęście? Szuka wzniosłych 
wzorów i ideałów życiowych, 
konfrontuje swe romantyczne 
często wyobrażenia z rzeczywisto­
ścią. Wasze pokolenie wyrasta w 
kręgu patriotycznych i socjalisty­
cznych ideałów, w atmosferze 
szybkiego postępu i dalekosięż­
nych aspiracji. Rzecz w tym, aby 
szczytne ideały humanizmu, wy­
sokie wartości moralne, którym 
socjalizm nadał najwyższą rangę, 
towarzyszyły Wam przez całe ży­
cie. Trzeba o nie walczyć z upo­
rem, codziennie, w każdym śro­
dowisku i w każdym miejscu pra­
cy. Nowej jakości życia nie spo­
sób uchwalić czy zadekretować. 
Rodzi się ona w ludziach i dzię­
ki ludziom. Bądźcie więc nieprze­
jednani w walce ze wszystkim, co 
przeszkadza nam lepiej żyć i le­
piej pracować, co niegodne czło­
wieka. Nie poddawajcie się, gdy 
napotkacie na swej drodze nieu­
czciwość i marnotrawstwo, nied­
balstwo 1 wygodnictwo, niezgod­
ność słów z czynami. Bądźcie od­
ważni. Stawiajcie wszystkim wy­
sokie wymagania. W pierwszym 
rzędzie sobie i swoim rówieśni­
kom”3).

MIECZYSŁAW MICHALIK
1) VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej 

Partit Robotniczej. Podstawowe ma­
teriały i dokumenty, Warszawa 1975, 
s. 124-125.

2) III Plenum KC PZPR, 20 lutego 
1975 r. Podstawowe zagadnienia 1 ma­
teriały, Warszawa 1976, s. 31.

3) „Trybuna Ludu” 1976, nr 103.
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Jeszcze do niedawna działalność 
wychowawcza ograniczała się 
do wyspecjalizowanych insty­
tucji oświatowych. Jednak na ze­

wnątrz nich poczęły wyrastać i 
odradzać się liczne instytucje i 
formy działalności pozaszkolnej, 
które nie miały najczęściej więzi 
organicznych ze sformalizowaną 
oświatą oficjalną (która podjęłaby 
działalność zintegrowaną). Te o- 
koliczności powodują, że w dzie­
dzinie wychowania i opieki spo­
łeczeństwo nie zaspokoi swoich 
potrzeb za pośrednictwem poje­
dynczej instytucji, nawet najbar­
dziej rozbudowanej. Wprawdzie 
w realizacji celów społecznych 
wiodącą rolę powinna spełniać 
szkoła, ale nie osiągnie ona za­
mierzonych zadań, gdy będzie 
funkcjonowała w osamotnieniu. 
Zakłady produkcyjne i usługowe, 
administracja, organizacje poli­
tyczne, stowarzyszenia, środki 
przekazu mogą i powinny w wy­
chowaniu mieć swój skuteczny u- 
dział.

Indywidualna i zbiorowa spo­
łeczność lokalna są (mogą czy też 
powinny być) same w sobie insty­
tucjami o wielkiej sile oddziały­
wań wychowawczych. Społecz­
ność dysponuje wielkim potencja­
łem wychowawczym dzięki swym 
ośrodkom produkcyjnym, swej 
strukturze społecznej i admini­
stracyjnej, swym kręgom kultu­
rowym tak więc może być szkołą 
postaw obywatelskich. Społeczeń­
stwo może więc być skutecznym 
nauczycielem. Należy tylko te siły 
społeczne właściwie wykorzystać 
na rzecz wychowania. Stąd też te 
rezerwy wychowawczo-opiekuń­
cze trzeba zorganizować w system 
społeczny, w którym indywidual­
ne i zbiorowe siły społeczne będą 
realizowały celowo określone za­
dania kształcenia i wychowania. 
■Wielka rola w tym zakresie przy­
pada szkole, która powinna funk­
cjonować po nowemu, tzn. powin­
na być otwarta na sprawy we- 
wnątrzszkolne i pozaszkolne, po­
winna zajmować się dziećmi, 
młodzieżą i dorosłym społeczeń­
stwem.

W tej sytuacji książka wydana 
pod kierunkiem J. Wołczyka i 
M. Winiarskiego pt. „Szkoła o- 
twarta”*)  wychodzi naprzeciw za­
potrzebowaniu społeczno-poli­
tycznemu i pedagogicznemu oraz

•) Maria Żywlrska: Ostatnie lata ży­
cia króla Stanisława Augusta. PIW. 
Warszawa 1975, s. 274.

Oo rangi pierwszorzędnej u- 
rasta konieczność korelacji w 
nauczaniu historii i języka 

polskiego. Od wielu lat postulat 
umiejętnego wiązania treści tych 
dwóch przedmiotów jest uparcie 
głoszony tak przez nauczycieli 
historii, jak i języka polskiego. 
Twórcy programów zdają sobie z 
tego w pełni sprawę, ale jak do­
tychczas wszelkie wysiłki kończą 
się jedynie na wyrażaniu potrzeby 
głębokiego porozumienia między 
historykiem a polonistą dla peł­
niejszej i owocniejszej pracy na 
lekcjach obu przedmiotów.

Nie ulega wątpliwości, że histo­
ryk powinien wyprzedzać nauczy­
ciela języka polskiego tak, by ten 
ostatni, omawiając na przykład 
literaturę epoki Odrodzenia w Pol­
sce, nie mu-siał poświęcać całej 
godziny, a może i więcej na oma­
wianie ępoki z dość stosunkowo 
szczegółową charakterystyką cza­
sów panowania Jagiellonów czy 
pierwszych Wazów. Bez tego nie 
można przecież przeprowadzić a- 
nalizy np. twórczości literackiej 
naszych wielkich pisarzy XVI i 
początku XVII wieku.

Warto by zastanowić się nad 
możliwością usunięcia z progra­
mu języka polskiego publicysty^ 
ki Modrzewskiego, Staszica, Koł­
łątaja, a zostawić tę dziedzinę 
naszego piśmiennictwa historyko­
wi, gdyż właściwie to jego jest 
domena. Ale nie wszyscy ■poloniś­
ci się na to godzą, nie chcą zre­
zygnować z bogactwa postępowej 
myśli zawartej w pismach na­
szych wielkich myślicieli. Ale to 
uwaga na marginesie.

Nie zapominajmy, że w szkole 
średniej polonista zawsze czy pra­
wie zawsze wyprzedza historyka. 
Musi zatem stosunkowo wiele 
czasu poświęcać charakterysty­
kom epok i zanim przejdzie do 
zagadnień ze swojego przedmiotu 
zajmuje uczniów historią.

Rozważania powyższe nasuwają 
się w związku z pojawieniem się 
książki, która właśnie jak naj­
bardziej może służyć idei korela­
cji w nauczaniu języka polskiego 
i historii. Powinien ją przeczytać 
tak historyk, jak I polonista, i, 
w miarę możliwości, wykorzystać 
na lekcjach obu przedmiotów. 
Jest to praca poświęcona ostat­
niemu okresowi życia króla Sta­
nisława Augusta*),  którego pano­
wanie, przy padło w tragicznych 
dla ojczyzny, naszej czasach u- 
fraty niepodległości. W 9 rozdzia­
łach. obok Wstępu i Zakończenia 
czytamy o losach Stanisława Au­

„SZKOŁA 
OTWARTA”
szEmsioit

życzeniom nauczycieli. Autorzy 
wykazują, że współczesna szkoła 
musi być otwarta na to wszystko, 
co dzieje się w jej najbliższym i 
dalszym środowisku, ażeby lepiej 
i pełniej przygotować swoich wy­
chowanków do aktywnego udzia­
łu w życiu narodu' i państwa — 
w tworzeniu wychowującego spo­
łeczeństwa socjalistycznego. A 
przez wychowujące społeczeń­
stwo pojmują układ osób i insty­
tucji, których działanie będzie u- 
kierunkowane na realizację jed­
nolitego celu wychowania socja­
listycznego.

Autorzy omawianej pracy w 
przekroju całego opracowania u- 
kazują, że ważną rolę w tworze­
niu i funkcjonowaniu społeczeń­
stwa wychowującego winna speł­
niać szkoła. Jednak aby szkoła 
mogła tę funkcję pełnić, musi 
zmienić swój profil działania.

Za nazwą „szkoła otwarta” — 
„szkoła środowiskowa” próbują 
zarysować nowy kształt szkoły o 
charakterze przedłużonego od­
działywania wychowawczego 
współdziałającej ze wszystkimi 
instytucjami, których wpływ 
kształtuje osobowość człowieka w 
naszym społeczeństwie, które 
przekazują obywatelom wiedzę, 
poglądy, wartości, idee i wpływa­
ją na ich postawy, aspiracje i cele 
życiowe. Szkoła powinna znacznie 
rozszerzyć swoje działanie, tzn.

KSIĄŻKA

DLA HISTORYKA

I POLONISTY
gusta w latach od 1794 r. (listo­
pad) do 1798 (luty), czyli od cza­
sów Insurekcji Kościuszkowskiej 
w Warszawie do zgonu monar­
chy w Petersburgu.

Po klęsce powstania kościusz­
kowskiego król ustawicznie przy­
naglany przez władzę carską, 
przez carycę Katarzynę i jej pod­
władnych, zwłaszcza Repnina, 
wyjeżdża do Grodna i tam prze­
bywa aż do momentu abdyka­
cji, podpisanej 25 listopada 1796 
roku, czyli w 32 roku panowania.

Zaproszony do Petersburga, je- 
dzie do stolicy carskiej Rosji i 
tam mieszka ze swoim dworem 
i bliską rodziną w Marmurowym 
Pałacu. Bierze również udział w 
koronacji cara Pawła. Tam też 
umiera.

Autorka pracy, Maria Zywirska, 
korzysta z dużego zasobu ocala­
łych dokumentów które znajdują 
się w Archiwum Akt Dawnych w 
Warszawie. Zachowała się więc 
ogromna korespondencja króla, 
bruliony listów i memoriałów, fo­
liały dotyczące zawiłych królew­
skich finansów, na gorąco spisy­
wane rozmowy, prowadzone przez 
króla z najrozmaitszymi znako- 

»mitościa.mi owych czasów, z ca­
rem Pawłem na czele.

Nie brak w tej dokumentacji — 
związanej z życiem całego dworu 
królewskiego, towarzyszącego Sta­
nisławowi Augustowi w Grod­
nie i później w Petersburgu — 
rozmaitych drobnych notatek od­
dających atmosferę owych lat tak 
znamiennych i tak tragicznych 
dla ostatniego władcy Polski.

Autorka z obiektywizmem 
przedstawia losy króla Stasia, 
podkreślając jak to okoliczności, 
niezależne od niego, zmusiły go do 
szeregu działań, doprowadzają­
cych kraj i jego samego do kata­
strofy. Przy tym podkreśla nie­
zwykłą dobroć króla, który nie

I PEHKTYWY
powinna (w pracy podaje się wie­
le przykładów na to i form współ­
pracy) podjąć współdziałanie z 
tymi wszystkimi instytucjami, 
■grupami, organizacjami, które 
zajmują się wychowaniem w spo­
sób atrakcyjny i skuteczny, zaś 
sama praca szkoły winna być od­
mienna od tradycyjnego naucza­
nia i wychowania.

Ujmując skrótowo ideę prze­
wodnią książki — można powie­
dzieć, że szkoła otwarta — śro­
dowiskowa, to taka instytucja, 
która winna wykorzystać całą 
społeczną rzeczywistość i instytu­
cje (lokalne i ponadlokalne) w tej 
społecznej rzeczywistości wystę­
pujące dla edukacji, wychowania 
i opieki.

Książka zawiera tematykę o 
wielkiej wartości teoretycznej i 
praktycznej. Konstrukcja formal­
na i treściowa omawianej publi­
kacji jest jasna i konkretna. Na­
pisana przez dziewięciu autorów. 
Składa się (poza wstępem zakoń­
czeniem, streszczeniem w języku 
rosyjskim i angielskim i biblio­
grafią) z dziewięciu następują­
cych rozdziałów: Przesłanki spo- 
leezno-pedagogiczne rozwoju 
szkół otwartych w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym 
(J. Wołczyk, M. Winiarski); Kon­
cepcja badań nad szkolą otwartą 

odprawiał nawet najlichszego 
klienta czy petenja i przez cały 
okres tych ostatnich lat życia bez 
przerwy dbał o swój dwór, rodzi­
nę, bliskich i dalszych krewnych, 
nie mówiąc już o rzeszy urzędni­
ków, przede wszystkim dyploma­
tycznych, pozbawionych po utra­
cie niepodległości Polski możli­
wości egzystencji.

Książkę, czyta się z niesłabną­
cym zainteresowaniem. Stanowi 
ona świetny przyczynek do dzie­
jów ostatnich lat istnienia Polski 
przedrozbiorowej.

Jak w końcu ocenić postać o- 
statniego króla Polski?

Czy w pełni go potępić jak Szy­
mon Aszkenazy, Adam Skałkow- 
ski, Aleksander Król i inni, czy 
czcić go i cenić jak Jean Fa- 
bre, Paul Cazin, Jarosław Iwasz­
kiewicz, Władysław Tatarkiewicz, 
którzy bez wahania nazywają 
Stanisława Augusta Poniatow­
skiego największym królem Pol­
ski? Sprawa jest na pewno złożo­
na. Autorka książki pisze — z 
niekłamaną sympatią o ostatnim 
władcy Polski, a jednak w zakoń­
czeniu wstępu dzieli się swoimi 
wątpliwościami.

„Przyznam się — pisze — że już 
od czasów akademickich zacho­
wałam wiele sympatii i uznania 
dla Stanisława Augusta. Z wielką 
radością przyłączyłabym się do 
grona jego obrońców. Jednakże 
przy wertowaniu obfitego mate­
riału archiwalnego niejednokrot­
nie targała mną wątpliwość: czy 
treść poznanej dokumentacji, po­
dana szerszemu gronu czytelni­
ków, złagodzi czy też zaostrzy su­
rowość sądów o naszym ostatnim 
elekcie?”

Zapewne historyk w ocenie 
położy nacisk na rozmaite dzie­
jowe okoliczności, które w końcu 
doprowadziły do upadku Polski 

(M. Winiarski); Środowisko lokal­
ne szkoły (B. Butrymowicz); Za­
sięg i formy pracy opiekuńczo- 
-wychowawczej szkoły (B. Grze- 
lak-Włodarska, L. Korczak); Or­
ganizacje uczniowskie w szkole 
(L. Korczak); Szkoła i rodzina 
(Z. Lubowicz); Szkoła i inne śro­
dowisko wychowawcze (B. Butry­
mowicz, M. Winiarski); Model 
programowo-organizacyjny szko­
ły otwartej w mieście (J. Wołczyk, 
M. Winiarski); Istota i rozwój 
zbiorczych szkół gminnych (J. 
Wołczyk).

Poszczególne rozdziały książki 
wskazują na poczynania zwią­
zane z reformą systemu edukacji 
narodowej. Zarysowują nowy typ 
szkoły kształcącej, wychowującej 
i opiekuńczej przy pełnym wy­
korzystaniu potencjału wycho­
wawczego tkwiącego w szkole i 
poza nią. Ukazany warsztat- ba­
dawczy może ponadto posłużyć do 
dalszych poszukiwań najbardziej 
racjonalnych rozwiązań struktu­
ry szkoły o charakterze otwartym 
(środowiskowym).

Książkę wydaną pod redakcją 
J. Wołczyka i M. Winiarskiego 
powinni . przeczytać nauczyciele- 
-wychowawcy zawodowi i nau­
czyciele-wychowawcy niezawodo­
wi, działacze społeczni samorzą­
dów mieszkańców oraz nauczycie­
le i studenci uczelni pedagogicz­
nych. Ponadto uważam, że praca 
ta powinna być wprowadzona ja­
ko literatura podstawowa dla stu­
dentów kierunków pedagogicz­
nych przede wszystkim w takich 
specjalnościach jak: pedagogika 
społeczna, planowanie i organiza­
cja środowiska wychowawczego 
oraz diagnozowanie potrzeb opie­
kuńczo-wychowawczych.

Autorom opracowania gratulu­
ję wydania interesującej i po­
trzebnej pozycji, a Czytelników 
zachęcam do przeczytania tej po­
żytecznej lektury.

EDMUND TKEMPAŁA

♦) „Szkoła otwarta” — Rzeczywi­
stość i perspektywy. Pod red. J. Woł­
czyka i M. Winiarskiego. PWN, War­
szawa 1976. s. 340.

w okresie, na który przypada pa­
nowanie Stanisława Augusta Po­
niatowskiego. Rozkład i rozpad 
państwowości zapoczątkowany już 
w czasach saskich, bezprzykład­
ny egoizm magnaterii, anarchia 
szlachty,, szerząca się ciemnota; i 
obskurantyzm, nędza mas chłop­
skich, bezwzględność i wzrasta­
jąca potęga ościennych państw 
sąsiadujących z Polską, ich chci­
wość i zaborcze zakusy — dopro­
wadziły w końcu Polskę do klęski, 
do utraty samodzielnego, państ- 

•wowego bytu. Wobec tych zjawisk 
król był bezsilny. Polonista pod­
kreśli natomiast niezwykłą i pię­
kną rolę Stanisława Augusta Po­
niatowskiego w wydobywaniu 
kraju z chaosu kulturalnego, z 
ciemnoty, anarchii i bezładu. Pod­
kreśli ogromne zasługi władcy w 
organizowaniu życia kulturalne­
go, naukowego, oświatowego w 
kraju. On założył Szkołę Rycerską, 
popierał Komisję Edukacji Naro­
dowej, Towarzystwo do Ksiąg E- 
lementarnych, Teatr Narodowy, 
czasopiśmiennictwo, malarstwo, 
wszelkie sztuki plastyczne, a prze­
de wszystkim zachęcał pisarzy do 
tworzenia, popierając ówczesnych 
twórców. Do dziś nie ustalono, 
w jakiej mierze dzięki inspiracji 
króla powstały dzieła Ignacego 
Krasickiego, Franciszka Zabłoc­
kiego, Stanisława Trembeckiego, 
Adama Naruszewicza, Juliana Ur­
syna Niemcewicza i wielu wielu 
innych.

Można zaryzykować twierdze­
nie, że dzięki okresowi panowa­
nia Stanisława Augusta Polska 
zdobyła siły, które pozwoliły jej 
wytrzymać przeszło stuletnią nie­
wolę, gdyż to król rozniecił ruch 
intelektualny i kulturalny, oś­
wiatowy i literacki, w których 
naród okrzepł i stał się zdolny 
do samodzielnego, narodowego 
bytu.

Książka Marii Żywirskiej mo­
że zachęcić do ciekawych zabie­
gów korelacyjnych na lekcjach 
języka polskiego i historii.

PAWEŁ BAGIŃSKI



JJ
wemu i oddziałowemu 
społecznemu inspektoro­
wi pracy, członkowi za- 

. kładowej komisji roz­
jemczej lub pracowniko­
wi w wieku przedemery­
talnym) tylko wówczas, 
gdy wypowiedzenie oka­
zało się konieczne:

a) ze względu na 
wprowadzenie nowych 
zasad wynagradzania 
dotyczących ogółu pra­
cowników lub określo­
nej ich .grupy albo ze 
względu na likwidację 
działu pracy, w którym 
pracownik jest zatru­
dniony,

b) ze względu na 
stwierdzoną orzeczeniem 
lekarskim utratę zdolno­
ści do wykonywania do­
tychczasowej pracy albo 
wskutek niezawinionej 
przez pracownika utra­
ty uprawnień koniecz­
nych do jej wykonania.

Z powyższego wynika, 
że wypowiedzenie wa­
runków pracy wicepre­
zesowi rady zakładowej 
jest dopuszczalne wów­
czas, gdy jest ono bez­
względnie konieczne, a 
zatem nie ma innej mo­
żliwości rozwiązania za­
istniałej sytuacji.

Przy wypowiedzeniu 
pracownikowi warun­
ków pracy lub płacy o- 
bowiązuje identyczny 
tryb postępowania, jak i 
przy wypowiedzeniach 
umowy o pracę (art. 42 
Kodeksu Pracy).

Wypowiedzenie wa­
runków pracy lub płacy 
uważa się za dokonane, 
jeżeli pracownikowi za­

proponowano na piśmie 
nowe, warunki.

W razie odmowy przy­
jęcia przez . pracownika 
zaproponowanych wa­
runków pracy lub płacy, 
umowa o pracę rozwią­
zuje się z upływem ó- 
kresu dokonanego wy­
powiedzenia. Jeżeli pra­
cownik przed upływem 
połowy okresu wypo­
wiedzenia nie złoży oś­
wiadczenia o odmowie 
przyjęcia zaproponowa­
nych warunków, uważa 
się, że wyraził zgodę na 
te warunki. Pismo zak­
ładu pracy, wypowiada­
jące warunki pracy lub 
płacy, powinno zawierać 
pouczenie w tej sprawie. 
W razie braku takiego 
pouczenia pracownik 
może do końca okresu 
wypowiedzenia złożyć 
oświadczenie odmowne 
przyjęcia zaproponowa­
nych warunków.

Jaki jest tryb postę­
powania przy wypowie­
dzeniach umowy o pra­
cę, warunków pracy lub 
płacy?

O zamiarze wypowie­
dzenia pracownikowi u- 
mowy o pracę albo wa­
runków pracy lub płacy 
kierownik zakładu pra­
cy zawiadamia na piśmie 
radę zakładową, podając 
przyczynę uzasadniającą 
wypowiedzenie.

Jeśli rada zakładowa 
uważa, że wypowiedze­
nie byłoby nieuzasad­
nione, może w ciągu 5

Rada Zakładowa ZNP 
z K. pyta: czy zakład 
pracy może pracowni­
kowi, który pełni fun­
kcję wiceprezesa rady 
zakładowej, wypowie­
dzieć warunki pracy 
(płaca pozostaje bez' 
zmian) z powodu likwi­
dacji stanowiska doty­
chczas zajmowanego 
przez wiceprezesa rady 
zakładowej?

Na wstępie należy po­
wiedzieć, że pracownik, 
o którym mowa w pyta­
niu, nie jest objęty pos- 
stanowieniami Karty 
Praw i Obowiązków Na­
uczyciela, lecz jest pra­
cownikiem administra­
cyjnym i podlega prze­
pisom Kodeksu Pracy.

Art. 43 § 1 Kodeksu 
Pracy stanowi, że zakład 
pracy może wypowie­
dzieć warunki pracy lub 
płacy pracownikowi ob­
jętemu szczególną ochro­
ną ze względu na pełnio­
ne funkcje społeczne 
(członkowi rady zakła­
dowej lub delegatowi 
związkowemu, zakłado­

dni od otrzymania za­
wiadomienia zgłosić na 
piśmie kierownikowi za­
kładu umotywowane za­
strzeżenia.

W razie nieuwzględ­
nienia zgłoszonych w 
terminie zastrzeżeń ra­
dy zakładowej, kierow­
nik zakładu przedstawia 
sprawę przewodniczące­
mu instancji związko­
wej bezpośrednio nad­
rzędnej nad radą zakła­
dową.

W tym miejscu infor­
mujemy, że Prezydium 
CRZZ w swoich wyty­
cznych ustaliło, że in­
stancją nadrzędną nad 
radami zakładowymi 
(wszystkimi) jest Woje­
wódzka Rada Związków 
Zawodowych. Wyjaśnie­
nie to dotyczy tylko 
pracowników ekonomi­
cznych, administracyj­
nych i obsługi 'zatrud­
nionych w szkołach i 
placówkach oświatowo- 
- wychowawczych resor­
tu oświaty i wychowania 
oraz nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki.

Przewodniczący 
WRZZ zobligowany jest 
do wypowiedzenia się w 
kwestii zastrzeżeń rady 
zakładowej w ciągu 5 
dni od przedstawienia 
sprawy.

Po rozpatrzeniu stano­
wiska przewodniczącego 
WRZZ, a także w razie 
niezajęcia przez niego 
stanowiska w ustalonym 
terminie — kierownik 
zakładu pracy podejmu­
je decyzję w sprawie 
wypowiedzenia.
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SKI POGLĄD NA ŚWIAT. KiW, War­
szawa 1976, s. 230, cena 20 zł.

Juliusz Wacławek: PODSTAWOWA 
ORGANIZACJA PZPR. KiW, Warsza­
wa 1976, s. 220, cena 15 zl.

Kazimierz Urbanowicz: OCEAN IN­
DYJSKI. Problemy polityczno-strate­
giczne, MON, Warszawa 1976, s. 287, 
cena 20 zł.

Ludwik GŁowackf: DZIAŁANIA 
WOJENNE NA LUBELSZCZYŻNIE W 
ROKU 1939. Wyd. Lubelskie, Lublin 
1976, s. 434, cena 120 zl.

RÓŻNE

Lesław Myczkowskl: PRAWO DO 
MIESZKANIA, KONTROLA NAJMU 
LOKALU, LOKALE WYŁĄCZONE, 
POSTĘPOWANIE W SPRAWACH 
MIESZKANIOWYCH, KiW, Warsza­
wa 1976, s. 118, cena 12 zł.

Józef Wójcicki: WOLNE MIASTO 
GDAŃSK. 1920—1939. MON, Warszawa 
1976, s. 350, cena 35 zł.

Olgierd Czerniewicz: U KRESU U- 
RZĘDNICZEGO ŻYWOTA. WŁ, Kra­
ków 1976, s. 212, cena 35 zl.

Wiesław Skrzydło: O PARTII I SY­
STEMACH PARTYJNYCH. KiW, 
Warszawa 1976, s. 270, cena 25 zl.

KRZYŻÓWKA NR 22
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POZIOMO: 2) rzymska Demeter, 6) np. Andy, 7) rów 
strzelecki, 8) pierwiastek chemiczny, 9) międzynarodowy 
układ polityczny, 11) wulkan na Sycylii, 14) kieszonkowa 
na bateryjkę, 15) matka bogów, 16) ogrodzenie z cegieł, 
kamieni itp., 17) jesteś nim, 21) ociepla szyję, 23) walka 
w ringu, 25) zamek błyskawiczny lub rodzaj ciastka, 26) 
elegancja, wykwint, wytworność, 27) zaciętość, zawzię­
tość, 28) imię męskie.

PIONOWO: 1) królowa kwiatów, 2) torbiel, 3) taniec 
współczesny pochodzący z Kuby, 4) ryjówka, 5) stolica 
RFN, 9) sprawca wojny trojańskiej, 10) żart, niepowodze­
nie, fiasko, 12) taniec pochodzenia argentyńskiego, 13) go­
belin, 18) wybrany król do czasu koronacji, 19) magmowa 
skała drobnoziarnista barwy jasnej, 20) nakrycie na stół 
jadalny, 22) najniżej położona część statku, w której zbie­
rają się spływające smary, oleje itp., 24) figura karciana.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji na 
kartkach pocztowych w terminie 7-dnlowym. Wśród au­
torów prawidłowych rozwiązań rozlosowane zostaną na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 21
Ża prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książ­

kowe otrzymują następujący kol. kol.: Krzysztof Sadło 
— Łuków; Janina Lewandowska — Bełchatów; Agnieszka 
Kostyra — Warszawa, Andrzej Tabor — Kraków; Halina 
Jasińska — Sulęcin.

Nagrody wyślemy pocztą.

XII MECZ SZACHOWY
ZNP - WP

ł
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Foto: J. Lewandowski

W dniach 13—14 listopada br. spotkały się po raz 12 szachowe re­
prezentacje ZNP i WP w Nisku, a po raz trzeci w walce o puchar 
prezesa ZG ZNP.

Przypominamy, że poprzedni puchar ufundowany przez szefa Głów­
nego Zarządu Politycznego WP w dziewiątym meczu zdobyła na wła­
sność reprezentacja nauczycieli.

Regulamin tych zawodów mówi, że puchar na własność zdobywa 
ta drużyna, która wygra trzy kolejne lub pięć niekolejnych meczów.

12 mecz szachowy został poprzedzony masową imprezą szachową: 
49 meczami pomiędzy reprezentacjami środowisk nauczycielskich 
i. wojskowych.

Ta masowa impreza wejdzie już na stałe do kalendarza corocznych 
spotkań szachowych obu środowisk, a ich finałem będzie mecz na 
6 szachownicach między ścisłą czołówką nauczycieli i WP.

Uroczystego otwarcia meczu, w obecności przedstawicieli Głównego 
Zarządu Politycznego WP, władz politycznych, administracyjnych 
i związkowych Niska, dokonał sekretarz ZG ZNP. kol. Tadeusz Su- 
berlak podkreślając aspekt tego spotkania, jako jednego z ogniw sze­
rokiej współpracy między LWP i ZNP. Życzył zawodnikom pięknej 
sportowej walki i rozegrania partii na wysokim poziomie.

Po uroczystym otwarciu, sędzia meczu mistrz Marian Ziembiński 
przedstawił zawodników obu drużyn w kolejności szachownic i uru­
chomił zegary.

W pierwszej rundzie nasza reprezentacja odniosła wysokie zwycię­
stwo przy oddanym walkowerze na pierwszej szachownicy — m. J. 
Pokojowczyk nie dojechał do Niska.

W I rundzie dwukołowego meczu uzyskano następujące wyniki;:
ZNP — WP

1. ni J. Pokojowczyk — mm J. Adamski 0:1 w
2. m A. Łuczak — k/m A. Lokasto 1/2:1/2
3. m A. Adamski — k/m Z. Piocli 1:0

.4. min K. Plater — k/m B. Borysiak 1:0
5. m. II. Podolski — I J. Babiak 1:0
6. k/m B. Rusiński — I Wl. Długołęcki _ 1:0 _

4,5:1,5

Po I rundzie, w godzinach popołudniowych odbyły się dwa seanse
— propagandowe — gry jednoczesnej tzw. symultanki.

Pierwszy seans rozegrał mm J. Adamski na 25 szachownicach z na­
uczycielami i uczniami Niska uzyskując wynik +20, =4, —1.

Drugi seans rozegrał na 21 szachownicach z przedstawicielami woj­
ska k/m B. Kasiński z wynikiem +21.
Dnia 14 listopada w II rundzie padły następujące rezultaty:

ZNP — WP
1. J. Pokojowczyk — J. Adamski 0:1 wo
2. A. Łuczak — A. Łokasto 172:1/2
3. A. Adamski — Z. Pioch 0:1
4. K. Plater — B. Borysiak 0:1
5. H. Podolski — J. Babiak l/2:l/2
6. k/m B. Rusiński — Wl. Długołęcki __l/2:l/2 __

1,5:4,5
W czasie rozgrywania drugiej rundy na rynku w Nisku odbyła się 

partia żywych szachów rozegrana pomiędzy przedstawicielem WP, 
J. Kośmickim a reprezentantem nauczycieli Niska Fr. Janczurą, w któ­
rej — w formie figur szachowych uczestniczyła młodzież szkól pod­
stawowych.

Tak więc XII mecz szachowy ZNP — WP zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym 6:6.

Na szczególne podkreślenie i uznanie zasługuje przygotowanie 
i oprawa całego meczu. Propaganda wizualna w mieście, transparenty, 
dekoracje o tematyce szachowej spowodowały, że tym meczem żyło 
nie tylko środowisko nauczycielskie, lecz także wszystkie władze te­
renowe i cale społeczeństwo Niska.

Jest to olbrzymią zasługą niezmordowanej prezes Rady Zakładowej 
ZNP w Nisku, kol. mgr Ireny Bajali i ofiarnych działaczy związko­
wych oraz całego bez wyjątku-personelu Domu Nauczyciela.

Za tę wspaniałą organizację należą się wyżej wymienionym gorące 
podziękowania.

Po ogłoszeniu wyników meczu przez sędziego m M. Ziembińskiego, 
sekretarz ZG ZNP, kol. Tadeusz Suberlak w obecności przedstawicie­
la szefa Głównego Zarządu Politycznego WP, komandora Feliksa Ku­
leją, władz wojskowych, związkowych i terenowych Niska wręczył 
puchar prezesa ZG ZNP kapitanowi drużyny wojskowych mm J. A- 
damskiemu i dokonał zamknięcia meczu.

Wszyscy zawodnicy otrzymali dyplomy, upominki i okolicznościo­
we proporczyki. XII Mecz Szachowy ZNP — WP na długo pozostanie 
w pamięci zawodników, działaczy i kibiców tej pięknej gry.

Pożegnaliśmy się tradycyjnym „do zobaczenia za rok”.
BOGDAN RUSIŃSKI

■Wszystkim, którzy nieśli nam pomoc i otuchę, okazali serdeczność i współ-- 
czucie w czasie zmagań życia ze śmiercią i po tragicznej śmierci naszego 
Męża i Ojca

JANA ŻYŁOWSKIEGO
oraz towarzyszyli w Jego ostatniej drodze 

składa gorące podziękowanie
żona z synami

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kstążka-Ruch” 02-017 Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu 35923. Zam. 3700. J-53.
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PONIEDZIAŁEK

Od przeszło roku nie prakty­
kujemy już u>- naszej szkole dłu­
gich, wielogodzinnych nasiadó- 
wek, rad pedagogicznych. Tylko 
półtorej godziny i koniec. Dyre­
ktor wynalazł zupełnie nowy spo­
sób wspólnego załatwiania prob­
lemów wychowawczych.

Robimy teraz tak: najpierw 
spotykają się nauczyciele uczący 
danego przedmiotu, potem wszys­
cy nauczyciele uczący w danej 
klasie i wreszcie generalne spot­
kanie, znowu w osobny dzień, ca­
łości naszego grona. Wtedy zała­
twiamy sprawy najistotniejsze, w 
wymiarze bardzo szerokim, więc 
— same problemy, oceny awansu 
lub regresu w określonej dziedzi­
nie naszej preceptorskiej działal­
ności.

Każdy t nas musi odbyć przy­
najmniej trzy półtoragodzinne 
spotkania z kolegami przed klasy­
fikacyjną radą pedagogiczną, ja 
ostatnio zaliczyłem pięć takich 
małych nasiadó-wek. W sumie — 
siedem godzin. Ale to — w su­
mie. Formalnie — od a do w zgo­
dnie z oficjalnymi odgórnymi 
wymogami. Żadna narada nie 
trwała dłużej niż półtorej godzi­
ny. Wilk syty i koza cała.

WTOREK

Dziś na siódmej lekcji kolega 
dyżurujący w świetlicy zorgani­
zował niestereotypowo odrabianie 
lekcji; w trzech punktach sali u- 
lokował trzy ośrodki informacji. 
Zasiadło tam po dwóch uczniów 
wyróżniających się w matematy­
ce. w języku polskim i w chemii.

Słabsi uczniowie, według po­
trzeb kierowani byli lub sami się 
kierowali do odpowiedniego stoli­
ka i nie odchodzili stamtąd bez 
skutecznej porady. Istniały ideal­
ne warunki do odrobienia w spo­
koju całej pracy domowej.

Pech chciał, że dziś kierowca 
musiał zmieniać koło na drodze 
i autobus spóźnił się 25 minut. 
Przyjechał dopiero o 15.15. Kole­
ga tak długo nie wytrzymał. Pun­
ktualnie o 15.00 spakował swoje 
szpargały do teczki i ku zdziwie­
niu uczniów udał się do domu.

Czterdzieści dwoje dzieci zo­
stawił samopas. Nie chce praco­
wać dłużej ponad to, co ma przy­
pisane. Uważa, iż jest w porząd­
ku. Zazdroszczę mu, że nie drę­
czą go nigdy wątpliwości.

ŚRODA

Zastępca dyrektora tym razem 
wprawił mnie niemal w osłupie­

nie. Po hospitacji, w czasie 
rozmowy o lekcji, tradycyjnie po­
prosił mnie o moje własne wra­
żenia. Sądziłem, iż lekcja powin­
na mi wypaść lepiej i tak też po­
wiedziałem.

Zauważyłem jednak, te szef 
nie mógł się doczekać swojej ko­
lejki mówienia. Kiedy po chwili 
oddałem mu głos, przygniótł mnie 
komplementami. Z jego ust usły­
szałem, że on, dyrektor, serdecz­
nie mi dziękuje za lekcję, bo sam 
się dużo nauczył, a swoje spo­
strzeżenia przekaże innym kole­
gom.

Poprosił mnie, bym przygoto­
wał dokładny konspekt tego hos­
pitowanego zajęcia. Będzie trochę 
pisania, ale co tu ukrywać, z 
przyjemnością biorę się do zapeł­
niania pustych kartek. Jutro ra­
no, przed ósmą, położę konspekt 
szefowi na biurku.

CZWARTEK

Jedna z koleżanek miała na 
poniedziałek przygotować pro­
jekt programu uroczystości na te­
mat Warszawy. Gdy ją zastępca 
poprosił o materiały, okazało się, 
że takowych nie zdążyła jeszcze 
obmyślić. Wczoraj odbyła się po­
wtórna w tej sprawie rozmowa.

Teraz koleżanka miała wpraw­
dzie plan przygotowany, ale ze 
zrozpaczoną miną protestowała, 
że ona nie podoła, że już tylko 
sześć dni pozostało, ona nie zdą­
ży, nie ma też tyle farby na de­
koracje, płyty pilśniowej, szpilek 
i bibuły, i w ogóle się w tym nie 
widzi.

Szef jednak nie ustępował. Ro­
boczą naradę spokojnie zakończył 
słowami: nie mam wątpliwości, 
że to fajnie pani wyjdzie. Dziś 
nauczycielka w szkole się nie zja­
wiła. Jeden z uczniów przyniósł 
jej zwolnienie lekarskie, cztery 
dni. Nigdy nie jest tak źle, żeby 
gorzej być nie mogło.

PIĄTEK

W sali gimnastycznej, wieczo­
rem, odbyło się ogólne zebranie 
rodziców. Koledzy wuefiści z 
chłopcami ustawili 130 krzeseł. 
Wydawało nam się, że tyle wy­
starczy. Niestety, kilkadziesiąt o- 
sób stało przez całą godzinę.

Jakoś nikt z nas nie wpadł na 
pomysł, żeby zorganizować dodat­
kowe krzesła, choć miejsca po- 
zajmbwdno na kwadrans przed 
rozpoczęciem spotkania. Siedzieli­
śmy w dobrych nastrojach za dłu­
gim zielonym stołem, w wygod­
nych fotelach.

Po autorytatywnych stwierdze­
niach dyrektora szkoły, po pre­
tensjonalnych uwagach dwóch 
koleżanek, na sali zapadła para­
liżująca cisza, mimo że dyrektor 
prosił o pytania. Po dłuższej chwi­
li padły z sali dwa głosy: „Czy 
nauczycielka ma prawo przy 
wszystkich dzieciach strofować u- 
czennicę, że jest zupełnie taka 
sama jak reszta jej rodzeństwa, że 
tylko lekkie życie i lenistwo?" 
„Dlaczego nauczyciel wychowania 
fizycznego nie uwierzył chłopcu 
skarżącemu się na bardzo złe sa­
mopoczucie t kazał innym ucz­
niom rozebrać go do ćwiczeń gi­
mnastycznych, co się skończyło 
dla dziecka trzydniowym leżeniem 
w łóżku”?

Odpowiedzi wypalono natych­
miast. Dyrektor zauważył ostro, 
że nie spotkaliśmy się tu po to, 
żeby czepiać się drobiazgów. Ka­
żdy nauczyciel ma odpowiednie 
przygotowanie fachowe i najle­
piej wie, co w danej sytuacji na­
leży robić, a rodzice są od tego, 
żeby dzieci odpowiednio do szko­
ły nastawić i dobrze wychowy­
wać.

Szkole trzeba pomagać, a nie 
przeszkadzać. Nauczyciel jest na 
swoje stanowisko naznaczony 
przez państwo i musi mieć zaw­
sze rację, bo inaczej to w szkole 
zaczną dzieci rządzić i zapanuje 
harmider. Kto jeszcze? — badał 
dyrektor.

Nikt z sali nie mruknął. Tylko 
zza prezydialnego, zielonego stołu 
zaserwowano jeszcze trzy popiso­
we reprymendy: że teczki malu­
chom przed wyjściem do szkoły 
obowiązkowo trzeba w domu 
sprawdzać, że pociechy nie mogą 
przychodzić na lekcje w nieświą- 
tecznych ubrankach, że, jasno 
sprawę traktując, dużo rodziców 
wcale wychowaniem swoich lato­
rośli się nie zajmuje ani nie 
przejmuje. Potem — w atmosfe­
rze cichości i pokory — odbyły 
się narady rodziców z wycho­
wawcami poszczególnych klas.

SOBOTA

Wielu z nas nie może zrozu­
mieć, w jaki sposób koleżanka 
matematyczka godzi naraz tyle 
rzeczy. Poza normalnymi zajęcia­
mi prowadzi bardzo regularnie 
kółko matematyczne, na olimpia­
dach jej podopieczni nie dają so­
bie w kaszę dmuchać, ba, znaj­
duje czas na pracę instruktorską 
w harcerstwie. A przecież swo­
ich własnych pociech ma dwójkę.

Niczego nie zaniedbuje, we 
wszystkim jest wzorowa. Dzieci 
dosłownie ją ubóstwają. Ciągle 
ktoś z uczniów ją zaczepia, zaw­
sze mają do niej jakieś intere­
sy i zawsze przy niej te szczęśli­
we, podczerwieniom, szeroko ro­
ześmiane buzie.

Mało ma ich w szkole; chodzą 
do jej mieszkania, opowiadają o 
swoich kłopotach i sukcesach. Ni­
gdy nie zapomną w przedpokoju 
jej skromniutkich apartamentów 
ustawić w zgrabnym szeregu 
swoich butów. Często przynoszą 
z sobą pęk kwiatów.

A ona — ma i tam dla nich 
uśmiech, cierpliwość i talerzyk 
kolorowych cukierków. Często o- 
dnoszę wrażenie, że ona im wca­
le nie wydaje poleceń, że dzieci 
po prostu odgadują jej zamiary i 
same wcześniej wszystko wyko­
nują. Ciekawe.

Stanisław Świniarski

PO WYWIADÓWCE
Na wywiadówce: 

w tej mamy oczach, 
wszystko tu w szkole było urocze— 
I wychowawca (jakiego szukać), 
i na najwyższym poziomie nauka, 
fizyk, historyk i polonistka 
to był ideał, mędrzec, artysta— 
Wszyscy i wszystko tu doskonałe, 
lecz, że... o Jacku moc uwag miałem... 
Pojąłem tylko z jej słów powodzi, 
(i z tym się zgodziłem), 
że „też byliśmy młodzi”—

Warzywa — owoce. Zielony kiosk 
kolejka. Słyszę znajomy głos:

— Co to za szkoła — pani powiadam — 
fizyk ma bzika na punkcie zadań, 
historyk czepia się głupstw oczywiście, 
a polonistka udaje „artystkę”—
— Szkoła — wie pani — buda ponura, 
na sam jej widok cierpnie mi skóra—

Pojąłem jasno z mamy tej wyliczeń, 
dlaczego jej Jacek... ma różne oblicza.

Jan Ptaszkowskl

FRASZKI
PRZYSŁOWIE

Znane przysłowie 
w ten sposób tłumaczę! 
jajo mądrzejsze od kury — 
nie gdacze.

ZNANA DROGA

Petenci często 
znoszą udrękę.
Istotny powód: 
droga przez... rękę.

Bogusław Wieczorek

AMNEZJA

Narodził się goły, 
szybko obrósł w piórka 
i zapomniał z jakiego 
pochodził podwórka.

MYŚLI TAKIE SOBIE
Nadmiar zasług obciąża nasze konto u wrogów.

★
Nie uciekniemy przed czasem, chociaż czasem warto uciekać.

Janusz Gaudyn

Gdyby tak głos sumienia można było nagrać na taśmę magne­
tofonową.

Najcenniejszy tłuszcz — olej w głowie.
Bogusław Wieczorek

Niekiedy droga od słów do czynów wydłuża się w nieskończo­
ność.

★
Wytyczona trasa nie zawsze jest najlepszą drogą.

Zbigniew Holodluk

ZWIERZENIA 
DERMATOLOGA

V nas ciągle brak lektury 
Komu dobrać się do skóry.

USPRAWNIENIE

I u nas działa system DoRo 
Jeden pracuje, obija się 

czworo.
Jan Bachrij

SYTUACJA 
PODSZAFOTOWA

Pytanie zasadnicze;
własne zdanie czy stryczek?

Wacław Klejmont

ZGADYWANKA

Poprzednia zgadywanka, wbrew naśzym oczeki­
waniom, sprawiła Czytelnikom duży kłopot. I co 
zastanawiające — wszyscy prawie potknęli się na 
przedostatnim cytacie. Wymieniano przeróżnych 
autorów, sięgano nawet do klasyków literatury 
światowej. Tymczasem autorem był nasz rodzimy 
i dość znany poeta. Tylko dwie osoby ■— kol. kol. 
Klejmont i Trachimowio*  — odpowiedziały bezbłęd­
nie.

W tej sytuacji za prawidłowe uznaliśmy 1 te od­
powiedzi w których — poza owym siódmym cy­
tatem — w pozostałych przypadkach podano wła­
ściwych autorów.

Po tym krótkim wyjaśnieniu czas podać rozwią­
zanie poprzedniej zgadywanki.

Autorzy cytatów: 1) H. Sienkiewicz; 2) A. Mickie­

wicz; 3) St. Garczyński; 4) Sz. Zimorowlc; 3) L. Staff; 
6) Fr. Leśniak; 7) K. Brodziński; 8) J. Tuwim.

Prawidłowa odpowiedzi nadesłali i N. Kania, łiseszdw; 
W. Klejmont, Olecko; A. Kostyra, Warszawa; B. Obręb- 
»kl, Warszawa; K. Pańko, Grudynia; K. Sobańska, Dzier­
żoniów; D. Slugaj-Aszkowska, Bydgoszcz; M. Trachlmo- 
wlcz, Ostrów Wlkp.

Nagrody wylosowali! Wacław Klejmont, Bogdan Obręb- 
akl, Krystyna Pańko, Marian Trachlmowicz.

ZGADYWANKA NR 11

1) Hu, hu, ha; n»m zima zla.
2) Zima przykryła Żmudź świętą grubym na ło­

kieć, białym kożuchem.

3) Ostro po mrozie stąpajmy w szeregu
Jako strat przednia męczarni i nędzy 
Jeżeli który zmarzły padnie w śniegu 
Nie płaczmy po nim on odpocznie prędzej.

4) Ach! Najpiękniejsze święto, bo święto 
pamiątek.

5) Wiatr gnie sieroce smreki
W oknach mi deszczem siecze 
Cicho się moja dusza
Po mgławych drogach wlecze.

8) Przez noc droga do świtania
Przez wątpienie do poznania
Przez błądzenie do mądrości
Przez śmierć do nieśmiertelności.

7) A są 1 tacy, którzy bez myśli 1 woli są sprawy 
narzędziem.

OGŁOSZENIA DROBNE
Przymiary bezskałowe do efek­

tywnego porównywania piernika ■ 
wiatrakiem wytwarza i zaintere­
sowanym dostarcza Zakład Mgli­
stej Geodezji „Łata w strzępach”

Wacław Klejmont

Lustra odbijające parszywe wnę­
trza wytwarza Zakład Szklarski 
„Do kitu".
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